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Fotel prezydencki do wzięcia
Podczas przesłuchania kandydatów  na rad

nych Komitetu Obywatelskiego „S ’ w Zielo
nej Górze padło z sali pytanie: „Co pan my
śli o prezydencie RP”?

Jest to pytanie istotne i nu czasie, ale za
dane 10 tym właśnie miejscu chyba przez po
myłkę lub... nadgorliwość Znacznie celowsze 
byłoby inne: o przyszłego prezydenta Zielo
nej Góry. Nie ma bowiem co ukrywać — je
go wybór będzie prawdopodobnie pierwszoi 
istotną decyzja, nowego samorządu.

Możliwe srj tutaj dwu rozwiązania. Zdaniem 
niektórych, każde ze startujących w nabo
rach znaczących ugrupowań politycznych po 
winno „przygotować” zawczasu własnego kun 
dydata i przedstawić go opinii publiczne j. O w 
kandydat (najlepiej z grona radnych) stano
wiłby „lokomotywę” listy. Niebezpieczeństwo 
tkwi jednak w tym, że wyboru przyszłego wio

darza miasta dokonać należy w krótkim cza- 
ńe, z wąskiego w sumie grona — można więc 
łatwo popełnić pomyłkę. W dodatku, ścisłe 
związanie prezydenta z określoną siłą poli
tyczną spowoduje, że jego ewentualne błędy 
W działaniu, także ową siłą obciążą. Grozi to 
swoistymi „przesileniami parlamentarnymi’ 

Inni twierdzą, że całą sprawę należy odło
żyć na później. Wtedy zaś — ogłosić po pro
stu konkurs i wybrać najlepszego, najbardziej 
kompetentnego kandydata, nie zwracając 
większej uwagi na jego przekonania i prze
szłość polityczną (oczywiście przy założeniu, 
że nie jest ona obciążona grzeszkami). Według 
tej koncepcji prezydent winien być zatrud
niony do określonych zadań. Musi byc spiaw  
nym menagerem, kontrolowanym no bieztjco 
przez samorząd, w pewnym sensie — dyrek
torem przedsiębiorstwa pod rit$zv:a ,,.T-i" ona

Góra”, wybranym przez jego radę pracowni
czą (miejską).

Polityk czy zręczny adm inistrator? Osobiś
cie opowiadałbym się raczej za drugim rozwią 
zaniem. A co o tym myślą czytelnicy „Gaze
ty Nowej”? Czekam na listy.

Wracając zaś do pytania postawionego na 
wstępie — moim zdaniem, gen. Jaruzelski mu 
si odejść. Jest po prostu prezydentem prze
szłości: PRL-u, orła bez korony, przewodniej 
siły. Tymczasem dzisiaj potrzebny jest Polsce 
prezydent przyszłości, który przyśpieszałby, 
nie opóźniał, zachodzące w kraju przemiany 
społeczno-polityczne.

Zresztą, generałowie nigdy nie byli pupila
mi Historii. Raczej marszałkowie... lub kapra 
le.

EDWARD J. MINCER

Kopanie dołków
Ludzie pytają, to znaczy: zadają coraz wię

cej pytań. Dlatego wyznania i wyzwania Gier- 
ka-Forsajta wzbogaciły nocne Rodaków beł
koty. Sądzę, że gdyby eks wojewoda Cyganik 
chwycił za pióro, jakiś lubuski wydawca za
robiłby swoje uczciwe 30 proc., nie wspomi
nając o czarnych zyskach „nieoficjalnych” wi 
tryn. Z wojewodą Cyganikiem Pan Czesiu pil 
herbatę. Oczywiście na zasadzie „bywamy u 
siebie”. -— On u siebie i ja u siebie. Walił się 
wówczas porządek w województwie, prowokc 
wano Lubogórą, a my z towarzyszem wojewo 
dą piłiśmy herbatkę. W Urzędzie Wojewódz
kim rejestrowano właśnie ekskluzywne Towa
rzystwo Przyjaźni Polsko-Greckiej. Późnie), 
po objęciu władzy przez socjalistów w Gre
cji, kilku zielonogórskich Greków wyjechało 
do ojczyzny. I jeszcze szybciej wróciło. W 
socjalistycznym kapitaliźmie greckim nie po
mieszczono komunistów zńad Wisły. Ostał się 
tylko sos grecki w sklepach GS-u.

Czas obszedł się... powiedzmy okrutnie i z 
wojewodą. Zniknął z pola widzenia, chociaż 
częstował herbatką dziennikarza „obsługują
cego” grecką rejestrację. Kto wie, może za

chwilę usłyszymy o bohaterach przerwanej de 
kody Ich wyznania z całą pewnością wzruszą 
b e z r o b o tn y c h  obywateli. Okaże się, że auto
rzy „komunalnego paszteciku” też byli stero
wani przez tajemniczych „onych”. Ale na do
brą sprawę (nawet sądową) uważamy na Bu
dowie, że jeszcze niejeden czterdziestolatek 
westchnie do gierkowszczyzny. Proszę pań
stwa, jaką eteryczną mieliśmy wtedy  „cieii-a- 
turę” — myślę oczywiście o „Zapisie”. Nie by 
ło... zapisu na śpiewanie Kaczmarskiego, któ- 
ry jeszcze nie śpiewał „jesteśmy czyści, dla
tego gnębią nas komuniści".

Sukces „Przerwanej d e k a d y ” zawdzięczamy 
niewątpliwemu talentowi Wojciecha. 2 tikrow- 
skiego. Ale tylko pozornie. Oto dołek wy ko
pany przez sekretarza Gierka z pewnością pa 
chłonie jeszcze toiele person, dziś już „non- 
grat”.

Zadajmy więc pytanie: co m m , b e z r o b o t 
nym bez kultury ale z perspektywom*, aa 
S o z e  ■ w ie lM e ę o  górnika? Z chałupniczych 
badań prowadzonych na Budowie wynika bo
wiem, że lud zie czytaci, mają dość grzebania

to pożolklych papierach partyjnej przeszłości. 
Przynajmniej w Zielonej Górze, zwanej pie
szczotliwie również Czerwoną Górą. Tu ko
pie się tylko małe dołcczki. Ale oficjalnie 
wszystko jest cacy. Kochamy sic. Czujemy 
jednak, że pod skórą tej stabilności lii się «o 
broduszny prowincjonalizm. Mówi się więc z 
przerażeniem, że tak naprawdę nie ma kto 
a*iqć samorządowej władzy. Ale kam pania 
poszła jak bomba w górę. Obywatel Orliński 
kandyduje. Popiera go obywatel Piotrowski... 
Wiwat demokracja! Demonstracji nie ma.

Słowem: piękną mamy wiosnę w tej Zie
lonej Górze. Jakby pomarańczową. Z jednej 
strony przerwana dekada i kasowe cofnięcie... 
w czasie, z drugiej zaś strony folklor wybor
czy na deptaku. A gdzieś tam, po cichu, ktoś 
pod kimś dołki kopie. Kto. pod mm.  M yj*" 
Budowie wiemy, a le  nie powiemy 
trzy. Cztery — na kogo Wypadnie ■
uHitMi dekada? Być m o ż e ,  ale moze... '

C z a s  t«i wykopywanie — 
ogrodu. ___________________ _____ _—

Budynek KW dla Uczelni?
Do dziś wielu mieszkańców Zielonej Góry 

zastanawia się czy miastu potrzebna jest 
szkoła wyższa? Kiedyś, w latach sześćdzie
siątych, idea tzw. „Lubuskiej drogi do Uni
wersytetu" imponowała zielonogórzanom. m  
na rzeczywistość, inne myślenie oparte na 
stereotypie ambicji lokalnych, ambicji wzmo 
cnionej rywalizacją _i ościennym Gorzowem 
powodowały aprobatywny stosunek do wize 
runku miasta jako ośrodka akademickiego. 
Uczelnia i teatr, wątpliwy — choć propago
wano go jako wzorcowy — model lubuskie
go muzealnictwa, własna filharmonia, to by 
ty atrybuty miasta wojewódzkiego.

Z czasem, kiedy kolejne ekipy rządzące 
puiiperyzowaly inteligencję, sprowadzając ją 
do roli najbardziej podrzędnej, kiedy czło
wiek parający się zawodem, zgodnym z je
go wykształceniem nie śmiał wspominać o 
swych zarobkach w obecności przedstawicie 
la tzw. klasy rządzącej, uczelnie stały się 
przedmiotem kpin, zawiści, a też i stanow
czo staw ianych pytań o sens ich istnienia w

mieście. Zadziwiające było tylko to, ze py
tania te stawiano m.in. z gmachu instytucji, 
która wcześniej je kreowała, jak to uczynił 
Komitet Miejski bodajże w roku 1981 bądz
w 1982. . .

Uczelnie jednak pozostały, i — jeśli wszy
stko potoczy się jak należy — i one będą 
musiały się zmienić. Piszę o tym, gdyż w 
kraju występuje zjawisko poszerzania bazy 
szkół wyższych poprzez adaptację budynków 
po byłej PZPR. Prof. Andrzej Kajetan Wró
blewski — rektor Uniwersytetu Warszaws- 
kiego oskarżył Rząd, iż nie docenia siły unt 
wersytetu, bo dotychczas nie przekazał mu  
budynku po byłym Komitecie Centralnym 
Uczelni, pomimo że zebrała ona częsc cegie
łek, za które wybudowano gmach, od społe
czeństwa I my otrzymaliśmy list podpisany 
przez studentów WSP o podobnej treści.

DROGA REDAKCJO!
Sądzimy, ii: redakcja „Gazety Nowej mo 

gJa by włączyć się do naszej akcji studen
tów; WSP mającej na celu przekazanie bu

dynku byłego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR dla Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Zielonej Górze. Myślimy, że wzorem innych 
miast lokalne władze winny pomoc Uczelni 
io jej bardzo trudnej sytuacji lokalowej. Ja 
ko studenci stwierdzamy, że brak sal do ^a 
ieć jest bardzo uciążliwy nie tylko dla tca- 
dry ale i dla nas, bowiem często za jęcia mu 
szą odbywać się w malutkich salkach, które 
mieszczą połowę roku i to z ogromnym’tru 
dem. A  przecież WSP kształci kadry dM po 
trzeb szkolnictwa i istnieje bardzo duze za 
potrzebowanie na jej absolwentow. (—)

Potrzeba chwili nakazuje nam apelować do 
wszystkich, którzy mogą pomóc nam w tej 
sprawie. Studenci WSV

Zanim podejmiemy się patronatu, 
byśmy usłyszeć glosy w tej spraicte Wiaci^ 
Uczelni a także szerszego grona studentów.

ANDRZEJ BUCK
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Jeden  z pracow ników  kisielińskiego PO M -u opow iada, że kiedy w za
kładzie w ybuchła cała ta  rew olucja, k tó ryś z kierow ców  powiedział odpo
w iedzialnem u za ni;j szefowi zakładow ej „Solidarności” : —  Jeżeli któregoś 
dnia nie wezm ę w ypłaty , to w yprow adzą c:ę za łańcuch i dam  w m ordę...

W lu ludzi zatrudnionych w Państw o- 
ytn Ośrodku Maszynowym w S tarym  
Ki&ielinie zaczyna się dziś zastanawiać, 

czy referendum  to byl rzeczywiście dobry po 
mysi. Czy odsunięcie dyrektora Szym ańskie
go od kierow ania zakładem  i to akura t teraz, 
na początku roku może być korzystne dla fir 
m y i jej pracowników. Wielu spośród nich u- 
waża ponadto, że szef „Solidarności” załatwił 
w ten sposób tylko... w łasne porachunki z Szy 
mańskim. Szef miewał do niego zastrzeżenia 
niekoniecznie osobiste, i co tu  dużo mówić — 
nigdy się nie kochali.

Jedno jest pewne. Dziś w POM-ie atmosfe
ry  do pracy nie ma. Ludzie gorączkowo polity 
kują, .wspominają referendum  i samego dyrek 
tora. — Gdyby głosowanie odbyło się dzisiaj, 
to wypadłoby na korzyść „starego" — mówią 
pełniący dziś obowiązki naczelnego, dyrektor 
techniczny i członkini Rady Pracowniczej. I 
nie są w swojej opinii odosobnieni.

— Sytuacja jest na granicy wojny — przyz 
naje szef „Solidarności” w zakładzie Dionizy 
Malinowski.

Główna księgowa „pomu” zrezygnowała ze 
swojej funkcji. Bezpodstawnie posądzono ją
O f a ł s z o w a n i e  d a n y c h  e k o n o m i c z n y c h .  Z  f u n k  
a j i  z r e / . y g n o w a l a  t e ż  s e k r e t a r z  R a d y  P r a - c o w  
n i c z e j  Urszula Szemetilło. Oburzyły mnie nie 
uczciwe metody stosowane przez szefa ,^Soli
darności” i niektórych kolegów z Rady.

Pełniący obowiązki szefa, zastępca dyrekto
ra  zapewnia, że gdyby naw et udało się zało
dze odsunąć „starego”, on nie stanie do kon 
kursu  na dyrektora. — Nie chcę kierować tym 

' zespoleni ludzi — mówi — Rozkładają za
kład, w imię niepojętych interesów i na pew
no nie w trosce o dobro załogi i firmy. Sami 
pod sobą dołki kopią. Poza tym trudno tu bar 
dzo ukrócić pijaństwo czy złodziejstwo.

Kierował już w życiu ponad tysięcznym ze 
społem ludzi, ale tu nie chce naw et próbować.

■ Dziwię się, że „stary” tak kochał ten za 
klad — mówi P. O. — Ja mam firmy dosyć.
A jeszcze teraz, po tym nieszczęsnym referen 
dum jadę rano do pracy jak na ścięcie. Mam 
zonę i troje dzieci, ale jakby mi ktoś dzisiaj 
powiedział, że od jutra nie pracuję, byłbym 
najszczęśliwszym z ludzi A wszystko jest mo 
żliwe. Już słyszałem, że jestem następny w ko 
lejce. I mnie utożsamia się tutaj z nornenkla 
turą, chociaż nigdy nie należałem do partii.
Jestem inżynierem, spawaczem, kierowcą, ślu 
sarzem. Robotę zawsze znajdę.

Naczelnik do spraw  kredytów  w Banku Go 
_ Po Jark i Żywnościowej Henryk Rymaszewski 
Je Przekonany, że nowy dyrektor w PÓM-ie 
nie jest dla zakładu żadną szansą. „Zmiana 
wa tym stanowisku i to właśnie teraz może 
przedsiębiorstwu tylko zaszkodzić Źle, kiedy 
zmienia się zaprzęg w środku rzeki, a tu się 
Póki co w ogóle z zaprzęgu rezygnuje''.
z Bf,! w „potnie” ostatnio dwa razy i to nie 
ciot inicjatywy POM nie miał. przecież

zagrożonej zdolności kredytowej, 
siawiRć żadnych warunków. 

tjp .p l’ co Przebiegało tu normalnie. Trudności 
R y w a l i  jak inm

musi być absolwentem Cambridge, więc .nie
pełne podstawowe wykształcenie D. Mai i-no w 
skiego nie powinno mieć nic do i-zeezy. I ni
gdy nie miało. P racuje w zakładzie przy re 
m ontach maszyn już 34 lata. Koledzy z pracy 
przyznają, że ma silną osobowość. Umie mó
wić, a jak trzeba, to i krzyczeć. Jest bezkom 
liromisowy. Lubi, kiedy jego jest na wierzchu 
i najlepiej mu nie wchodzić w drogę. Przeci 
wnie — dobrze się zaprzyjaźnić.

Dyrektor Szymański też tak  uważał i w pe 
w nym momencie zaczął wręcz hołubić opo
nenta. Niektórzy współpracownicy m ają mu 
to dzisiaj za zle. Szymański tłumaczy, że ch : 
dziło mu tylko o to, żeby Malinowski mu nie 
przeszkadzał.

' ' ■ ?■ . : -  .::i ■
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T?eray
szewskie..' marcu. poprosiła naczelnika Rynia 
człońko\ do zakładu Rada Pracownicza. Jej 
sytuaci' ‘Chcieli usłyszeć wprost w jakiej 
wy do obaw przeds;ębiors-two czy są pocista- 
banku ś ta ra ł<V Utro d,a z;ilo§>- Przedstawiciel 
'stennt«'-“ńic » w.viaś>rić wszystko tak- przy 
u*mvstóvi*il ». • P9-r śfił Podał wiele danych, 
noniii-.-,,;-, . f  n te re só w ^y in  że sytuacja eko 
innv  h nie iest. gorsza niż. w,łe-vu podobrci i! • - -nych prae.rywa-ja**'• •-h pb.e

d n y  o k r e s .  B y ł p r z e k o n a n y , że  lu-dzi<* z r o z u 
m ie ją ,  iż  j e s t  tu  s z a n s a  w y jś c ia  z p e w n e g o  
kryzysu, ale tylko wówczas, gdy zakład bę
dzie umiał przetrwać ten trudny okres.

Okazało się natom iast, że załoga zamiast 
ratow ać okręt, postanowiła wyrzucić za burtę 
kapitana.

O kręt nie tonął. W POM-ie dobrze szła 
produkcja maszyn do zbioru buraków 
cukrowych. Zakład ma co sprzedać. Na 

podwórzu stoi 400 milionów złotych w tych 
maszynach. — W ystarczy, że spłyną należnoś
ci — mówi przedstawiciel banku.

Czy maszyny uda się sprzedać i jak. tego 
nie da się ustalić dzisiaj, ale najwcześniej w 
połowie roku. Dyrektor Szymański mówi, że 
tę sprzedaż organizował już od dawna wyko 
rzystując także swoje pryw atne układy. Wie
działem, żc od tego zależeć będzie bardzo wie 
le.

— „Stary” miał układy sakramenckie — mó 
wi tymczasowy szef POM-u Jerzy Lubiński.

Z kościołem., bo jest wierzący, z partią, bo 
wydawało mu się, że poza nią niewiele wskó
ra na swoim stanowisku, i chyba z samym 
diabłem... On zna wiełu łudzi, umie załatwić 
różne sprawy. Ma kontakty, kolegów. Konek 
sje rodzinne — o dziwo — nie mają tu spe
cjalnego znaczenia.

Tak uważa Lubiński, ale w POM-ie każdy 
wie, że Szymański jest przypadkiem niechcą
cy szwagrem byłego I sekretarza KW PZPR. 
Wielu sądzi, że taki szwagier to wielka wina 
i grzech nie do odpuszczenia. Śmiertelny. 
Szef „Solidarności” Malinowski już po ofi
cjalnej rozmowie, poza zasięgiem magnetofo 
nu protekcjonalnie inform uje o tym dzienni
karza. Żeby było wiadomo o co chodzi. I wia 
domo..

Dionizy Malinowski twierdzi, że z dyrektora 
Szymańskiego POM i tak musiałby zrezygno
wać prędzej, czy później, bo Szymański był z 
nom enklatury. To, iż właśnie „Solidarność” 
przyjm owała go tu  do pracy w 1981 roku, nie 
ma zdaniem- pana Malinowskiego większego 
znaczenia. Także to. że Szymański nie jest i  
wykształcenia ani muzykiem ani polonistą, 
tylko inżynierem m echanikiem z piątką na 
dyplomie

— Jakie ma wykształcenie? Nie mam infar 
mocji — przyznaje szef „Solidarności” -i do
daje: Tihynier? Pewnie taki dwuletni zrobio
ny.prze- t>;eh swoich., tani..

■' ■“ ' 7 '•-'ku zawrt '-twego . w zakładzie nie

F o t. K ru  - K re
— Malinowski starał się narzucić mi swój 

dyktat  — mówi Zbigniew Szymański. — Pró 
bował za mnie ustawiać politykę zakładu, rzu 
cał propozycje nie do przyjęcia, świadczące o 
kompletnej nieznajomości nie tylko zasad eko 
nomii. Nigdy nie uwierzyłem w jego dobre in 
tencje i zakładowy patriotyzm. Kiedy zwró
cono nam kultywatory mówił z satysfakcją: 
zwrócili je im, takim owakim. Czyrli... dyrek
cji. To oczywiście detal.

— Dyrektor prowadził politykę samodziel
nie ■— skarży się Dionizy Malinowski. — Nikt 
nie miał nic do gadania. Ciągle słyszeliśmy 
„jednoosobowa odpowiedzialność”. Ja z dyrek 
torem dyskutowałem, mówiłem mu wprost. 
Nie słuchał. Kiedy przyjmiemy nowego dyre 
która, prześwietlimy go na wszystkie strony 
śiuiata. Usiądziemy sobie razem i wszystko po 
układamy. Poprzemy go jako związek, pomo
żemy.

— „Staremu” ,JSolklarność” w POM-ie nie 
dala żadnych szans — mówią zwolennicy Szy 
mańskiego — Mógł dostać na przykład 3—S 
miesięcy na ttjiorządkowa nis niektórych spraw, 
bo takie są zawsze, w każdym zakładzie. Mógł 
by zdawać rełację Radzie Pracoioniczej. Gdy 
by mu.się nie udało to też trzebaby spojrzeć, 
czy rzeczywiście on i tylko on ponosi winę. 
No i jeśli już, to rozstać się z nim po ludzku. 
Zasłużył sobie tui to Sposobów na przeżycie 
trudności 10 zakładzie było wiele. Szkoda, że 
doszło do wybrania teko właśnie.

P.O. dyrektora wspomina, że należał do „So 
lidarności” kieleckiej w SHL-ce. gdzie poprze 
driio pracował. — Ale iv POM-ie do tego zwią 
zku się nie zapiszę. Tu niektórzy ludzie pod 
jego płaszczykiem pogrążają sami siebie, za
kład i niestety, także związek. Nie jest mi to 
obojętne. Nie rozumiem dlaczego Zarząd Re
gionu nie utemperuje takich „działaczy” i re 
wolucjonistów. Przecież szkodzi to idei związ 
ku, podważa zaufanie do niego ludzi z zew
nątrz.
J erzy Twarowski z Zarządu Regionu, 

gdzie wpłynęło pismo protestacyjne od 
związku branżowego w POM-ie, jest 

szczerze zmartwiony. — Nie znamy dobrze 
wszystkich naszych ludzi w zakładach. Nie je 
steśmy Świętym Duchem, żeby wiedzieć wszy 
*tko. Opieram się więc na tym. że tym lu
dziom zaufała załoga, a właściwie związków-



Cy To jest nasz dla tych łucki kredyt zaufa 
nia. Ale też nie poparcie bez ęramc.

Zarząd Regionu sta ra się n e  z as ta w iać  ta  
kich spornych spraw  samym tobie. Ma pełne 
rece roboty. Gasi oslanio wiele pozarow.

Jak do pożaru jechał też po raz drugi do 
Itlsielina naczelnik Rymaszewski. Księgowa 
z ['OM-u przywiozła mu rozplakatow ane w 
zakładzie przed referendum  „wyniki ekonomi 
ezne” przedsiębiorstwa podpisane przez D. Ma
linowskiego ,,

_ To przecież sprawa Rady Pracownicze]■
Szef związku nie mial prawa czegoś takiego 
formułować i sygnować — mów’ przedstaw i
ciel banku — Zauważyłem, ‘ie informacja to 
zawierała wiele nieprawdziwych danych ora- 
falszywe stwierdzenia. Podobno sformułowane 
zostały na podstawie mojej wypowiedzi, więc 
musiałem interweniować. Nigdy bym się poa 
tym nie podpisał

Dlatego naczelnik Rymaszewski spotkał się 
z załoga POM-u i spróbował raz jeszcze wy
jaśnić wszystko. Zdziwił się, kiedy nikt nie 
poprosił o s?.czegółowe w yjaśnienia Nie pa
ciło żadne pytanie.

Za to tuż przed referendum  na tablicę ,po 
leciała” tajemniczo brzmiąca notatka: 
„Solidarność” przy POM Sary Kisielin mfor 
inuje pracowników, że wyniki p r z e d m ę  .cns 
wa przedstawione prze Bank Gospodarki Ży
wnościowej mogą być niepełne"

Referendum odbyło się, jedna.*- pytanie za
brzmiało inaczej niż zaplanowała w uchwale 
Rada Pracownicza. Nie pytano czy pracowni
cy są za wotum nieufności dla dyrektora, bo 
nie satysfakcjonują ich wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, ale czy chcą go zostawić 
bądź zwolnić. Po prostu. Czy podoba się pa
nu, pani fizjonomia dyrektora, czy tez nie—
— m ó w i  Szymański. — Nigdy nie dogodzi się
w s z y s t k i m .  . . . . .

Portier w bram ie POM-u (,.ja akurat ni„ 
{•losowałem”) opowiada, że wychował siedmio 
ro dzieci i wszystkim jednakowo nie dogo
dził. — Szymański miał ich tu  ponad setkę, 
a łagodnym barankiem  nie był. .

— ' j a k i m  b y ł e m  d y r e k to r e m ?  — próbuje 
snuć refleksję Zbigniew Szymański. — S a m  
leao  nie ocenię.  P o w ie d z ia łb y m ,  ze sp r a w ie 
d l i w y m ,  u c z c iw y m  i s z c z e r y m  w o b e c  załogi,  
a to  n ie  z a b r z m i  dobrze .  Chciałoym, z e b y  oce  
n i ł  to ktoś inny. Bez u p r z e d z e ń , o b i e t k y w m e .

On sam może natom iast powiedzieć o tym, 
jak rosła wartość wykonanego planu ( >  m ° 
żna ocenić w  tych latach, kiedy me zmieniały 
się ceny”). Jak  inwestował powoli i zmudme, 
budował nowe obiekty, powiększał i m » a e^  
nizował stare. Maszyny produkowane przez 
POM zdobywały medale na „Polagrze n 
tylko. Mógłby się pochwalić o śro d k iem jriro  
w ia dla trzech wsi i budową sali gimnastyce 
S ej dla miejscowej szkoły. I tym, ze ludzie 
u  niego dobrze zarabiali. Ale czy to ma sens?

Parę dni tem u Szymański b y ł w  „swoim 
POM-ie. Zastępujący go d y re k to r  techniczny 
mówi, że wyglądał, jakby przejechał po nu 
walec „Stary" się kończy, ja od stresów chud 
nę pół kilo dziennie, a firma się .

_  Sam nie wiem czy chciałbym *« wroc*c 
_  zastanaw ia się Szymański. — Jestem bar 

1 d-o zmęczony. Od trzech lat me byłem na 
prawdziwym urlopie, bo szkoda mi było cza
su. Żona groziła, że mnie przeprowadzi do »  
kładu. Chyba rzeczywiście prsesatizatem

— Wie pani, co zrobiłem parę dni temu oq 
<Iac na tym nieszczęsnym zwolnieniu? P°sze 
<li"m do Lasów Państwowych i udając, ze j 
szcze pracuję, załatwiłem miliardowe zlecenie 
dla POM-u. Po co? Bo ja wiem? I o  rzadka
choroba... ANNA BU LAT-RACZYŃSKA

S Rada Pracownicza POM Stary Ki- 
sieiin zgodnie z ustaw ą o przedsiębiorstwie 
państwowym  podjęła uchw ałę o zawieszeniu 
dyrektora w  wykonyw aniu czynności służbo 
wyeh. Jednocześnie zgodnie z obowiązujący
mi przepisam i w ystąpiła do organu założyciel 
skiego z wnioskiem o w yrażenie opinii ,w 
przedmiocie odwołania dyrektora z zajmowa 
nego stanow iska. A ktualnie pracownicy Urzę 

[«Ul Wojewódzkiego badają z?~sad*iość zarzu- 
Uów zgłoszonych przez Rad;; Pracowniczą 
pod adresem  dyrektora.

iiizykant z Krasickiego
CZESŁAW MARKIEWICZ

w.-y- Wł.
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Bajeczkę o biednym, a zdolnym Janie, znają nieletni właściciele odtwarzaczy 
kompaktowych. Janko m uzykant za kradzież pańskich skrzypiec został snnei- 
telnie skarcony. „Socjalistyczny” m andolinista kraść m e mus. albo «

Dobry wujek — „państwo” — upowszechniał, popularyzował wdrażał I uw rażliw .- .
Łaska pańska zsiadła z pstrego konia w styczniu 1990 r. Na ^
pow iadają urzędnicy kultury  - •  za niedzielną um iejętność sz a rp a n a  strun p ia ti _ ię 
10# tys. miesięcznie. Płaei ten, kto zamarzył o luksusie muzykowania w Spokcz
nym Ognisku Artystycznym.

w nienajpiękniejszych latach sześćdziesiątych. 
Zem sta współczesności jest skuteczna. Kastro 
w anie kultury  odbywa się przecież w mysi 
porzekadła „nie szkoda róż. gdy płonie las”.

D yre-tor Jan  nie polemizuje z poglądem* 
że nauka w Ognisku powinna w całości ob
ciążać pryw atne portm onetki. Tymczasem są 
one pustawe. Rzecz jednak nie w 50 min., a 
w wylewaniu dziecka z kąpielą. Być może za 
rok Ognisko będzie przynosić dochody. Dziś 
chodzi o przetrw anie. Zrozumieli to zasiedziali 
(jeszcze!) rajcy miejscy. Znalazły się naw et 
pieniądze. Ale nie wiedzieć czemu, prezydent 
Biachowiak osobiście w ykreślił z b id że tu  
owe 50 min. Rozumiem prezydenta. Na.de mną 
mieszka uczeń Ogniska. K iedy ćwiczy gamy 
na akordeonie, mój pies zaczyna wyć. żona 
uciska do krawcowej, syn na rower, ja na 
pi : o.

Jankow ie m uzykanci urodzeni już po sierp 
niu 1!>80 roku, nie muszą kraść skrzypiec
(ognisko dysponuje całą stertą  przeróżnych 
instrum entów). Są dobrze dysponowani i pe
dagogicznie u sp o icb ';n i nauczyciele. Gdy „od 
w alają” robotę, plącący słono rodzice natych 
m iast pokazują winnego palcem.

W zupełnie innym kontekście, Jerzy W al- 
dorf tw ierdzi z uporem  godnym politbiuia, 
że m uzyka łagodzi obyczaje. Z obyczajnością 
nieletnich bywa równie. O wyobraźni d;u<?ęi 
źle mówić nie wolno. Gorzej jeśli wyobraź
nią nie grzeszą dorośli- i  tale ze sfery muzy
cznej przenieśmy się w prozaiczne 
we rew iry. Oto w 1033 roku zap--dm ®CCJ
o rozbudowie budynku Przy u lc-\ 
kiego. Pozwalała »» . «  hossa ogniskowego 
nauczania. Znalazły się pieniądze i
_  aczkolwiek m enajpiękniejszy — badynen, 
doprowadzono do tzw. stanu surowego. Nie
szczęśliwie, w tym  c z a s i e ,  J a n  Sołtysiak po
wabnie zachorował. Władze m iejskie, wszak 
w topiły W budynek kupę pieniędzy, postano
wiły l o k a l  „urynkowić , c z y l i  „odstąpić g o  
bogatej (?) Wyższej Szkole P e d a g o g i c z n e j .  
Na" wieść o tym  Jan... z K r a s i c k i e g o  s z y b k o  
powrócił do zdrowia i do pracy. >m>s i 
kompromisowe odstąpienie części pomieszczeń 
przyszłym nauczycielom wychowania muzy
cznego. WSP okazała się nie tak  bogata, jak 
domniemał prezydent Biachowiak i wycofa 
się z konkubinatu. W krótce przerw ano robo
ty budowlane. Przy czym płynęły rachunki 
za już wykonane prace. Władze, owszem, da 
w a ł y  pieniądze, ale... w ratach. Zresztą tru d 
no się w tym  wszystkim połapać. Jedno jest 
pewne: urzędnicy prezydenta na dźwięk naz 
wiska Ja n  Sołtysiak, dostawali i dostają 
drgaw ek. Wykonawcy — rzemieślnicy — do 
łaczaja do rachunków  aneksy, bowiem w la  
cie trw an ia  robót ceny popędziły w jednym, 
wiadom ym kierunku, dezaktualizując sumy 
we wcześniej podpisanych umowach. D yrek
tor Sołtysiak otrzym ał jednoznaczny zakaz
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Wspom niani urzędnicy chętnie pow tarza
ją, że Ognisko to pryw atna szkoła, albo 
hobby bogatych rodziców. Niby, zei m uss

nte odpalą ani grosza z dziuraw ej, acz wiel
ce ku lturalnej, kiesy.

Jan  Sołtysiak z Jankiem  m uzykantem  ^• 1 TŁ->c;t m agistrem  i ayrcK

nym , kradłby dziś bez w yrzutów  sumienia, 
byle tylko 330 dzieciaków nie musiało odło
żyć do pawlaczy fujarek m andolin skrzy- 
niec g itar i akordeonow. Na w ypłaty dla -o 
nauczycieli, łącznie ze składkam i ZLS-u wy 
starczy to, co płacą rodzice. A płacą chętnie, 
chociaż coraz częściej muszą wybierać m ię
dzy mandoliną a angielskim, międay krakow  
ską podsuszaną a m ortadelą. Brakuje 50 mm. 
na utrzym anie czteroosobowej adm inistracji 
oraz na uregulowanie rachunków  za światło, 
ogrzewanie i czynsz do czerwca br. Sam ma 
gister Sołtysiak odbiera pensje ostatni jak 
przystało na kap itana tonącego okrętu. Gdy 
b rakuje pieniędzy pożycza gdzie się da, nie 
bardzo wiedząc czy rodzice w ytrzym ają ko
lejną podwyżkę czesnego. , • 

Powiedzmy sobie od razu, ze cos takiego 
iak SOA, to rzeczywiście luksus. Dzieci mo
gą przecież dorastać bez um iejętności „w ła
żenia kotka na płotek”. Ważne, zeby miały 
co jeść i nie chodziły nagie. A jak ktos chce, 
żeby jego córeczka fikała  w „M alwinkach , 
niech buli naw et pół m iliona miesięcznie. 
Zresztą Ognisko „płonie”. z l e c e n i e  niedobre 
go totalitarnego państw a, tego z 1J53 roku. 
To że na jego — brzydko, mówiąc — bazie, 
powstały szkoły muzyczne I i II stopnia w 
niczym nie odbrązaw ia socrealistycznego 
odium. W koszty odzyskiwania dem okratycz 
nej godności, możemy już wliczyć smierc 
w iejskich klubików, w ym yślonych rowm ez

tor Sołtysiak otrzym ał ' jednoznaczny zakaz 
podpisywania owych aneksów.

A nowy budynek.,, już się starzeje. P ^ h 
pokryty jest wprawdzie lepikiem, ale tylko 
raz. Cieknie więc po ścianach i za kilka y 
«odni w nętrza trzeba będzie remontować i 
to kapitalnie. Cóż z tego, kiedy (rzeczywiś
c i e ! )  ważniejszy jest w iadukt, a kasa m iej
ska przypom ina pustynię Gobi. I P®;W •’*®t  
ile może się zdarzyć między 1933 a 1 • ° J  - 
kiem? P raw dą jest, że prezydent Biachowiak

V : ; » (Ciąs dalszy na str-8)
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PANI O M  WC LUBI
KRZYSZTOF BORYS

Z siódem ki, k tó ra  w m arcu ub. roku reak tyw ow ała  w Szprotaw ie „So
lidarność”, trzech działa dziś w K om itecie O byw atelskim , dwóch określa 
sie jako „Solidarność —  81” , jed en  w y b ra ł F o rum  O byw atelskie, jeden... 
św ięty  spokój w przydom ow ym  ogródku.

O  Kale o KO zależą od punktu przyłoże- 
s ucha. Wg jednych: „to przystań dla 

j .  SB-kó.w i party jnej nom enklatury” 
wg- drugich:' „zbyt mocno zaglądając w życio
rysy, utrąca uczciwych obyw ateli”. ^

■H*rzy Czarnecki z „S-81” walczy na łamach 
„Dwutygodnika Szprotawskiego” o lokal dla... 
konkurencyjnej M iejskiej Komisji O rganiza
cyjnej „S-89”. Ryszard Zubko, jako członek 
zespołu pism a firm uje ataki na KO, którego 
jest wiceprzewodniczącym. Poza tym: pan Rę- ■ 
bisz nie. jest autorem  sygnowanych jego naz
wiskiem donosów, pani Ula i pani Dorota nie 
lubią pana Tomka, a ks. Szykuła — no, tego, '  
wiadomo... (co wiadomo, nie napiszę, aby nie 
narazić się na zarzut zniesławiania).

Krótko mówiąc: „biez wódki, nie razbie- 
riosrz”, jak powiedzieliby stacjonujący w Szpro 
tawie żołnierze sojuszniczej arm ii. ,

„j e s t e Sm y  o t w a r c i , a l e .;.”

P rzy tworzeniu KO przyjęto bardzo pro
stą form ułę — tłumaczy przewodniczą
cy, doktor Tomasz M irakim ski — jes

teśmy otw arci dla wszystkich, którzy nie.
zwalczali „S o lid a rn o śc iD e cy d u jo  twar,z, nie itsfg ity iuacja”.

i  tak w- prezydium znaleźli się: KcginaJd 
, <‘ z- który do 1972 r, pracował w służbie 
krym inalnej KW MO w Poznaniu jako eks- 
pęi t. ds. fotografii („wcale się. tego nie wsty- 

Zd/,siaw  Paprocki, b. sekretarz 
i Zi R w iłow ym  Targu, zajm ujący potem roż 
ne stanowiska kierownicze. Wśród członków 
są in«i byli PZPR-owcy: Edward Szmagaj.
Tadeusz Woźniak (radny) i Mieczysław Solec 
ki (ex sekretarz KMiG, pozbawiony tej fim s 
cji za kościelny ślub syna). N atom iast w. ta j
nym glosowaniu nie uzyskał akceptacji ks.
Ryszard Szykuła, proboszcz parafii polsko-ka- 
tolickiej, do niedaw na przewodniczący m iejs
cowego PRON-u. Miano mu przede wszyst
kim za złe kandydowanię w czerwcowych wy 
borach przeciwko popieranem u przez „Soiidar 
ność” Tadeuszowi Sierżantowi. Próba politycz 
nego przefarbow ania była w tym wypadku 
aż nazbyt widoczna.

Większość członków KO należy jednocześnie 
do „S”. Nic więc dziwnego, że kom itet cieszy 
się poparciem M iejskiej Komisji Organizacyj 
nej związku. Mą również wielu sympatyków 
wśród mieszkańców Szprotawy co najw y
raźniej widać na organizowanych w każdv 
czwartek w ratuszu otw artych spotkań. Dy
skutuje się na nich o najważniejszych prób
k a c h  miasta. Na tapecie była już oświata,

” an“el, służba zdrowia, milicja. Teraz na "pier 
wszy pian vvcłioełzą sprawy wyborcze. Wia- 
ao.no już, kto będzie kandydował z listy KO
— 21 osób zgłosiły komisje zakładowe „S”, 7 
zaproponował sam komitet. Szkopuł w tym. 
ze brakuje wśród nich przedstawicieli środo
wiska wiejskiego. Bardzo aktyw na rok tem u 
„^olidarno^ć” Rolników Indywidualnych wy- 

Hiie spuściła z tonu, odkąd jej przewodni- 
'icy Krzysztof Burzyński aw ansow ał na sże- 

rad,,-ady Wojewódzkiej. Tymezasem. przyszli 
Ł sto ^P rezen tow ać m ają nie tylko samo mia

• > ale i okoliczane wsie.
braz Jecirul!c zmącić ów różowy w sumie o- 
w V Pr*ypomnijmy o krytykach komi-tet-o- 
ki \  S^^ynań. Z lewa i z prawa.

°  NIE MOŻE BYC ŚWIĘTĄ KROWĄ”
Ptak z „Dwutygodnika 

-a-wskiego”, do niedawna organu KO,

Komitet Obywatelski i Forum  Obywatelskie 
ściskają sobie dłonie, obok napis: „ale ja ja”

„OBYWATELE /. ODZYSKU"

Spói' m iędzy KO i zespołem „Dwutygodni
ka” jest jednak, mimo wszystko, sporem w- 
rodzinie. Natom iast Forum  Obywatelskie to 
wyraźny przeciwnik, usytuowany po ^drugiej 
stronie wyborczej barykady. „Obywatele z 
odzysku” — powie ktoś złośliwy. Świtę prze
wodniczącego ks. Szykuly tworzą między in
nymi: Jan Trochanou.ski (b. sekretarz powia
towy ZSL i zastępca przew. rady narodowej, 
radny od a kadencji), M aria Jabłońska (PRON 
i ZNP), M arian Białkowski (przewodniczący 
Komitetu Osiedlowego nr 4). Sprawdzeni od 
lat w działaniu, choć może nie obywatelskim. 
Teraz dopiero poznają gorzki smak „nieprzy- 
chylności” władzy. Naczelnik nie da! im" lo-

dzisi-aj „pisma członków i sympatyków „S”. 
Cóż, dojadły członkom zespbłu próby cenzuro 
wama ich tekstów przez przewodniczącego T 
Mirakowskiego. Doszły do tego oskarżeniu o 
PiOwadżedie przez KO zbyt kompromisowej 
polityki personalnej, tworzenie nowej nomen
klatury. niewłaściwy styl pracy, niedem okra- 
tyczny wybór delegacji na szkoleniowy wy
jazd do Holandii, „bicie słownej piany” pod
czas czwartkowych - spotkań. Eksplodowali

„Nowenną do pana T.”, zamieszczoną w 5 
numerze:

Zmień swoje otoczenie,
nie wier: fałszywym prorbkoin,
nie trać sil na drobnostki,
nie szukaj dziury w całym,
daj dojść do głogu głupszym od siebie,
nie uszczęśliwiaj nas rui siłę

prosimy Cię, Punie.
Rację mają też inni, 
przyszłość zależy od wszystkich 
zrażasz sobie wyborców

uwierz nam Panie. 
Do czeyo to prowadzi — dobrze wiesz

Panie
Ze się wreszcie zmiłujesz i zmienisz na

. . .  lepsze wierzymy
przychylni Komitetowi Obywatelskiemu

'  — ■ ’ • (jeszcze?’

Poszły naw et p« mieście słuchy,- że pismo 
zamierza wystawić w wyborach własnych kan 
dydatów. Ostatecznie do tego nie dojdzie, cho
ciaż pand Dorota i pani Ula (Skoczylas) nie 
lubią pana Tomka jakby coraz bardziej. Nie 
wkupił się w ich łaski załatw iając w Holan
dii dary dla miejscowego szpitala — ultraso
nograf oraz leki i drobny sprzęt medyczny 
wartości ok. 22 min złotych. W 6 numerze 
znalazła się rysunkowa wizja ..Wyborów 90":

F»t. Kru-lEre
kum. nie zezwala na organizację środowych 
spotkań w ratuszu. Cóż, widocznie też j^st 
koniunkturalistą.

Z, notki, zamieszczonej w „Gazecie Lubus
kiej wynikałoby, iż Forum  skupia 78 człon- 

. ków. Sprostujm y — po prostu tyle osób po
jawiło się na pierwszym spotkaniu, przy czym 
część z nich zmyliła nazwa organizatora: Spo
łeczny Komitet Obywatelski. Faktycznie Fo
rum liczy ok. 20 członków... i 11 komisji pro
blemowych, eo daje średnio niespełna dwie 
osoby na komisję. Form uła: „otwarci abso
lutnie dla wszystkich” nie zdaje wyraźnie eg 
zaminu. Z „solidarnościowców” utożsamia się 
z nią tylko Ludwik Surżykiewiez, który weho 
dził w skład wspom nianej na wstępie „his
torycznej siódemki”, ale „ma już dość jakie
gokolwiek politykowania”. Można się z nim 
zgadzać, trzeba zrozumieć i docenić czystość 
intencji. Być może, tylko w tym jednym przy 
padku...

Czy Forum  wystawi własnych kandydatów  
w wyborach samorządowych? Póki co, chęt
nych nie widać. Ale jeśli uda się s-kaperować 
pod swój szyld osoby zgłoszone na zebraniach, 
organizowanych przez kom itety osiedlowe i r a 
dy soleckie -— czemu nie? W końcu nie każ
dy grający na wyścigach obstawia własnego 
konia... ■- ->

W dniu mego pobytu w Szprotawie Komi
tet Obywatelski, jako bodaj ostatni w woje
wództwie, otrzymał oficjalne upoważnienie Za 
rządu Regionu do „korzystania w kam panii 
wyborczej ze znaku graficznego i nazwy „So
lidarność”. P rzynajm niej pod tym  względem 
sytuacja jest więc klarowna. Gdybyż jeszcze 
ucichły krążące po mieście personalne p lo t
ki.., Co wcale nie oznacza, że wszyscy ze wszy 
stkimi we wszystkim powinni się zgadzać. Tę 
lekcję już przerabialiśmy, z wiadomym sku t
kiem.
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Przesłuchanie
Kontynuujemy skróconą relację z przesłu

chania kandydatów , którzy ubiegają się c 
m andat w samorządzie lokalnym Zielonej Gó 
ry t  listy KO „S”.

M aria Borkowska (lat 45, „po ukonczeniu 
WSI pracowała w  „Lumelu”, od 2 lat w Sa
nepidzie zajm uje się higieną pracy): samo
rząd musi dbać o to, by miasto rozwijało się 
harm onijnie. Program y powinny być realis
tyczne i zróżnicowane. M. Borkowska bodzie 
kategorycznie domagać sit; rozliczania prze
mysłu za trucie środowiska.

Leszek Bekicra (lat 35, pryw atny przedsię 
biorca, desygnowany przez środ> wisko rze
mieślnicze) wraz z innymi kandydatam i z 
tej grupy proponuje wspólny program. Jed
nym z punktów tego program u jest ustale
nie docelowej geografii handlu i usług z 
uwzględnieniem  potrzeb społecznych.

Marceli Bogusławski (lat 37, lekarz orto
peda w X kadencji przewodniczący komisji 
zdrowia i ochrony środowiska MRN) jako 
pilne zadanie now ej rady staw ia przeorgani
zowanie ochrony zdrowia w mieście. Mamy 
33 przychodnie, a dostęp do lek; rży jest u 
trudniony. Są także potrzeby i możliwości 

■ rozw ijania pryw atnych usług medycznych i 
paramedycznych. W budowie przychodni dla 
wschodniej części m iasta muszą partycypo
wać sąsiednie gminy.

Józef Cyganek (lat 51, artysta  rzeźbiarz) 
w swoich założeniach programowych pisze 
m.in.: silą te j dem okracji będą programy 
przygotowane autentycznie przez środowiska, 
jak również silą dem okracji będą fakty, gdy 
środowiska nie zgodzą się na realizację pla 
nów, zamierzeń czy programów, które będą 
opracowane bez zaangażowania grupy spo
łecznej, k tórej dotyczą.

Czesław Bukiel (lat 36, od dziesięciu J a t 
jak powiada, zajm uje się spraw am i bardzo 
przyziemnymi, czyli melioracją) w yraża go
towość popierania każdego program u, który 
będzie chronił środowisko i poprawi kondy
cję m iasta, uczyni je znośnym do życia.

Zdzisław Grudzień (lat 59. ma bogaty ży
ciorys, byl technikiem -m echanikiem , od 30 
lat jest aktorem, jest jednym z organizato
rów pierwszego zebrania ,.S” w  teatrze na 
przełomie sierpnia i września 1989 r.). Mó
wi krótko: jestem antysowietą. życie nauczy
ło mnie, żeby nic składać obietnic.

Witold Kopccki (lat 43, represjonowany za 
działalność w „S”, przywrócony do pracy w 
Zefamie, etatowo zajm uje się pracą związko 
wą) deklaruje się jako miłośnik przyrody. 
Chce zająć się konkretam i w dziedzinie och 
rony środowiska: sankcjam i wobec trucicieli 
i usprawnieniem  służb kom unalnych, które 
muszą dbać o miasto napraw dę, a nie tylko 
pozorować robotę.

Józef Kusiak (lat 57, nauczyciel w Zespole 
Szkół Budowlanych, działacz KIK) wymie
nia jako najpilniejsze: zwiększenie ilości mie 
szkań, budowę szkól równolegle z m ieszka
niami, budowę szkoły specjalnej, utworzenie 
pełnej szkoły muzycznej. Będzie zabiegał o 
preferencje dla rzemieślników wykonujących 
naprawy.

Jerzy Kwiatkowski (lat 30'. absolwent WSI, 
k ie ru je  Autonomicznym Zespołem Pracowni 
ków  w  „Polskiej W ełnie”, działacz i organi
zator samorządu pracowniczego na szczeblu 
krajowym ) postrzega samorząd przez pryz
m at nurtu jących nas problem ów gospodar
czych. Nie można oddzielić obywatelskiego 
postrzegania rzeczywistości lokalnej od p ra 
cowniczego w idzenia ekonoraicsnych przy
czyn spowodowanych trudną sytuacją gospo 
darczą, a w pływ ających na niepewność oby 
w atelskicj egzystencji.

t t  ybory do rad gminnych już prawie za 
| / | /  progiem. Z jaką kondycją i z jaktmi 
f » nastrojami wchodzimy w ów tak waż

ny moment? Jeżeli przejrzeć niektóre gazety, 
można dojść do przekonania, że znajdujemy 
*ię na granicy upadku gospodarczego, zawie
ruchy politycznej. Jeżeli posłuchać wypowie
dzi niektórych ludzi, możną by sądzić, że 
stko to zlo jest rezultatem ostatnich kilku 
miesięcy. Z niezwykłą skrzętnością szerzone 
jest widmo bezrobocia, umierających z nędzy 
emerytów, rozstawionych na centralnych pla
cach'miast gilotyn rozliczających za niechly.b 
ną przeszłość. Cdzieś gubi się natomiast to 
co w istocie stanowi o obrazie nas wszystkich
_ heroizm w  dochodzeniu do wolności, deter
minacja w znoszeniu dolegliwości wynikają
cych z ratowania gospodarki.. Niewiele jest 
donośnie wypowiadanych sióu: o tym, jo>< po-

wystawienia rachunku za zmarnowane lata, 
życie niejdnokrotnie.

Narzekamy na opieszałość rządu, porlamen- 
iU — można by rzec — oczekujemy, ie coś za 
nas zrobią. Ale przecież także porządkujemy 
swoje najbliższe otoczenie sami, łamiemy za
rdzewiałe choć często mocne jeszcze barie
ry. 1 wbrew pozorom, nie my podnosimy la
rum w watce o „nasze”. Ta nam wmawia 
się, że 22 lipca 1944 r odzyskaliśmy niepod
ległość i zaczęliśmy budować demokrację, to 
nam mówi się o bogatej i zasobnej wsi mi
nionych lat, to nam wpiera się w sp a n ia ło ść  
fabryk wystawianych za zmarnowane pienią
dze lat gierkowskich.

Jest ta nas dużo żalu ale jest też i gorycz 
zbyt łatwej nadziei. Czasem brakuje nam juz 
sił, bo dni bywają zbyt szare, bo wielkie sunę 
to wolności to nasz trud wielu, wielu lat.

trafimy być piękni w naszej walce o jutro, c 
może przede wszystkim w naszej walce ^ sa
mymi sobą — z naszym przymusowym ubós
twem, z naszym lękiem o przyszłość zakładu, 
w którym pracujemy, w naszym uporze, by 
przełamać w sobie wykształcone przez wiele 
lat nawyki niszczące to, co charakteryzuje lu
dzi żyjących to wolnych, dobrze zorganizowa
nych państwach- — aktywność, odwagę w po
dejmowaniu ryzyka, chęć bycia lepszym od 
innych.

Widzimy wokół siebie w i e l e  jeszcze zla. wi
dzimy często jak owo zlo miłuje się r0ZPt/" 
ch-ać. jak bardzo chce posiać to nas zwątpie
nie jak po raz któryś tam chce nas zwyczaj
n i e ’ wykiwać. 1 Piękne jest w nas to, ze po
trafimy stosować ową chrześcijańską maksy 
me — zlo dobrem zwycięzaj. Choć ta~ V™e 
cież oimnowuje nas nieraz zwykła ludzka chęc

W edług rządowego Centrum  Badania 
Opini Społecznej puls przedwyborczy 
wyczuwalny jest u 70 proc. Polaków. 

W województwie zielonogórskim jest on chy
ba jedftak słabszy. ,

Podczas spotkania z wojewódzkim komisa
rzem wyborczym, u progu kam panii, chęć u- 
dzialu w wyberach do samorządów zadekla
rowali przedstawiciele 24 organizacji i ugru
powań politycznych i społecznych. Niestety, 
zaledwie połowa z te j liczby, i to głównie z 
Z. Góry, skorzystała dotąd na przykład z bez
płatnego dostępu do państwowego radia. Na
suwa się pytanie czy jest lo wynik braku afc 
tywncrści. czy może niewiedzy. I rzy pomnij 
my zatem, że czas antenowy w pierwszym eta 
pie kam panii, tj. do 30.04 przysługuje wszyst
kim, którzy zgłosili kandydatów  lub listy kan 
dydatów na radnych. Przyczyny takiiego sta 
nu mogą być tylko dwie.

Pierwsza — elem ent taktyki przedwybor
czej, polegający na nieujaw nianiu, zbyt wcze 
snym, program u oraz kandydatów. Bowiem 
zgodnie z bogatymi doświadczeniami „rozwi
niętych” dem okracji najwłaściwszym  czasem 
rozpoczęcia akcji lansującej kandydatów  (pla
katy, ulotki, transparen ty  itd.) jest term in 
czternastu dni przed wyborami. Być może od- 
niosły tu  skutek wcześniejsze wizyty i szko
lenia „obywateli ’■ na Zachodzie.

Bardziej prawdopodobna jest druga przy
czyna — obojętność niektórych środowisk lo
kalnych! Często niestety słyszy się opinie: 
Tyle razy glosowaliśmy i co? ’ albo ..Samo

rząd, a co to jest?” lub „Mamy już -dość, lu 
dzie są tym  wszystkim już zmęczeni!” .

Przyznajm y, brzmi to paradoksalnie w swie 
tle niedawnych jeszcze nowoczesnych żądań 
skrócenia kadencji dotychczasowych rad  na
rodowych. Totalnie krytykow ano ich bezwład
ność: .,Na dole rządzą kliki i s ta ra  nom enkla
tu ra ”. To zastanaw iające, bo kiedy dano wre 
szcie ludziom szansę wzięcia spraw  w swoje

Dość często bywam  na spotkaniach w różnych 
zakątkach naszego województwa. Wiem, jak 
bardzo się zmagamy z ..zastanym”, które mu
simy wziąć do swoich rąk Ale trw am y przy 
swoim, wielu z nos, urodzonych po wojnie, 
przy „swoim” po raz pierwszy w życiu. Dn ta
kich i ja należę Wszystko to, co tutaj piszę, 
to także i moje odczuciu. Też jestem uparty, 
też jest we mnie wiara, ie przetrwamy i zbu
dujemy porządny kraj.

Byliśmy solidarni u? walce z totalitaryz
mem. Dziś mając dalej wspólny cel, próbuje
my szukać własnych dróg. Tak też pewnie bę 
dzie i w dniu wyborów samorządowych. Jed
no jest pewne — umiemy już odróżniać do
bro od zła — i w tym dalej jesteśmy solidar
ni. I z tym pójtlzicmy wybierać Bo nasza 
gmina czy miasto to  nasra mała Polska i te
raz clia niej podejmiemy jeszcze jeden trud.

J A R O S Ł A W  B A R A Ń C Z A K

puk
Optymistyczne w y n i k i .  bad Ś f prowadzonych 

n-zez CBGS nie e l i m i n u j ą  naszych obaw. o to 
‘że mogą bvć takie gminy, w których wybory 
W Ogóle Się nie odbędą. Chyba, że komisarz 
w o j e w ó d z k i  osobiście wyszuka i namówi c n ę t  
nych do kandydowania oraz zmusi p o z o s  a- 
łydh do głosowania. A przecież wystarczy ze-

brać 15 podpisów, czyli skrzyknąć najbliż
szych sąsiadów, by w okręgu jednom andato
wym wysunąć swojego kandydata.

Być może lepiej jest w miastach. Na przy
kład w Z. Górze tem peratura kam panii wy
borczej wyraźnie się podniosła z chwilą u ru 
chomienia radiowego studia wyborczego. J a 
ko pierw si „zameldowali się” kapeenowcy i 
młodzież, potem ruszyli następni: działkowcy 
(PZD) zieloni (PSL), niebiescy (SD), niegdy
siejsi czerwoni (SdRP), liberałowie, przedsta
wiciele KO „S” i inni. Antenowe prezenta
cje kandydatów  i programów świadczą często
0 niezrozumieniu idei wyborów samorządo
wych. Chętnie kry tykuje się prezydenta J a 
ruzelskiego, m inistra Kuronia czy wicepre
m iera Balcerowicza, jeszcze chętniej popiera 
dążenia niepodległościowe Litwy, w ystępuje o 
gw arancje w  spraw ie polskiej granicy zachod
niej, rzadko zaś form ułuje wizje jak rządzić
m iastem  i gminą. . __

Spraw y lokalne giną w potoku pięknie 
brzmiących sloganów o wolności, dem okracji
1 pluralizmie. Nowomowa w raca tylnym i 
drzwiami poświadczając skutecznobc 45-letmej
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Kim Pan właściwie jest — wtyczką oentrs-
ii, c/.y może sujper-wojewodą?

— Nie podlegam wojewodzie, nie jestem  też 
jego zwierzchnikiem. Od 4 kw ietnia jestem  
delegatem na województwo zielonogórskie 
Pełnomocnika Rządu ds. Reformy Samorządu 
Terytorialnego, czyli jestem / ,,człowiekiem" 
profesora Regulskiego. Zatrudnia mnie Urząd

Wojewoda pozostanie?
Tak, ale będzie iruai tylko jednego za

stępcę, a nie jak dotąd dwóch czy nawet pi  ̂
ci'U, Struktura urzędu wojewódzkiego określo
na będzie statutem zatwierdzonym przefz mi
nistra administracji. Będzie to możliwe dopie
ro po uchwaleniu przez Sejm ustawy kom pe
tencyjnej”.

Kawecki — człowiek Regulskiego
Rady Ministrów. Jest nas w k raju  49-ciu, ty- ' 
lu ile jest województw. Mamy czuwać nad 
wprowadzaniem w życie ustaw y o sam orzą
dzie terytorialnym  i ustaw  jej towarzyszą
cych.

K tóra z nich jest najważniejszą?
— Z pewnością ustaw a „kom petencyjna”. 

Dotą-d kompetencje adm inistracji rządowej i 
sam orządu pokrywały się. teraz adm inistra
cja rządowa kończyć się będzie na szczeblu 
wojewódzkim. Niżej, w rejonach, będzie ad 
m inistracja specjalna, podlegająca poszczegól
nym m inistrom  — np. sanepid, PIH, nadzór 
budowlany. Wojewoda będzie też mógł zle
cać pewne zadania samorządowi lokalnemu, 
np. urząd stanu cywilnego, pokryw ając kosz
ty utrzym ania z funduszy państwowych.

A dm inistrację lokalną utrzym ywał będzie 
samorząd?

— Tak, samorząd decydować będzie o iloś
ci urzędników i o ich kom petencjach. Np. do 
decyzji samorządu należeć będzie rozstrzyg
nięcie kto ma dopilnować wywozu śmieci: 
specjalny referen t w  urzędzie, czy też po pro
stu wyspecjalizowane pryw atne przedsiębior
stwo.

Kto będzie „głową” gminy?
— Na wsi — wójt. W mieście — burmistrz.

W miejscowościach powyżej 100 tys. miesz
kańców — prezydent. Przedstawiciele poszczę 
gólnych lokalnych samorządów tworzyć b-jd.)
S ejm ik  d e c y d u ją c y  o  n  a j  w a  żn ib  j*zy ch  s p ra -
wacM w' województwie.

WITOLD KAWECKI — la t 53. prawnik, 
absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego <1957). 
Ostatnio pracował w spółce kapitałowej IN- 
TER-CASTOH w Połupime jako radca praw 
ny i prokurent. Zona, Helena, z wykształce
nia starszy felcżer medycyny pracuje jako 
kierowniczka żłobka nr 6 w Z. Górze. Syn, 
Marek, łat 31, z wykształcenia prawnik, pra’ 
cuje w Inspekcji Pracy. Córka, Joanna, lat 
19, uczennica LO nr 7 w Z. Górze, kończy 
Średnią Szkołę Muzyczna. Od września 1989 
członek prezydium Komitetu Obywatelskie
go v, Z. Górze. Ma działkę i 47 drzew owo
cowych. Nie ma czasu by walczyć ze szkód 
tukami, o co żona ma wielkie pretensje. O 
swej nowej funkcji mówi: Nie jest to zada 
niepolityczne, jestem z nii-^o dumny, bo nic
p a S s t w a ™  J n i  > w , f .

M a n ^ z ' vBr?kuje tylko na ulicach olbrzymich
£  w s i5 a r °,?Zaju; ”Aby P o b k a  ro-faL--” ; u J ludzie... Na szczęście plansze• akie są bardzo kosztowne.

Dodatkowe zamieszanie powodują przedwv- 
borcze platform y, koalicje, sojusze i fronty 
Nawet uważnemu obserwatorowi trudno zor
ientować się: kto z kim sta je  do wybo
rów, po co i dlaczego? Oto na przykład Ig
nacy D ryjanski — przewodniczący KO „S” w 
<Sie.ouej Górze — oświadcza iż wśród organi
zacji wystawiających wspólną listę kandvda-

wyborcza?
k ą ^ n i i

dotąd samodzielnie. U czą na poparcie 14,5 
działek i w ystaw iają aż 24

nie C'!’Cą być jak  dot£*d Jedy-
Ich mr,,' ^  J , do „struk tu ry  w ładzy”, 
dziwn- - aw?? 10 ny Pr °gram  jest krótki. Ńic 
wyborefa’ °  I? ^ Ŵ dni07ąceg° komitetu 

p rzy . ZW PZD Józefa Postóła 
i 'h t  ! lę w aktowce! Równie skrom ny jest cn fundusz wyborczy..

S d p p y° -y to. *akże innych. Jan  Gawron z 
W -  UjaW,ni1’ lż. Podczas pobytu Leszka Mil- 
b0rc7W Z1 e}°noSórskim em piku fundusz wy-

100 tys- ziot^ h Pocho- ją ; ® l  datków. Zapewne socjaldemokraci ma
ich “ 'e, zrod.ła wp!ywów- jako że na koncie 
500 organizacji jest już ok...

vs. zj To oczywiście nie wystarczy, by

. Decyzja zielonogórskiego KO „S” o nieu- 
mieszczaniu na swojej liście kandydatów  re 
prezentujących jakiekolwiek ugrupowanie po 

choć związanych z orientacją oby!
7d o W  ą ’ P° złf " rila ich praktycznie szans na 
zdobycie m andatu. W ten sposób ludzie w ar
tościowi, kom petentni, wywodzący się z tw o
rzących się dopiero partii lub obciążeni przy
należnością do partii skom prom itowanych zo
stali by odsunięci na boczny tor. Szansą dla 
mch może byc propozycja dopiero co pow sta
łego Chrzęści jańsko-Demokratycznego Bloku 
Wyborczego. Ten zaskakujący sojusz zawarli 
ubiegłoroczni rywale: senator RP W alerian 
Piotrowski i lek. med. W ładysław Kościel
niak. Żaden z nich nie kandyduje do samorza 
du, a we wspólnym oświadczeniu podkreśla
ją, iz łączą ich „zasady chrześcijańskiej etyki 
społecznej i zasady dem okracji”.

„Dzisiaj istnieje problem jedności w  wie- 
T  tw i,erdzi senator Piotrowski — o plu- 

rai i ź ni i e mówiliśmy dużo, najwyższy czas 
przejście od deklaracji do faktów. Należy two 
iz>c instytucjonalne form y różnienia się. nie 
rezygnując ze wspólnych cełów zasadniczych’’.

Taka próba może być rozum iana jako po
średnia krytyka zarówno S tronnictw a Demo
kratycznego, jak i Kom itetu Obywatelskiego 
„S”. „Nie chciałbym powiedzieć, że tak  nie 
je s t” — mówi W alerian Piotrowski. „Chcemv 
tworzyć płaszczyznę aktywności dla licznych 
kręgów obywatelskich, które nie mogą lub 
nie chcą znaleźć miejsca w ram ach zielono
górskiego KO „S” — dodaje W ładysław Koś
cielniak.

Z początkiem m aja rozpocznie się drugi 
etap  kam panii wyborczej, poznamy już wtedy 
wszystkich kandydatów. Być może to spowo
duje nam iętne spory i program owe dyskuje
- słowem wyborczą gorączkę.

Gees,

Przesłuchanie

<M kiedy pańskie biuro rozpocznie działal
ność?

— Po majowych wyborach. Do tego czasu 
muszę skompletować personel: 3—4 kompeten 
tne osoby o najwyższych kw alifikacjach praw  
niczych i ekonomicznych. Będziemy musieli 
dopilnować by po wyborach nie zaistniała 
pustka w ynikająca z faktu , że stara władza 
już nie rządzi a nowej jeszcze nie ma. Oby
watele muszą przecież być obsługiwani. Bę
dziemy musieli rozstrzygać i doradzać w trud 
nyoh sprawach dotyczących m ienia kom unal
nego i finansów.

y (Rozmawiał: K.S.)

Zygmunt Lipnicki (lat 40, pracuje w WSI. 
działa w KIK) jest zdania, że cele samorządu 
są proste - -  poprawa w arunków  żvcia. Trud 
m ej jest wymyślić, jak to zrobić, ‘interesuje 
go współpraca uczelni z regionalnym prze
mysłem. Proponuje giełdy pomysłów i ofert. 
Chce zająć się działalnością charytatyw ną.

Ryszard Grzefforz M ądry (lat 36, sporto
wiec, po studiach, od 11 lat pracuje jako nau 
czyciel WF, działa w federacji sportu) kon 
dycję zdrowotną młodzieży określa jako złą. 
Chce propagować i czynnie popierać wvcho 
w anie zdrowotne i fizyczne. Zadano m u wie 
le pytań. m.in. jakie jest pańskie credo w 
dziedzinie sportu typowego? Odpowiedział: 
ci, co żyją ze sportu, niech się z niego utrzy
mują.

Andrzej Milczarkiewicz (lat 44, prawnik 
wieloletni działacz dyskusyjnego ruchu fil
mowego, za sym patie KOR-owskie odsunięty 
od oficjalnej kinem atografii, pracuje jako 
pośrednik ubezpieczeniowy w PZU) twierdzi, 
że nasza ku ltu ra  ze swym foiklorystyczno- 
pozoranckim obliczem jest chora, bo wyrosła 
w systemie totalitarnym . Trzeba coś zrobić 
z festiwalem  radzieckim. A. Milczarkiewicz 
m a ciekawe pomysły organizacji życia ku l
turalnego. by mogło funkcjonować w sposób 
naturalny.

Bronisław Ostrowski (lat 65, po studiach 
w różnych uczelniach doktoryzował się w 
dziedzinie technologii żywności, caie życij 
pracuje w rolnictwie) z doświadczenia wie, 
że przekazywanie zdobyczy nauki do p rak ty 
ki jest w ielką sztuką. Przyszłość widzi w 
przemyśle rolnym, w  produkcji koncentratów  
paszowych. Do sam orządu desygnuje go To
warzystwo Miłośników Lwowa.

Jerzy Politowicz (lat 48. lekarz epidem io
log pracuje w Sanepidzie, do „S” nie należy, 
jest sym patykiem  ruchu) zapytany o raport
0 stanie zdrowia m iasta (czy takie istnieje
1 czy znane są jego dane), odpowiada: w y
dział zdrowia ma dane, ale nie są one moim 
zdaniem przygotowywane w sposób właści
wy, nie są przekrojowe. P ilne zadania: budo 
wa oczyszczalni, budowa kompostowni i skla 
dowiska odpadów, ochrona przed zbiorowymi 
zatruciam i, żółtaczką zakaźną, AIDS.

A ndrzej Rychlik (lat 37, praw nik, prowadzi 
p ryw atną kancelarię adwokacką specjalizu
jącą się w obsłudze podmiotów gospodar
czych) m a program  czysto gospodarczy, a 
właściwie finansowy. Każdy sposób na zapeł 
nienie kasy m iejskiej je?t dobry. A dm inistra 
cja musi zrozumieć, że jej rola jest służebna, 
a nic władcza. Z kolei kontrola adm inistra 
cji nie może obezwładniać inicjatyw y urzęd 
ników. A. Rychlik św ietnie radził sobie z od 
powiedziami na pytania, które można okre
ślić jako „wiercące dziurę w  brzuchu”.

Grzegorz Żejmo (lat 33, rzemieślnik, pro
wadzi zakład instałatorstw a budowlanego) 
przedstaw ił się bardzo krótko. Proponuje 
wspólny, przygotowany przez grupę kandy- 
datów-rzen.ie.ślników program  gospodarczy, 
budowlany, handlowy i usługowy.

W iesława Głogowska (pracuje w „Polskiej 
W ełnie”, z zawodu jest w iókiennikiem. ma" 
tro je  dzieci, męża rzem ieślnika) twierdzi, że 
kobiety nie powinny pracować zawodowo 
Zarobki mężczyzny m ają być takie, by w y
starczyły na utrzym anie rodziny. Jest prze
ciwna bezpłatnym , przymusowym urlopom z 
przyczyn ekonomicznych. Szansę utrzym ania 
się „Polskiej W ełny” widzi pół na pół.

-  ☆  -  

W poprzedniej relacji, niechcący dodałam 
la t panu Włodzimierzowi Chomie. Ma 31 lat. 
Przepraszam .

LUCYNĄ MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA



Bić ajentką!
R uszyła prywatyzacja. ł>» -vzi«;c«a nUcfB 

mięsnceo prży Ml. M ordow ej w Zielo
nej G ór/c jest dwoje chętnych: d«lyeh_ 

czasowa kierowniczka Stelarna L. i Marek 
Z. właściciel taksówki bagażowej. Pewnego, 
kwietniowego, dliii* w sklepie pojawiła 5\ę 
m atka Marka Z. i w niezobowiązującej roz
mowie stwierdziła: „Prędzej mi kaktus na 
dłoni wyrośnie, nim o n a  bt„*izie m iała ten 
sklep, zresztą mój syn ma tyle pieniędzy, ze 
mó«lby kupić nawet „Hermes . Stefanię L.. 
miały ponieść nerwy i wg. domniemań pani 
Z zadeklarowała kopnięcie jej w d... Zdarzenie 
to opisał w „GL” HAN. jako przejaw  cham 
stw a obsługi sklepu ulicy Morelowej.

Dwa dni po ukazaniu się prasowej notatki 
S tefania L. udała się późnym popołudniem do 
sklepu, w celu sprawdzenia prawidłowości tun 
kc jonowania urządzeń chłodniczych. Nagle po 
sklepem pojawił się M arek Z.. Po krótkiej 
wyi.-ianic wątpliwych uprzejmości werbalny en 
zaczął szarpać Stefanię L. Padały « o s y .^ a  

’ szczęście zjawił się świadek ^ c i a .  uiany 
kierowniczce sklepu konwojent. Spłoszył wzbu 
rzonego napastnika. Stefania L, weszła z kon
wojentem do sklepu. Po chwili usłyszeli łomo 

' tanie do drzwi. M arek Z. w asyscie m ilicjan
tów  insynuował „picie alkoholu pa zapłeczu 
sklepu. Stefania L. w p u ś c i ł a  n ^ lc ja n tó w .w j 
nvchaiac ze skleou M arka Z. S tan trzezwosci 
kierowniczki sklepu nie budził zaslr?.czen _ 

Wczesnym rankiem  następnego dma, Stera- 
’ n ia  L. udała się na pogotowie. W wyniku ob

dukcji stwierdzono: podbite oko i hezne siń
ce na lewym przedram ieniu. Okoliczności z. j 
ścia bada milicja. Racje stron rozstrzygnie ko 

. legium albo sąd.
M arek Z. jest nieuchwytny. Nie wiadomo 

j jakim i innymi, poza „ręcznymi” i hnansowy- 
' mi. argum entam i, pragnie przechylić szale na 
' "woją korzyść w spraw ie „wejścia w posia

d a n ie  sklepu mięsnego’ .
Ow sklep cieszył się dotychczas bardzo do 

b rą  opinią i n ikt z personelu nie kopał klien- 
' tów w cytowaną część ciała. Stefania L. p ra- 

. cuje tani 23 lata. Już jej rodzice handlowali 
mięsem w przedwojennym województwie lu 

; bełskim. Otrzymywała dyplomy, puchary, zna
ki jakości, nagrody pieniężne. T ^ncz jla  na 

. w et z m inistrem  handlu i usług, na balu ot 
! ganizowanym przez tygodnik „Veto . Dzis bo. 

się i czasami nerwowo rzuca... mięsem Niby 
ma pierwszeństwo w prywatyzacy.fnej kolej- 
ce ale żeby opłacić chociaż czynsz (1. min. 200 

I tvś.) musi głęboko sięgać do kieszeni. Boi się 
S także obecny personel. M arek Z. ma liczną 
! rodzino i pew nie jako ew entualny właściciel,
■ pośle na b ruk  „wszystkie dziewczyny -  jak 
; mówi S tefania L. W grę wchodzą ptMCiez du- 
i że pieniądze. Obecna kierowniczka policzyła 
; ; iuż zdecydowała: przy pomocy kredytów  po i juz u droga przyszłego klienta.. radzi sobie. Swoją drogą^ P y -  obchodzi
i już prywatnego sklepu, nic u kiesze-
, kto kogo bije, b y l e  jego nie b ... 1

Na marginesie mordobicia — za przeprósze
n ie ^  -  n a  M ordow ej, powstaje pytanie: czy 
rodzący Me w bólach kapitalizm  poza pełny- 
Z  r n  pólkami, szmalem i jednym wielkim  
newexem nic odsłoni gołych .
nierstw  i zwykłego c h a m s t w a ,  ucieleśniające 
Lo sic już nie w deklaracjach kopnięcia w 
d ale w konkretnych,- znanych.,z .M m o* 

m e rv k a .4 ic h  działaniach? Marzą mi się mi 
W d o w ę  łapówki. Podpalc:.ia s a m o ^ js tw - , 
przekupstwa; mafie i oczywiście Al Capone.

CZESŁAW MARKIEWICZ

HENRYK WITRYLAK
Obóz pracy w Niżnym Tagilr nie różnił sit? 

niczym od innych obozów Te same zabezpiecze 
nia ochronne, ta sama dyscyplina, te same wa
runki bytowe i taka sama wycieńczająca ptaca.

Przez wicie miesięcy, pracowałem ciężko przy 
budowie osiedla. Byłem zmuszany do wysiłku, 
który często przekracza! moje- fizyczne możli
wości. Woziłem taczkami szuler i piasek, przy
gotowywałem łopata, zaprawę murarska oraz 
dźwigałem na piecach cegły i cement. Prace 
nrzy cegłach wykonywałem zwykle bez ręka
wic ochronnych, stąd też miałem dłome i palce 
pościerane do krwi.

W lecie dokuczał nam upal i brak wody do pi 
cia. natomiast w zimie przy nieodpowiednim 
ubiorze często marzliśmy. Wyżywienie, otrzy
mywaliśmy oprócz zupy i śledzia 600 gi chłeba- 
ot . z 200 gr kaszy na obiad.

ns.bive sie stało, że po kilkumiesięcznej, wy-
mnieZdc?Ĉ zwPr,?oyp"'i '(0^rowH e^aja_*lPateta)1 
gdzie wreszcie mogłem odpocząc. Na piętiowyc 
pryczach leżało tu prawie trzystu chorych i 
osłabionych więźniów. Długotrwałe głodzenie po 
wodowało u więźniów schorzenie zwane alimen 
tarną dystrofią, którą cechowały °bjawy kran-
cowefio-wychudzenia. Powolne zuzy.cie .łkaneK 
Uu«CzoJyych i mięśniowych z w ^ra? do charłactwa. Dystrofn lowaizjszył z 
kle niedobór witamin. Szczególnie dotkliwy by 
szkorbut spowodowany brakiem ^
Obrzękłe, rozpulchnione, odstające od 
dziąsła krwawiły pod wpływem 
urazu >eby — choć nie zepstute -  wypadały, 
a z Jst chorego wydzielał się przykry, odraza- 
iący zapach. W celu zapobiegania szkorbutowi 
i leczenia go podawano _napar w dzikiej róz> 
zwanej tu „szypownikiem”.

Niedobór witaminy „PP”. a także innych wi
t a m i n  wywoływał u niektórych więźniów pela 
grę (rumień lombardzki) -  stany zapalne skóry, 
na której pojawiały się na odsłoniętych miej 
scach b r ą z o w e  plamiste wykwity z charakterjs 
tycznym łuszczeniem się naskórka. Częste były 
również stany zapalne błony sluzowej jamy us
tnej a  z  zaburzeń trawiennych pojawiały W  
i i i e e u n k i  i wymioty. Chorobom towarzyszy, m 
lancholia, przewlekle stany lękowe, 
n i e  Profilaktycznie 1 leczniczo przeciw awita- 
minozie podawano drożdże oraz witaminę P .

N ie d o b ó r  w i t a m in y  A  p o w o d o w a ł  k u r  ^ . ^ p o  
t ę  o b j a w i a j ą c ą  s ię  b r a k i e m  w id z e n ia  P  ■ -■>

bym oświetleniu. Te zaburzenia adaptacji oka 
do ciemnośei ustępowały po dostarczeniu więź
niowi np. tranu.

Stan zdrowotny więźniów w „O P” był wstrzą 
sającym dowodem ich złego odżywiania. Dosc 
dużą grupę stanowili kierowani tu ze szpita.a 
ozdrowieńcy po przebytych cięższych chorobach. 
Możliwość wypoczynku, a także-lepsze wyżywię 
nie dawały duże nadzieje na polepszenie stanu- 
zd ro wia.

— +  — .

Bezczynność była dla mnie zawsze okol i en* o 
ścia nie do zniesienia Postanowiłem się czymś 
z.aiae. Zauważyłem, ze w apteczce marnuje się 
duża ilość zleżałcgo jedwabiu chirurgicznego roz 
nej grubości. Zabarwiłem więc go odpowiedni
mi lekarstwami i postanowiłem wykorzystać 
do wyszywania. Na znalezionym lnianym płót
nie narysowałem szkic który oosłużył mi jako 
wzór do wyszywania ..gobelinu". Przy pomocy 
kilku ozdrowieńców udało mi się no kilku ty
godniach wykonać niezła rzecz W każdym ra
zie gdy zobaczył to nasze .dzieło" lekarz (w ran 
dze kapitana), który pełnił w obozie funkcję na 
ezelnika „med. san. ezasti" był nim zachwycony 
i zabrał e° natychmiast dla siebie Mniej wię 
:ej po tygodniu naczelnik .,O P” wyszedł na wol 
ńośe a ja zająłem jego miejsce, wtedy wpro
wadziłem obok tradycyjnych i dostępnych w 
obozie form leczenia... _ terapię z^ '(;,'c Va'f ,’J^ 
małże każdy ozdrowieniec mógł wykonj wac lek 
kie czynności, odpowiednie do swoich zam uie 
sowań i umiejętności.

Gdv do . O P” został skierowany rodak, sta
rałem się roztoczyć nad nim szczególną opiekę. 
Zresztą wszyscy moi podopieczni po w ypory n - . 
ku i odpowiednim -  a możliwym w warunna-h 
obozowych -  leczeniu a także nieco k ^  - 
wyżywieniu powracali stopmowo^ do 
W medycynie określa się to jako s • -, 
tuli© ad integrum”.

,  B « rto
tyłowym w obozie.' Uległo
więźniów zatrudnionych w ‘" â m a s t u  zatru
tego, była utrata wzrok ogób okru tny  to 
tych oraz śm rercd a*  . J  wydarzeniat d}a « -
^ y c h  p o z o w a n y c h  tragedia, a dla wielu po
uczające ostrzeżenie.

"  ' MAfU&Co.

(CisyK dalszy ze sir. 4)

l nie podejmował decyzji o rozbudowie O&n- 
! ska, ale -kto wiedział, ze p u d m e  idea upo  
1 szechnieniowa (na szczęście zresztą) i trzeba 
1 będzie słono płacić nie tylko za muzykę 

dancingu.'.

Bedą więc ćhyba musieli dzielący jutro 
(27 IV) pieniądze radni miejscy, z czegoś zre
zygnować. Kom uś trzeba będzie zabrać,, ko
muś dać. Ręce wyciągają aktorzy-, filharm o
nicy, muzealnicy, bibliotekarze itd. 
muzykant, z Krasickiego „wydłuża ... krótkie 
ręce, sięgając- po błyskotliwe pomysły. ,Ia rz y  

i o -uruchomieniu- szkoły au torsk iej przy K ra ,. 
I sickiego, z pełnym program em  podstawowe- 
\ go nauczania, okrojonym zgodnie z przepisa 
1 mi do potrzeb kształcenia muzycznego. Brzmi 
[ to niefortunnie, ale chodzi po prostu o szko 

o specjalizacji m uzycznej, taką jak ta o 
[. profilu ekologicznym,.

Warto się nad tym pomysłem zatrzymać, 
c h o c i a ż -tym razem zgadzam się z urzędnika- 

I m l  kultury,- że z a  naukę muzyki muszą -pła- 
|. cić rodzice. Na razie ich na to nie stać. Ula 

Witt. M. 6 tego przestępstwem byłoby wylanie muty

11 j  jfWNOaĆ

/$§8Ą

, V 1 V, z pięedziesięciomilionową ką-
? tny  B vć może syndrom Janka m uzykanta 

r o z w i ą ż e  się... s a r n i a k  w wypracow aniu pę. 
wnego czwartoklasisty, który dopisał dalszy 
ciąg Antka”. Otóż Antek opuściwszy. wie?> 
-odzinna spotkał Janka m uzykanta, 
opowiedział mu swoją sm utną historię. W a u  
szeid już wspólnie, w yrąbali w lesie pien 
lipowy i Antek wydłubał zeń piękne skrzyp 
ce. Janko dzięki talentow i i pracy indyw i
dualnej, dotarł aż na K onkurs im. H. Wie -̂ 
niawskiego. W krótce został św iatow ej klasy, 
wirtuozem A Antek założył świetnie prospe 
ru jąey  zakład lutniczy. Obaj bohaterowie^zyh 
długo i szczęśliwie, często odw iedzaj.^ skle
PJ P e\\exu . C/.KSLAW M A P . Z
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MŁODZIEŻ O NIEMCACH
W grudniu ubiegłego roku, w dwa tygodnie 

po wizycie kanclerza KFN w naszym kraju, 
wśród młodzieży województwa zielonogórskiego 
przeprowadzono ankietę na temat opinii o sto
sunkach polsko-niemieckich.

Pierwsze pytanie brzmiało: „jeżeli dojdzie 
do zjednoczenia Niemiec, lo czy zjednoczo
ne Niemcy będą dążyły do rewizji granie 

w Europie ustalonych w 1945 r.?”. Przeszło 70 
proc. badanej młodzieży uważa, że może to na
stąpić, 15 proe. odpowiada — nie.

Jeżeli istnieć będą zjednoczone Niemcy, to zda
niem 97 proc. ankietowanych będą one dąży
ły do umocnienia swojej potęgi gospodarczej w 
Europie, zdaniem 70 proc. będą zabiegać również
o rozprzestrzenianie wpływów kulturalnych. 
3/4 badanych sądzi, że to Polska stanie się te
renem szczególnie silnych wpływów gospodar
czych i kulturalnych.

Pytano również młodych ludzi, jakie organi
zacje i instytucje w Polsce popierają tendencje 
zjednoczeniowy w Niemczech. Stanowiska OPZZ 
w lej sprawie nie znała blisko połowa badanych, 
36 proc. nie znało stanowiska PZPR, 30 — sta
nowiska Episkopatu 1/4 młodzieży nie wiedzia
ła jak ustosunkowuje się do tego zagadnienia 
polski rząd i „Solidarność”.

Zdaniem 65 proc. badanych społeczeństwo Ha
ssie przeciwne jest idei zjednoczenia Niemiec. 
Rząd i Episkopat Polski jawią się 45 procentom 
młodzieży jako przeciwnicy rychłego utworzenia 
jednego państwa niemieckiego, jednak 30 % mło

dych ludzi sądzi, że niemieckie tendencje zjedno
czeniowe polski rząd popiera, a że czyni to Epi
skopat — sądzi 20 proc. ankietowanych. O „So
lidarności” większość badanych sądzi, że popie
ra ona ideę zjednoczenia Niemiec (49 proc. — tak, 
30 proc. — nie).

Nie omieszkano zapytać o zdanie samych re
spondentów. 2/3 z nich nie chciałoby, aby dosz
ło do zjednoczenia niemieckich państw, 1/3 
twierdzi, że powinno to nastąpić.

Na pytanie czy Polska powinna korzystać z po
mocy ze strony Niemiec niezależnie od stawia
nych warunków 2/3 odpowiada że nie, 1/3 go
dzi się na takie rozwiązanie.

Zaledwie 8 proc. respondentów wyraża całko
witą zgodę na wykup polskich firm przez kapi
tał niemiecki, przeszło 70 proc. obawia się takie
go rozwiązania i jest temu przeciwna.

Obawy wy wol u je również ewentualna zgoda 
na zakładanie przez mniejszość niemiecką w 
Polsce bank i partii politycznych. Zdecydo
wane „nie” wobec możliwości tworzenia partii 
politycznych przez niemiecką mniejszość naro
dową wypowiedziało 56 % młodzieży, a 23 ", 
odpowiedziało, że raczej nie powinno się na to 
zezwalać. W przypadku banków przeszło poło
wa ankietowanych (55 proc.) odpowiedziała, że 
nie powinny być one zakładane przez ludzi przy
znających się do kultury i języka niemieckiego.

Nie W'zbudza zastrzeżeń i obaw młodzieży moż
liwość rozwijania przez mniejszość niemiecką 
działalności kulturalnej. Za przyznaniem  jej 
prawa do tw orzen ia  to w arzy stw  k u ltu ra ln y ch

wypowiedziało się 12, proc. badanych, kościołów 
t>4 proc. gazet — 57 proc. Wobec tworzenia wła
snych niemieckich szkół zd mi* są podzielone 
(46 proc. głosów na tak, 43 proc. na nie).

Młodzież wyraża więc obawy przed zależnoś
cią gospodarczą od obcego kapitału i aktywnoś
cią polityczną mniejszości niemieckiej w Polsce, 
w sferze kultury (szkoły, język, gazety i kościo
ły) zajmuje w większości stanowisko przychyl
ne. Przy tym 80 proc. młodych ludzi uważa, że 
wszystkie mniejszości narodowe zamieszkujące w 
Polsce powinny mieć takie same prawa i możli
wości.

Młodzież opowiada się za jednoznacznymi roz
wiązaniami. 60 proc. badanych uważa, iż nie na
leży przyznawać podwójnego obywatelstwa tym, 
którzy przyznają się do kultury i języka nie
mieckiego. zaś 70 proc. uważa, że rząd Polski 
powinien sprzyjać emigracji do RFN osób, któ
re czują się Niemcami.

Na pytanie o bezpośrednie kontakty z młodzie
żą niemiecką — przeszło połowa badanych odpo
wiada, iż miała okazję zetknąć się z młodzieżą 
NRD-owską. 30 proc. badanych było na obozach 
zarobkowych w NRD, tylko 4 osoby w RFN. Wię
kszość (82 proc.) młodzieży ocenia pozytywnie 
wyjazdy o charakterze zarobkowym do NRD 
oraz prawie tyle samo <80 proc.) daklaruje chęć 
wyjazdu na tego typu wakacyjne obozy. W uza
sadnieniu podawane są zarówno argumenty poz
nawcze (język, obserwacja życia innych ludzi) 
jak i partykularne (możliwość zrobienia atrak
cyjnych zakupów, nienajgorszy zarobek).

Ankietę przeprowadzono wśród niespełna 400 
uczniów ostatnich klas liceum ogólnokształcące
go, technikum, szkoły zawodowej oraz studen
tów WSP i WSI. Opracowanie: Edward Hajduk, 
Ewa Narkiewiei-Niedbalec i Lech Ostafiński.

EWA N ARKIEWICZ - NIEDBALEC

Modlitwa została wysłuchana
Z KS. EDWARDEM KOPEREM PROBOSZCZEM PARAFII ŚW. STANI

SŁAWA KOSTKI W  SULECHOWIE RO ZM AW IA W ACŁAW  BORKOWSKI

Fot. WACŁAW BORKOWSKI

W czasie stanu wojennego był ksiądz nazywa
ny „Jankowskim Ziemi Lubuskiej”

Nu cóż różni ludzie różne łatki starali mi się 
przyklejać. Ja  natomiast byłem i jestem po pros 
tu księdzem Edwardem skromnym proboszczem 
parafii śa-. Stanisława Kostki w Sulechow ie. A 
jeśli już ktoś na siłę szukaiby mego podobień
stwa do ks. Jankowskiego ze św. Brygidy z 
Gdańska to mogłoby to tyczyć jedynie determi
nacji z jaką nawołujemy do prawdy. Humaniz
mu i chrześcijańskiej miłości bliźnich. Ho. księ
ży wyznających takie credo jest w Polsce 7.de-‘ 
eydowana większość

Nie tyłku ideowi przeciwnicy zarzucają koię- 
***« tzw. rozpolitykowanie.

Najzwyklejsze nieporozumienie. Ludzie nieste
ty- mieszają politykę stricte... 7 problematyką 
społeczną, którą Kościół winien żyć i wyjaśniać 

' \  t  o  i . ■ oto kiedy z  ambony padnie, nie daj 
■oże. słowo ..komunizm" od razu zarzuca się 
11!,t mieszanie do polityki...

komunizmem ksiądz pewnie nie przejłada?
Komunizm ną równi z faszyzmem są formacją

de facto skierowanymi przeciw człowieczeństwu. 
To one zrodziły Kainów w postaci Stalina i Hit 
lera, a także tysiące, ba. Sitki tysięcy pomniej
szych. Zadaniem Kościoła jest osłanianie ludzi 
przed wytworami tego systemu, no i nawracanie 
do dobra i prawdy tych. którzy jeszcze nawró
cić się potrafią.

Zdarzali się taey „synowie marnotrawni”?

Tak... i to dosyć często. Ileż to razy w mojej 
posłudze kapiansKiej przed konfesjonałem spoty
kałem się z ludźmi nawet ze szczytów partyj
nej, wojskowej czy nawet milicyjnej hierarclii. 
Często przyjeżdżali z drugiego krańca Polski. 
Serdecznie żal mi było tych „wiernych”. Znie
woleni przez system, bardzo mocni na plenach
i egzekutywach, a jednocześnie te ich rozdarte 
sumienia... Jestem przekonany, że oni również 
cieszą się dziś z upadku byłego systemu. Cho
ciaż stracili bardzo wiele.

Czy ksiądz tę swoja determinację w wałee • 
dobro i prawdę posiadł od kołyski?

Zawsze chciałem być blisko nieba — to praw
da. W moich chłopięcych marzeniach ten cel po 
stanowiłem zrealizować poprzez.., latanie samo
lotem. Zaliczyłem 170 godzin w powietrzu na 
szybowcu, wyjednałem — nie bez kłopotów u 
mego ojca. twardego legionisty, zgodę na edu
kację w oficerskiej szkoło lotniczej. I byłoym 
zapewne pilotem, gdyby tuz przed m aturą w mo 
iei szkole w Słupsku nie zdarzył się haniebny 
epizod. Jeden z byłych kolegów „trep naukowy 
pierwszej wody”, za to szef ZMP. wraz ze swy 
mi poplecznikami postanowili połamać wiszące 
w klasach krzyże.

Zadecydowałem natychmiast: zamiast do lot
nictwa, idę bronić krzyży.

„Obrona krzyży” nigdy nie podobała «ie wla- 
dzy. ale w sianie wojennym by* k<«ądr, 
klientem tzw. IV wydziału.

Bywałem przesłuchiwany przez funkcjonariu
szy SB ale też spor* tłumaczyłem się przed u- 
rzęcinikami Wydziału ds. Wyznań Urzędu Woje
wódzkiego

Jakie zarzuty stawiano księdzu?

Moje kazanie podobno był zbyt patriotyczne.

Proszono czy straszono?

Były próby sprokurowania pozwu do Kole
gium, były anonimy od rzekomych wiernych, 
którzy mają dosyć tzw. polityki w kościele, były 
leż ordynarniejsze działania. Po jednej z mszy 
odprawianej za Ojczyznę, dojrzałem delikwen
tów rozbijających mój samochód. Przyjechali ma 
luchem z zielonogórską rejestracją. Na mój alarm 
niespiesznie odjechali w kierunku Zielonej Córy.

Kim byli wandale?
Oczywiście „nieznanymi sprawcami”.
Ich kolegów z Wydziału IV. ale już znanych 

z nazwiska i imienia, spotkał ksiądz w komen
dzie. albo na swojej plebanii. Jaey t» byli lu
dnie?

Dosyć grzeczni przed stanem wojennym i zna 
cznie buńczuczniejni po 13 grudnia 1981 r. Zaw
sze podkreślali, xe mają wyższe wykształcenie.

Dlaczego wykształcenie było takie ważne?

Może dlatego że nie zawsze „rzucało się to w 
oczy” w ezasie przesłuchań. Wiedziałem, że sa. w 
mniejszym czy większym stopniu po prostu łudź 
mi zaprzedanymi systemowi, że ochraniają kłam 
stwo, obłudę. Modliłem się przeto za nich do 
Najwyższego.

Modlitwa została wysłuchana dopiero po •«-
miu latach?

Ale najważniejsze, że została wysłuchana, te
raz nadszedł dla kościoła okres nie mniej trud
ny. Jak  pomóc społeczeństwu wyjść z kryzysu 
ekonomicznego i marazmu moralnego? Jak zwal 
czyć patologie społeczne, (chociażby pijaństwo) w 
które n?.ród wepchnął totalitarny, komunistyczny 
system? Odpowiedzi na te pytania musi też szu
kać kościół. I szuka.

Doiękitję księłzu za rozmowę.
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ALARM W MIESZKANIU
ALINA SUW OROW

Ten w łam yw acz z osiedla kisielińskiego to był praw dziw y spec. Nie po
zostaw iał po sobie żadnych śladów. K rad ł ty lko  pieniądze i b iżuterią , a co 
najw ażniejsze, bardzo szybko lokalizow ał wszelkie sk ry tk i. Z resztą wszys
cy ludzie sa do siebie podobni. W szyscy w podobnych m iejscach uk ryw ają  
swoje skarby  i oszczędności, i w szystkim  w ydaje się, że to tylko om w padli 
na taki genialny pom ysł, że takie fan tastyczn ie bezpieczne miejsce...

Wchodzi! „na pasówkę”. Wytrychy, dopaso 
wane klucze. U nas to idealne rozwiąza
nie dla złodzieja. Zamki w produkcji powin

ny być wymieniane co dwa lata. To taki op 
tym alny okres. U nas od samego początku są 
takie same, nieśmiertelne, więc dlM „fachów 
ców” nie przedstaw iają praktycznie żadnej 
trudności.

Ludzie na początku niczego nie zauważali.
Wątpliwości pojawiały się po jakim ś czasie, 
po przypadkowym bądź też celowym zagląd
nięciu do skrytki. Pierwsze podejrzenia pa
dały zazwyczaj na najbliższych członków ro
dziny.

_ Ty, nie wygłupiaj się i poloz ti; dwa pier
ścionki na miejsce...

Dopiero później, gdy dowiadywali się^ nie
opatrznie, że u sąsiadów sytuacja je.-;t iden
tyczna...

J

an Mirosław Jeleniewie* od czterech lat 
zajm uje się zakładaniem  systemów a la r

mowych. Wcześniej pracował w „Diorze”, w 
instytucie naukowo-badawczym , potem dw a
dzieścia lat na WSI jako pracownik nau
kowy. W ciągu czterech lat jego firm a „A r
gus” zainstalowała około stu systemów, głów 
nie w muzeach, bankach, sklepach. Ale od 
paru miesięcy wzrósł też popyt wśród indy
widualnych użytkowników. Podyktowane to 
jest nie tylko w zrastającą falą przestępstw  
— mówi pan Jeleniew ie z — nasze potrzeby i 
upodobania kształtow ane są przez modę. Te
raz w dobrym tonie jest mieć system  a la r
mowy. nawet wtedy, gdy nic wartościowego 
w domu się nie posiada, bo ów sugeruje coś 
zupełnie odwrotnego. A przecież każdy chciał 
by być bogaty, a już przynajm niej stwarzać 
pozory, że tak właśnie jest . W Zielonej Gó
rze jednak trendy te nie są jeszcze tak wido 
czne jak. na przykład, w W arszawie czy 
Krakowie. Bądź co bądź jesteśmy tu na Za
chodzie tylko zaściankiem...

*

Ha czym polega działanie takiego syste
mu? Okazuje się, że to bardzo proste. 
Czujnik w ykryw a otwarcie okna lub drzwi 

albo obecność człowieka ze względu na w y
dzielane przez niego promieniowanie cieplne 
lub zakłócenia fali ultradźwięków em itow a
nych przez ten czujnik. N atom iast urządzenie 
współpracujące z czujnikiem powoduje po
w stanie donośnego sygnału akustycznego, a 
następnie alarm u. Hałas nie tylko płoszy zło 
dzieją, także wzbudza uwagę otoczenia i zmu 
sza do reakcji. Ludzie dzwonią wtedy na mi 
licję. W tym  momencie nutka sceptycyzmu u 
mojego rozmówcy.

— Milicja jest obecnie na cenzurowanym, 
a poza tym biedna jak mysz kościelna. Nie 
stać jej naw et na utrzym anie stałej gotowo
ści w poszczególnych punktach miasta.

*

Wcześniej istniała podobno koncepcja za
bezpieczenia generalnego. Sygnały a la r
mu poprzez sieć łączności telefonicznej docie 

rałyby bezpośrednio do kom putera zamonto
wanego w Komendzie MO. Komputer bezbłę
dnie zlokalizuje miejsce nadania alarm u, wy 
świetli na ekranie dane o zabezp-cC zonym o- 
biekcie, pokaże położenie najbliższego radio
wozu, a naw et w’skaże najdogodniejszą drogę 
dojazdu.

i albo „bom bkę” wyłącza, przyciskając dys
kretn ie zamontowany przycisk, albo pozosta
w ia sam ej sebie, a  wówczas wiadomo, eo to 
oznacza. Złodziej najczęściej ucieka.

Koszty zainstalowania najprostszego syste
mu w chwili obecnej wynoszą około 1,5 mi
liona zl, zabezpieczenie tylko drzwi wejścio
wych — poniżej miliona.

Aby te  sprawy spopularyzować powstaje 
agencja „Bezpieczny dom’ . Wszyscy zainte
resowani będą mogli zasięgnąć rady co do 
możliwości i skutków  zabezpieczenia. Będzie 
też prowadzona 'wysyłkow a sprzedaż urzą- 
cl zeń. Na razie jej agendy istnieć będą w 
W arszawie. Krakowie. Koszalinie i... Zielo
nej Górze. W prawdzie nie ma u nas tak du
żo przestępstw  jak np. w Krakowie, ale to 
wcale nie oznacza, że ich liczba w ogóle nie 
powinna się zmniejszać.

Okazuje się, że ten tem at w dalszym ciągu 
jest aktualny, i to za całkiem niewielkie pie 
niądze. Cała inwestycja, według obliczeń pana 
Jeleniewicza kosztowałaby ok. :i0—40 milio
nów. Organizacją zajęłaby się specjalnie do 
tego celu powołana spółka. Niskoprocentowy 
k redyt otrzym ałaby od m iasta i od insty tu
cji zainteresowanych (PZU, Westa). W ystar
czałaby zaledwie cząstka tego, co pochłania 
np. Terenowy Bank Danych.

— My zbudujemy ten system — mowi pan 
Jeleniewicz. -  Spółka z całą pewnością by
łaby dochodowa. A jeśli m iasto stanie się jej 
udziałowcem, to będą także i dywidendy. Nic 
nie stoi na przeszkodzie aby powołać tez gru
pę szybkiego reagowania. Takie „Brygady y
g r y s a  i s t n i e j ą  j u ż  w  S z c z e c in i e .  K o s z ty  u -  
t r z y m a n i a  p o n o s i l i b y  z a i n t e r e s o w a n i .

Wszystkie alarm y powinny być trak tow a
ne z pełną powagą — twierdzi mój ro
zmówca. Owszem, są takie punkty w mieś

cie, gdzie ludzie nie mogą spać, ale większosc 
przyczyn „samoistnego” włączania się a la r
mu powodowana jest niedbałością tych, k tó
rzy system  obsługują .

_ A jeśli alarm  system atycznie zakłóca spo
kój, trzeba zgłosić w ł a ś c i c i e l a  na ko
legium... Juz on będzie wiedział jak wyegze
kwować sprawność systemu. Tak w łaśnie ra 
dzi pan Mirosław Jeleniewicz. — Wygląda to 
niby prosto, ale ludzie pozbawieni są infor
m acji na ten temat...

Systemy, które instalu ją teraz m ają dzia
łać anfywłam ańiowo i antynapadowo. 
Skuteczność, pierw szej z funkcji w 50—70 

procentach ma polegać na spłoszeniu złodzio 
ja, w 30-stu na zwróceniu uwagi otoczenia.

Antynapadowo można wytłumaczyć nastę 
pująco: przed wpuszczeniem nieznanej osoby 
do" mieszkania włącza się „bombkę zegarową , 
k tóra pozostaje w stanie pogotowia pi zez, 
powiedzmy, m inutę. W ciągu tej m inuty gos 
podarz określa wiarygodność nieznanej osoby

Fot. K ru-K re

*
— Tam. gdzie instalowaliśm y, w łam ań nie 

było — mówi pan Jeleniewicz... I gdyby ten 
facet, spec z Kisielina natrafił na kilka m ie
szkań zabezpieczonych o wiele wcześni c j w -  
stalby zidentyfikowany a wielu lucU> 
nęłoby tragedii -  dodaje:po  insta

PS. Listę autory zow terenie naszego w oje- 
lacji alarm owvch na v 
wództwa zamieszczamy mzej.

3.

4.

Autoryzowane Zakłady Instalacji AUr.no- 
wych;
Zakład Usługowy nr 947, ul. i Maja 18b, 
{>7-100 Nowa Sól, teł. <0n-<A 
Autoryzowany Zakład P rojektow o-Insta- 
lacyjny Systemów Alarmowych ..Argus”, 
d r inż. Mirosław Jeleniewicz, ul. Podgór
na HO m. 4, 65-24ł> Zielona Góra, tel. 71H-16 
Zakład Elektroniczny „K om puter-A łarm - 
Serw is”, ul. Przyszłości, 67-100 Nowa Sol,
tel. 34-73 ..
Autoryzowany Zakład Instalacji Alarmo
wych, Jan  Bednarek, ul. K rańcowa 2«, 
6H-100 Sulechów.

BOGD 
aktorów 
jest typ< 
zawodoi" 
o niewie

JAN
rem  speł 
nie uw a; 
mało. O 
jej dział 
aktywny 
„wielkie! 
snęłaby 
banku r 
li .Mówi- 
podkreśl 
Ochoty, 
być niez 
ciu tego 
większyr 

B.K.: ( 
stwa?

J.M .: 
naw iązy1 
wdzięk, 
po prost 

B.K.: l 
rią, że ir 
jest w o 
tuleja?

J.M.: C 
zawodzie 
nieważ 
tomiast. 
ci świata 
drapieżn;
r lento wa
nie może 
kończy s 

B.K.: C 
jako akt 
czy poki( 
noś'^ arty 

J.M.: I 
szkole s t’ 
liśmy st\ 
niem na: 
dzi om ży 
karstw o 
ga twórc 
już w Li 
lą scenkę 
potem w 
ru, a na 
także cz: 

B.K.: 1
nym z r
na świec 
lrenicy... 

J.M.: '
zapewni: 
dawców 
tylko m; 
mie jaki 
biłby „s 
nie obol 
czynił k 
zszokow 
u nich ’ 
górnlkó- 

B.K.: 
gdy ten 

li kej 
J.M.: 

cież za i 
mu ty li 
w tym 2 
na ustać 
za bard: 
ny — v\ 
chcieli : 
kolenie 
nadal s; 
środowi

Kys. M.

IO



BOGDAN KUNCEWICZ: Kiedyś jeden z 
aktorów  powiedział: „Przykład Machulskiego 
jest typowym przykładem braku spełnienia 
zawodowego, bowiem jest to aktor zdolny lecz
o niewielkim dorobku artystycznym ”...

JAN MACHULSKI: Ale ja czuję się akto
rem  spełnionym. Cóż, mogę zrobić więcej, ale 
nie uważam, że to co zrobiłem do tej pory, to 
malo. Obchodziłem w zeszłym roku 35 lat swo 
jej działalności artystycznej i nadal jestem 
aktywnym  artystą. Być może nie zagrałem 
„wielkich” ról, którym i natom iast zachły
snęłaby się publiczność, chociaż Kwinto z Va- 
banku mógłby kwalifikować się do tak iej ro 
li .Mówiąc o spełnieniu zawodowym, muszę 
podkreślić, że stworzyłem jakby od zera Teatr 
Ochoty, skończyłem studia reżyserskie, żeby 
być niezależnym twórcą. Nie robiłem w ży
ciu tego czego nie chciałem, to jest moim naj 
większym osiągnięciem.

B.K.: Co jest największą silą pana ak to r- 
stw a ?

J.M.: Prawda, bezpośredniość, umiejętność 
nawiązywania kontaktu  z widzem. Jest to 
wdzięk, którego nie da się nauczyć w szkole 
po prostu, to się posiada lub nie.

U.K.: Czy zgadza się Pan z powszechną teo
rią, że inteligencja w zawodzie aktorskim  nie 
jest w ogóle ważna, że najważniejsza jest in
tuicja?

J.M.: Oczywiście, przecież nie można w tym 
zawodzie wszystkiego ładować na „mózg”, po 
nieważ nie jest się w stanie potem grać. Na
tomiast, inteligencja przydaje się w znajomo.ś 
ci świata. ludzi — szczególnie w dzisiejszych, 
drapieżnych czasach. Aktor powinien być zo
rientowany, czego widz od niego oczekuje, 
nie może grać odruchowo, na intuicję, bowiem 
kończy się to XIX wiecznym aktorstwem .

B.K.: Gdyby ponownie zaczynał Pan dzisiaj 
jako aktor, znając wady i zalety tego zawodu, 
esy pokierowałby Pan inaczej swoją dzialal- 
noś '• artystyczną?

J.M.: Nie, tak  samo bym zaczynał. Już w 
szkole stworzyłem grupę ludzi z którym i chcie 
liśmy stworzyć swój własny teatr. Zam ierze
niem naszym było poprzez sztukę pomóc lu
dziom żyć — być taką apteką gdzie można le
karstw o otrzymać na każdą chorobę. Moja dro 
ga twórcza szła w tym  kierunku od początku, 
już w Lublinie, w 1961 roku stworzyłem m a
łą scenkę, gdzie graliśm y polskie praprem iery, 
potem w Łodzi upraw iałem  taką formę tea t
ru. a następnie w Warszawie. Jest we mnie 
także cząstka społecznika, nie tylko twórcy.

B.K.: Nie sądzi Pan, że aktorstw o jest jed- 
nyn* z najbardziej niebezpiecznych zawodów 
na świecie? Są wśród was psychopaci, schi/o- 
frenicy...

J.M.: Tak się z pozoru może wydawać. Ale 
zapewniam pana. jest tylu kioskarzy czy sprze 
tvn'"COW pom'dorów, którzy są psychopatami

. o. .*:e=o n ie zauważamy. Jeżeli w b ra 
mie jakiejś kamienicy norm alny człowiek ro
biłby „siusiu’ , to każdy by przeszedł obojęt
nie obok tego zjawiska, natom iast gdyby to 
czynił ksiądz w sutannie, to wszyscy byliby 
zszokowani. Podobnie jest z aktoram i, ludzie 
u nich więcej zauważają niż np. u lekarzy, 
górników, urzędników czy rolników. '

B.K.: Często aktorstw o depraw uje aklora, 
Sdy ten, nic potrafi oddzielić rzeczywistości 

fikcji.
J.M.: To ~hyba głupcy tak postępują. Prze

cież za chwilę może nie dostać roli i zostanie 
mu tylko, sam a rzeczywistość. Eardzo często 
w tym zawodzie zdarza się, że ktoś kiedyrś był 
na ustach wszystkich, a po pewnym czasie nie 
za bardzo wiemy kto to jest. Był stan wojen- 
ny .— wielcy nasi aktorzy bojkotowali — nie 
chcieli grać. A dzisiaj w rezultacie młode po- 
ko.enie nie zna tych ludzi, którzy co prawda 

, są wielkimi osobowościami, ale tylko w 
“lodowisku. W ystępuje w tym  zawodzie nie

Fot. TADEUSZ WYSZYŃSKI
pewność, że nagle będzie przerwa, nic nie bę
dzie się grało i widz zapomni o aktorze. Ta 
niepewność jest czymś fantastycznym , przy
najm niej .nie ma monotonii.

U.K.: Który z filmów przyniósł P»nu n a j
większą satysfakcję artystyczną?

J.ftf.: Z ostatnio zagranych ról na pewno 
„Vabanlc”. Dużo grałem  w swojej karierze 
dość prostych, nieskomplikowanych, a tym  sa 
mym malo ciekawych ról. Ale takie było pol
skie kino... Na początku kariery  zagrałem w 
filmie „Ostatni dzień la ta” — była to dość cie 
kawa rolą, potem z ciekawszych był „Sublo
kato r”. Zagrałem  ponad trzydzieści ról w fil
mie, z których wyróżnić mogę osiem — góra 
dziesięć — ciekawych pozycji.

B.K.: W spominając „Y abank” zastanaw ia
łem się czy znaczny .sentym ent w  Panu nie 
pozostał, ponieważ ten film reżyserował P ań 
ski syn. Jak  się Panu pracowało z Juliuszem 
M achulskim?

J.M.: Na planie filmowym zachowywaliśmy 
się jak dobry aktor i dobry reżyser. Taki ty l
ko układ uznawaliśmy ze sobą, nigdy nie pad
lo słowo tatuś, synek czy układ rodzinny.

B.K.: Jest Pan dyrektorem  warszawskiego 
T eatru  Ochoty. Co Pan sądzi ę roli, miejscu 
teatru  w naszej rzeczywistości?

J.M.: W tej chwili, tea tr zajmuje bardzo waż 
ne miejsce. Mimo, że pojawiło się wiele kaset 
video. które odciągają widza od sztuki teatral 
nej, tea tr  nadal spełnia funkcję wychowaw
czą. W spaniały aktor jeżeli ma szansę oddzia 
łowywania na młodzież, może więcej zrobić 
niż zły nauczyciel w szkole, mający ciągły 
kontakt z nastolatkiem . Jeżeli chodzi o Teatr 
Ochoty, mamy duże doświadczenie teatralne, 
oprócz przedstawień posiadamy ognisko teat
ralne do którego należy 60-100 dzieciaków, 
kształtującycv swoją osobowość przez teatr.

B.K.: Co Pan sądzi o naszym społeczeństwie?
J.M.: Bardzo „skundliliśm y” się — obyczaje 

upadły, ludzie przestali się uśmiechać, zupeł
nie zniknęły słowa: dziękuję, przepraszam. Z 
jednej strony rozumiem ludzi — jest to strach 
przed niepewnymi czasami, bunt przed niską 
jakością naszego życia. Ale z drugiej strony, 
weźmy choćby „Doktora Żywago” — czasy 
były straszne, a oni próbowali żyć normalnie.

B.K.: A propos „Doktora Żywago”, dużym 
zaskoczeniem było dla m nie sięgnięcie przez 
Pana po utw ór Borysa Pasternaka. Co P Jna 
zainspirowało do realizacji tego przez lata 
kontrowersyjnego i zakazanego utw oru w 
ZSRR?

J.M.: Zainteresow ała mnie wręcz niespoty

kana miłość dwojga głównych bohaterOn1 Pa
sternaka. Sięgając po „Doktora Żywago’’ CScia 
łem pokazait widzowi 4e nie potrafim y się cie
szyć i wywoływać w sobie tak cudownych na
miętności. W mawiamy sobie, że nie możemy 
być dla siebie mili, nie możemy się lubić, bo
wiem w arunki życia, ciężkie czasy zmuszają 
nas, ażeby nienaw iazieć siebie nawzajem. 
Bzdura, w „Doktorze Żywago” czasy były du
żo cięższe, a oni umieli napraw dę mówić o 
miłości. Książka przez wiele lat była na in
deksie i gdy tylko zaistniała szansa wystawie 
nia tego utworu, niezastanaw iając się sięgną
łem po niego.

B.K.: Jak  Pan sobie radzi z codziennością?
J.M.: Żyję bardzo intensywnie wśród ludzi. 

Być może jest mi łatw iej niż innym egzysto
wać, bowiem prawie codziennie cztery godzi
ny jestem  na scenie, potem dwie godziny 
gram. W sumie sześć godzin jestem w innej 
rzeczywistości, wśród innych ludzi, innych 
obyczajów. Natom iast nie izoluję się, tylko 
szukam kontaktu z drugim człowiekiem — bar 
dzo lubię ludzi. Mam bardzo ciekawe życie, a 
przy tym  w spaniałą żonę, k tóra prowadzi ze 
m ną Teatr Ochoty i wspaniałego syna. Je 
stem  szczęśliwy.

B.K.: Dużo Pan podróżuje, cliętnic odwie
dza miejsca, gdzie zwykły przebywać wielkie 
„gwiazdy” filmowe... Co Pan sądzi o siiperak- 
torach? Czym oni zdaniem Pana różnią się od 
polskich artystów ?

J.M.: Niczym, mamy nawet lepszych akto
rów. Cała rzesza ludzi prat uje na ich w yjąt
kowość. Kiedy pojechałem pierwszy raz do 
Paryża w 1962 roku, całe metro, schody w met 
rze były poklejone nalepkam i „C.C.” — po 
prostu lansowało się wtedy Claudię Cardina- 
le. W Polsce sytuacja jak do tej pory była od 
wrotna. Jeżeli ktoś był ciekawy, z nieprzecięt 
ną osobowością, to wszystko robiliśm y by 
sprowadzić go do dołu — do przeciętności. Ist
nieje duża zawiść w tym  zawodzie. My Pola
cy lubim y taką bezinteresowną zawiść generał 
nie! Myślę, że w sztuce musi przyjść renesans
— znacznie głębszy niż ten, który nas w ypro
wadził ze średniowiecza.

Jawa” - jaka 
i dlaczego taka?

Justyna Krahelska. em erytka * Zielonej 
Góry.

Dużo czytam, bo mam  70 lat na karku i 
chore staioy, a więc prawic nic inne-jo ro
bić nie mogę. Ucieszyłam się bardzo, kiedy 
zobaczyłam w kiosku nową gazetę i na do 
datek naszą, zielonogórską. Zawsze mi 
było w prasie mało tego, co się dzieje u 
nas w mieście i w województwie. Gene
ralnie czytam w „Nowej" wszystko od des
ki do deski, ale starcza tego najwyżej na 
dwa dni. Dlatego cieszę się, żc będzie wię
cej stron, skoro już trzeba za to płacić pra 
wie tysiąc złotych.

Chcę powiedzieć, że na początku niektó 
re artykuły w tej gazecie dosłownie mnie 
przerażały — tyle było w nich nienawiści
i nietolerancji dla ludzi, którzy myślą ina
czej. Tyle było w nich złości na ludzi, któ
rzy może są i winni, że jest tak, jak jest 
ale czy to znaczy, że mamy ich pozabijać?! 
Czy to znaczy, że mamy sobie budować jat 
kę, w której wszyscy skoczymy sobie do 
gardeł i pozagryzamy się? Teraz zauwa
żam więcej artykułów bardziej ujywaio- 
nych i cieszy mnie to. Martwiłam się, że 
jako gazeta nie zdobędziecie sobie przyja
ciół i życzliwych czytelników, ale teraz wie 
rzę, żc będzie inaczej. Przecież wszyscy zo
stajemy w  jednym kraju i nie możemy któ 
cić się i nicnawidzieć bez końca, bo to nas, 
Polaków zaprowadzi w ślepy zaułek. Nie
zgoda rujnuje.

Jest nam dziś trudno, ale musimy to prze 
trwać. Ludzie poszukują dziś u drugich cie
pła, pomocy, otuchy i  dobrej rady. Dajcie 
im to, a wtedy was polubią na dobre i na 
złe. I róbcie dalej tą gazetę, bo już ja i 
moja rodzina zaczynamy się do niej prrzy- 
z oyczajać.



C S

■
■

s  i  € ?  & - B *  &  w  ź  &  m

jedynie ognistą czupryny. Ciekawe! dolary i inne waluty już nie 
drożeją, samochody podrożały tak, źe bardziej już nie mogą, a ce
na kopaczy wciąż idzie w górę. W icepremier Balcerowicz coraz 
skuteczniej zmaga się z inflacją, a polski rynek piłkarski rządzi 
sit; swoimi praw am i.

Ma, moim zdaniem, rację doc. Wojciech Lipoński, k tóry  tw ierdzi, 
iż polski sport pozostał nadal bastionem  -starego”. I już nie cho
dzi o to, że na jego czele wciąż stoi człowiek który już od daw 
na na tę działalność czasu nie ma. Sportowe forum  okazało się 
podejrzaną imprezą, w k tórej prym  wiedli reprezentanci starych 
struk tu r. Podział m andatów  na zbliżający się Kongres K ultury  
Zdrowotnej i Sportu jest również dość dziwny. Dlatego me było 
dla mnie zaskoczeniem, że sekcje regionalne NSZZ „Solidarność 
ogłosiły votum  separatum  wobee ustaleń sportowego „okrągłego 
stołu”, który okazał się dość kanciasty...

Na dom iar złego, reprezentujący na sportowym  forum  K rajow ą 
Komisję Olimpizmu, Grzegorz Perski jest po trosze przedstaw i
cielem samozwańczym. Mam przed sobą odbitkę pisma skierow a
nego do Lecha Wałęsy przez m acierzystą Komisję Zakładową u . 
Perskiego, działającą przy PW SSP w Gdańsku. Jest to dokumen 
staw iający pana Perskiego w niezbyt korzystnym  świetle. Rowmez 
dr Kazimierz Zimny, znany przed laty biegacz, przewodniczący 
sekcji sportowej NSZZ „Solidarność” w Gdańsku odżegnuje się od 
poczynań Perskiego. Ten z kolei, żeby było ciekawiej, odwiedził 
ostatnio w Szw ajcarii przewodniczącego MKOl. Juana Antonio 
Sam arancha. K ilka godzin wcześniej byl u mego z w izytą A leksan
der Kwaśniewski i jego świta. Ładny cyrk...

Tak sobie myślę, że Perski działa bez m andatu  dlatego, że Wa
łęsa ma ważniejsze spraw y na głowie. Podobnie jest z K w aśniew 
skim i jego ekipą. P rem ier Mazowiecki uznał, że sport może po- 
czekać... Owszem, może, byle nie za długo. Bo czyz Jest to nor
malne, że na zew nątrz reprezentują polski sport ludzie, kto izy  po- 
dejm owali decyzje na przykład o bojkocie Igrzysk Olimpijskich w 
Los Angeles...?

MIECZYSŁAW w i ę c k o WICZ
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I tak  doczekaliśmy czasów, w których wizytówką polskiego 
sportu stało się kopanie. Niestety, nie jest to kopanie piłki... 
K ick-boxing jest dziś dyscypliną notującą największe sukcesy. 
M ożem y-się tu  poszczycić zawodowym m istrzem  św iata (Marek 
Piotrowski), zawodwym m istrzem  Europy (Przemysław Saleta) i 
chyba tuzinem  am atorskich mistrzów świata i Europy. Sens tej 
dyscypliny sprowadza się do tego, by faceta obić po gębie i do
łożyć z tzw. kopa.

Myślę, iż jest to jeden-z nielicznych sportów, w których o roz
wój narybku nie trzeba się m artwić. Wystarczy, że trenerzy za j
rzą na w iejską zabawę, wsiądą czasem do pociągu z „kibicami 
udającym i się na mecz piłkarski lub wybiorą się na spotkanie 
żużlowców, powiedzmy Unii Leszno i Falubazu Zielona Gora... 
Ćwiczących tę dyscyplinę na ulicach spotkać można zresztą nie
m al na każdym kroku.

Polscy kick-bokserzy poczuli się ostatnio t a k  mocni, ż e  wyzwali 
na udeptaną ziemię bokserów. Jeden chce w a l c z y ć n a w e t z e  Skrze 
czem (nie wiem którym , bo ich me rozpoznaję). Facet jest chyba 
samobójca lepiej się już kopać z koniem. Ciekawy jest regula
min kiek-boxingu. -Tesli bijesz rękoma, zapominając o kopaniu, 
zostajesz zdyskwalifikowany. Skuteczność jest tu więc niejako 
obligatoryjna. .

Pozostając przy tem atyce kopania. Oto futbolistę Krzysztolika 
Jacka szczecińska Pogoń wyceniła na poltora m iliarda złoty c z 
okładem. Krzysztolik przypomina w praw dzie Bonka, ale na iazio
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W  o c z a c h
Jeśli bySeś by zabić mnie teraz 
W łaśnie tutaj będę ciqgle  
patrzeć ci w oczy 
I będę palić się w twojej 
pam ięci

Dopóki będziesz iyi 
Nie pobiegnę  
Nie odwrócę się 
Nie ucieknę

Będę żyła w tobie  
Będziesz nosit mni** 
jak bliznę 
I będę palić się 
w twojej pam ięci 

I pob iegnę w tobie, przez ciebie

Nie pobiegnę  
Nie odwrócę się 
Nie ucieknę

Popatrz mi w oc*y 
prosto w oczy

Suzanne Vega

tłum aczenie MAKSK ZGAłŃS#!

Suzanne Vega urodziła się w 1960 roku w Kaliforn!, ale od dzieciństwa 
mieszka w Nowym Yorku, Wychowywała się w rodzime artystycznej, J 
oj-zymem jest pisarz ponorykański Ed Vega. Atmosfera tego mias a, .stu
dia w High School Of Performing Arts i Barnard College, znajomość mię 
dzy innymi z Bobem Dylanem ukształtowały jej artystyczne oblicze. ^

Przez długi czas nie m o g ł a  zdecydować, czy poswięcic się w sz.Aiee 
tańca, literaturze, czy filmowi. Wreszcie wybrała piosenkę , w t e j  clz;edzi- 
nie okazała się jak do tej pory najlepsza. Nagrała dwie płyty, które po
winny zapewnić jej miejsce w historii muzyki rockowej. Suzanne vega 
jest jedną z najciekawszych poetek i pieśniarek młodego po - • ■ 
rując się na muzyce folk (min. Joni Mitchell) potrafiła głownie za sp> - 
wą tekstów, wytworzyć niepowtarzalny klimat w swoich /  ■
bohaterami są ludzie, których można spotkać na ulicach w ie ich * • -
— zalęknieni, samotni. Opisywani w sposób pełen kobiecego ciepła,
nieraz z dystansem, czy nutą ironii. .

Mimo dużej popularności, która zaczęła się cieszyć po nagraniu dłu
giego lp. „Solitute Standing”, Suzanne Vega nie stara ssę byc gwiazd* 
potocznym znaczeniu. Na okładce tej płyty zamieściła ot tak ztoyMwji , 
adres dla korespondencji. „  ^
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K rzyżów ka  n r  16 Kysunek z
<sib śqnI6W3 J a w o r s k i e y o

Pd# żartem ...
1’O Z I O M O : l .  c u d z e  m o j e ;  7. p i s m o  n a  p l a c u ;  8. k a w a ł e k  ś w i e c y  

n a  k o ń c u  k r o w i e j  n o g i ;  9. d o  p r z e s z y w a n ia  p i ę k n o ś c i ;  lu . s e t k a  n a  
m ie j sc e * ;  11. p a s z a  n a  o k r ą g ł o ;  J4. n a c z e l n i k  w  k o s z u ;  l« .  m o ż n a  g o  
ś c i e r p i e ć  l u b  s p o t k a ć ;  19. e r o t y c z n y  b e ł k o t  n a  p o l a n ie ;  20. w y d m a  w  
s i e c i ;  21. k o m p l e t n i e  ł y s y ;  22. z  t y c h  c o  c h o w a j ą  g ł o w ę  w  p ia s e k .

p io n o w o : i. ł a ź n ia  n a  t a le r z u ;  2 . n a p a ś ć  b l i s k o  k ł u j ą c e g o  k r z e -  
w u ;  3. m a t a c t w o  z e  s k a l  g ł ę b i n o w y c h ;  4. d y w a n i k  b e z r o b o t n y c h ;  5. 
l i l a k  z  u r y n ą ;  <>. t a k  j e s t ! ;  1 2 . c z a j n i k  n a  k ó ł k a c h ;  1 3 . m a j o w e  u z d r o -  

d r z e  I5 ' n l e r o z g a r n i Ę t >’ t o b *»; « •  p o s ia d a  k o ś ć ;  17. t łu m  w  c y ł i n -
B e N

•lute tot?9Mnre Badf?ł?f »od »««»**» reak cji do
W ś r ó d  a u t o r ó w  p , a w W t„ w y t r t w w ł " L * ^

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NH 1:1

k a w a c j a ,  r ó z g i ,  k r y t y k a ,  l o t o s ,  ł a z a n k i ,  a g n a t , A r a b k a ,  
" '• ta ,  s z k r a b ,  o s k o m a ,  k a r t o n ,  a r k a n a .

P i o n o w o :  k u k u ł k a ,  w t y c z k a ,  c z y t n i k ,  a r a l i a ,  s z a t a n ,  f i k s u t ,  g o r to -  
k > a n l y m o n ,  r o z p a d .  B o r u t a ,  a m b o n a .

W ylO SO W ał A n d r z e j  M a r e k  z  Z i e l o n e j  G ó r y .  N a g r o d a  d o  
o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i .

W  p o d z i e lo n o g ó r s k i e j  m ie j s c o w o ś c i ,  n a  p r z e ło m ie  X V I  i  X V I I  w i e -
r e m o n f  z  l a t  i m  v“  m Y J ? ~ ° r la  P 6 * n o r e n e s a n s o * - y  p a ła c .  K a p i t a ln y  
w n e l t z a l . k  P ° d k i e s h i  g a m ę  w s p a n i a ł y c h  d a t a ł i  w  w y s t r o j u
n v  n o i t - j l  C ,e w l8 ? 31 w e w n ę t r z n y c h .  N a  r y s u n k u  w i d z i m y  k a m i e ń

. P  t a l  g ł ó w n y  z  d a t ą  1602 z d o b i o n y  t z w .  o r n a m e n t a m i  o k u c i o w y m i .

( o  m ie ś c i  p a ła c  i w  j a k i e j  m i e j s c o w o ś c i  s i ę  z n a j d u j e ?

ir 13/30. Prawidłowa odpowiedź:Rozwiązanie Uysunku-Zigadki 
s ^ z ;ju — Zakon Augustianńw.

Nagrodę wylosował Piotr Durkacz
O d e b r a ć  w r e d a k c j i . fla  r y s im * . N a g r o d ę  m o ż n a

Najokazalszy budynek Zachodnio Berlińskie 
City, obchodzi swoje 25 urodziny. Europa

t ir  er ' b°  taką nazw’Ę °osi budowla do uży 
u zostało oddane w 1965 roku, a głównym 

..sprawcą” jego powstania, byl ak tualn ie mie 
Jal .ąCy W. U,SA milioner K arl-H einz Pepper. 
I:" /  -Sa’?1 m °w i: „nigdy nie doszło by do wznie 
ó-u-^'a uc ôw >̂ gdyby nie poparcie i pomoc 
dv CZe's? et’° sena tu ” na którego czele sta! wte

- nie kto inny jak  Willy Brandt.
Center budynek zapewne dobrze 

P°*skim turystom  mieści w  sobie po- 
t u £ f CZenia biurow e> m -in- siedzibę swoją ma 

**J pani senator Anke M artiny, która od

powiedzialna jest za zachodnioberlińską ku l
tu rę  tu  znajdują się prak tyk i lekarskie, a 
wsrod nich gabinet naszego rodaka dr Ry
szarda Pąłlckiego, dyskoteki i kaw iarnia, knaj 
pki i mieszczący się na dachu basen, do któ 
rego spokojnie można dawać nurka przy mi 
nutowych tem peraturach — co się robi, gdyż 
tuż obok pomieszczenia m ają przepięknie wy 
posażone sauny... z, obsługą na golasa.

W Europa Center mieści się 10 kin, hotel.
2 kabarety, spożywczy superm arket, wielki 
pub irlandzki, (posiadający najdłuższy bar w 
mieście), kasyno gry oraz niezliczona ilość 
bouticów i różnego rodzaju sklepików. Wszy
stko naturaln ie lirsl-Cłass.

Ceny czynszu w tym  budynku są horendal 
ne, to też kto sobie pozwala na otwarcie cze
goś właśnie tu ta j, autom atycznie daje świadec 
two statusu  jakie posiada, czy też chce po
siadać wśród społeczeństwa tego m iasta.

Niemalże każda wycieczka tra fia  do Euro
pa Center, by przyglądać się i podziwiać jak . 
funkcjonuje jedyny na świecie wodny zegar.

Europa Center jest o tw arte całą dobę, 
posiada także swoją policję, z  k tó rą  dość 
często m ają do czynienia nasi rodacy, tra k 
tujący jego hole i pasaże jako poczekalnie.

fcuropa Center w ciągu tego półrocza stało 
się symbolem B erlina Żaeli.

Na uroczyste party  do hotelu Pałace, któ
ry mieści się oczywiście w Europa Center,

przybyła cała śm ietanka tow arzyska m iasta, 
były toasty, szampan i kawior, a tw arze po 
sIcaCi biorących udział w uroczystości, w swo 
im bloku, kredką uwieczniał nasz rodak, k tó
rego osoba też wrosła w k rajobraz budowli. 
H irek Cęckiewicz, jest malarzem, od 7 la t wy 
najm uje w Europa Center 1 m kw. i szkicuje 
tw arze tych. którzy chcą mieć pam iątkę z 
pobytu w jednym z piękniejszych budynków 
Europy.

WOJTEK M R6Z
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Policja i policjanci
Praw o o Milicji Obywatelskiej

Postawy oraz losy przedwojennych pollcjan 
tów w okresie okupacji p o w s t a ń m y  histo 
rykom, gdyż wymagają one rzetelnych 

badań. Tu wystarczy przypomnieć, ze spo*ioa 
byłych policjantów wielu gorliwie współpraco
wało z hitlerowcami. Inni przypłaci*, życiem 
działalność w ruchu oporu. Tragiczne były losy 
policjantów na terenach zajętych w 1939 r. przez 
Armię Radziecką. Niektórych z nich w strz e la 
no wkrótce po przekazniu posterunków do dyspo 
zycji wojsk radzieckich, a wielu zginęło w
stasr.kowie. . .

Powikłane były także losy funkcjonariuszy .im 
licji powołanej po wyzwoleniu. Oiiarę życia s 
dali wówczas milicjanci „utrwalający władzę 
ludową, ginęli także ci, którzy w a l c z y l i  z  ban y 
tyzmem, panoszącym się po każdej wojnie.

Podstawę prawną, cele i stru.kturę iadan * 
licji Obywatelskiej określiła ustawa z. 14 hP^a 
1983 r 'o urzędzie Ministra Spraw Wewnętrz
nych i zakresie działania podległych mu orga
nów Stosownie do jej postanowień -  zadanie™ 
tych organów jest ochrona bezpieczeństwa pań
stwa i porządku publicznego oraz ochrona 
wateli przed bezprawnymi zamachami na icn 
zdrowie, a także ochrony dorobku materialnego 
i kulturalnego społeczeństwa.

Zwalczanie przestępstw i wykroczeń pozosta
je jedna z form realizacji tych zadań. Pro w a 
dzone jest ono poprzez działalność operacyjno- 
rozpoznawczą, a więc z zasady realizowana <J

nie, metodami dyskretnymi oraz poprzez dzia
łalność dochodzeniowo-śledczą, której szczegoło 
we zasady określają kodeksy postępowania kar 
nego i w sorawach o wykroczenia.

Wynikające z tego tytułu pewne szczególne 
uprawnienia MO polegają m.in. na możliwości 
legitymowania osób oraz ustalaniu ich tożsamo
ści w inny sposób, zatrzymywaniu osób podej
rzanych o popełnienie przestępstwa oraz osób 
naruszających porządek łub bezpieczeństwo pu
bliczne, a nawet tych, które bezpieczeństwu temu 
dopiero potencjalnie zagrażają, przeszukiwaniu 
osób i pomieszczeń, czy przeglądaniu zawartości 
ich bagaży.

W razie zagrożenia bezpieczeństwa państwa 
lub zakłócenia porządku publicznego milicja po 
siada prawo używania środków przymusu bez
pośredniego. Zalicza się do nich różnego rodza
ju środki obezwładniające, palki gumowe, poci
ski miotane itd.

Użycie tych środków podporządkowane jest 
jednak jednocześnie prakseologicznym zasadom 
skuteczności i niezbędności. Walno więc i należy 
zastosować lylko taki środek przymusu, który 
wystarczy do przywrócenia porządku, a zarazem 
jest on do osiąffuięcia tego zadania konieczny.

Taka sama dyrektywa obowiązuje przy uży
waniu broni palnej. Wolno jej użyć tylko wte
dy, gdy łagodniejsze środki nie wystarczą. Brom 
palnej można np. użyć w celu udaremnienia za
machu na ludzkie życie, na ważne obiekty pań

słwowe, na urządzenia użyteczności publicznej. 
Wolno jej ponadto użyć wobec każdego, kto we 
zwany przez milicjanta do porzucenia broni nie 
zastosował się do tego wezwania. Można strzelić 
ponadto do każdego, kto przemocą chce odebrać 
broń osobie upoważnionej do j e j . noszenia, jak 
również do każdego kto np. dokonuje napadu na 
konwój pieniędzy. Prawo użycia broni przysługti 
je też milicjantowi podczas pościgu za niebezpie 
cznym przestępcą np. sprawcą zabójstwa, napa
du rabunkowego oraz w celu uniemożliwienia 
ucieczki osobie pozbawionej wolności.

Noszenie pałki, broni palnej czy innych akce
soriów służbowych nie jest więc podyktowane 
względami reprezentacyjnymi — podobnie, jak 
na całym świecie wyposażenie to jest elementa
rnym, chociaż swoistym „narzędziem pracy" mi 
licjanta czy policjanta. Używać go wolno wpraw 
dzie tylko w sytuacjach konieczynch i w zakre 
sie niezbędnym do osiągnięcia celu zadania służ 
bowego, ale warto pamiętać, że czasem samą °d 
mowa podporządkowania się poleceniu policjan
ta wystarczy do uznania podjętego przez niego 
działania przymuszaącego za legalne. _

Milicyjne czy policyjne prawo użycia środków 
przymusu bezpośredniego jest mocno wspierane 
przez prawną regulację działania w tzw. obro
nie koniecznej. Instytucja ta, znana od dawna w 
prawie karnym  przewiduje, że każdy kto odpie 
ra bezprawny zamach na jakiekolwiek dobro 
społeczne lub dobro jednostki nie popełnia prze
stępstwa. Odpierając zamach można nawet bez
karnie spowodować śmierć czy uszkodzenia cia
ła naruszającego prawo. Jedynym ograniczeniem 
jest powinność użycia przy odpieraniu zannchu 
jedynie takich środków, które są do jego odpar 
cia konieczne. Nie jest oczywiście obroną koniecz 
ną odwet.

Działanie, którego wyłącznym celem jest przy 
wrócenie porządku lub spokoju publicznego ze 
swej natury jest działaniem w obronie kouiecz*

nCJ JAN W O .JT A .S lK

W  drodze na Zjazd „Solidarności’’ zaha
czył o Warszawę uroczy Duduś K., na
zywany też „szalejącym reporterem , 

który mieszka teraz w Nowym Jorku, pracu
je w rozgłośnie radiowej, a swoim piórem sku 
tecznic wspomaga prasą polonijną i a m e r y k a n  
ska. Zahaczył, zadzwonił i kazał mi się sła
wić w hotelu „Forum'’, dodając ta je m n ic zo :  
„Tylko wiesz, bracie, o in te re s ie  p o g a d a m y ,  
jak będzie luźno. Ani słóweczka przy tych 
A m e r y k a ń c a c h ,  co c iągną  się ze mną d o  u aan 
ska’’.

P o u f n e  z . . .

S e n s a c ja  w is i 
w  p o w ie t r z u

— Słuchaj, co to właściwie za interes...

— Już ci mówię; tylko wiesz, bracie, lo ta
jemni a do kwadratu, ty i ja jesteśmy golowi, 
nikt więcej.

— No wyduś z siebie, o co ci cho-1'i?

— O Balcerowicza!

Ledwo odłożyłem słuchawkę i zacząłem ro- 
myślać, jaki to interes mógłbym robić z dc.cr 
terem, telefon zadzwonił znowu i Duduś wy  
stąpił z nową dyspozycją: „Wiesz, w  hotelu 
mu sobie, bracie, nie pogadamy, bo cnoccra 
wie kto tam jeszcze będzie. Umówmy się le
piej w innym miejscu, może na wolnym p o 
wietrzu, Choćby przy rttundzic PKO, co?

Trzy lata pracowaliśmy razem, w tym  sa
mym dziale te j samej gazety, na początku 198 
roku musieliśmy się rozstać wyi 
bruk i szukając zaczepienia na własną lęhę
— potniej on zwątpił ostatecznie, /wjechał do 
Niemiec Zachodnich, stamtąd do Stanów, gdzie 
ugrzązł już na dobre. Listy pisywał rzadko, 
dzwonił jeszcze rzadziej, przelotne spotkanie 
dwa lata temu w Warszawie no i teraz ta dzi 
w na sugestia — robienia wspólnego interesu.

Po krótkich serdecznościach na powitanie. 
Duduś zaproponował spacer wzdłuż Marszał
kowskiej i „fachową wymianę informacji . In
teresowało go np. to, gdzie, kto ze znajomych 
pracuje i do czego ma dostęp, jakie przegrupo
wania sil następują na wyższych szczeblach 
władzy, co świadczy o zahamowaniu inflacji,.a 
jakie symptomy mogą wskazywać na rychle o- 
żywienie gospodarki. ? jakby w nawiązaniu do 
tego wykrzyknął: „O, popatrz, dwieście met
rów dalej facet sprzedaiual masło po 1800. a 
cukier po 4400. tu masz lo o sto złotych ta
niej! Bracie, to jest konkurencja, na razie iC 
handlu ulicznym, ale niedługo to samo zacznie 
się w przemyśle, rolnictwie, rzemiośle, zoba
czysz!”

Spacerowaliśmy tak. dobrą godzinę, o Du
duś ani razu nie wspomniał o interesie, któ-

Nie bardzo rozumiem...

O rety, a to takie pro* F a c e t , rozn-

ry coraz bardziej wzmagał moją cickomoić i 
rozpalał wyobraźnię. W kóficu n:e wytrzyma
łem:

Vk29 u /0 cj
W ił,.-

/

mieez, dokonał rzeczy wielkiej! Tego nK uda
ło. Się przeprowadzić io Brazylii. Arge.nlyn-e. 
Meksyku i kiku innych krajacli. On w ciąg» 
trzech miesięcy zdusił inflację t tc przy sto
sunkowo. niskich kosztach społecznych i wie
le wskazuje na to, ie na przełomie kwietnia i 
maja nastąpi przełom w produkcji, „ar; i ne . te 
koniunktura i rozumiesz bracie, polski „cud 
gospodarczy”. Inni obstawiają ciągle Wałę
sę, Mazowieckiego, Geremka. Kuronia, a ja 
chcę mieć Balcerowicza, tzn. wszystko o nrm. 
Gdzie chodził do szkoły, z kim siedział u' law 
ce jakich ma przyjaciół, co lubi, czego «!•" 
r i er pi komu ufa. kogo nienawidzi itd. W szy- 
stko od „a” do „z” rozumiesz? Mówię ci, to 
będzie sensacja na cały regulator i ja chcę hi/c 
do niej tak przygotowany, żeby wykosić kon
kurencję to Stanach.. Nie chcesz sam .się w  
to bawić, daj mi kogoś zaufanego, kio czuje 
blusa. Wracając z Gdańska zabiorę, co on 
zbierze, zapłacę i cześć! A w Gdańsku m i: » ę 
być, bo chcę nagrać na taśmę trochę tych roz 
mówek i kłótni, chociaż wszystko jest ju  ̂ja
sne: Wałęsa zostanie przewodniczącym ..Soli
darności". a przeprowadzając się do Belwede
ru zaraz po wakacjach posadzi na swoim miej 
scu Władka Frasyniuka.. To jak. bracie, po
możesz z tym Balcerowiczem?

Wiele się zmieniło w polskim dziennikarst
wie, ale chyba wciąż najważniejsze wiadomo
ści i sygnały docierają do nas — bardzo ol>rę<. 
ną drogą -  z Zachodu l tak sobie myślę: w  
że ten Duduś ma jednak rację: może prawdzi
wa sensacja wisi w powietrzu? Bo niby ci.a- 
czego miałby inwestować w niepewny interes, 
przy takiej konkurencji...

AP.4M P.IELWl
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Telefoniczna sonda:

Przed wyborami
SZPROTAWA

A /  .ększość kandydatów  wyłonionych 
y  Y  przez Komisje Zakładowe „Solidar

ności” nie jest członkami „S” ! W 
zakładach typowano po prostu najłep 
szych, bez względu na przynależność. Ko 
m itet Obywatelski ,.S” rekom enduje 34 
kandydatów  na 28 m andatów . Były kłopo 
ty z kandydatam i na wsiach. „Solidarność 
Rolnicza” nie obsadziła wszystkich man 
datów. KO wytypował więc swoich... 
m iasta’ (lekarz w eterynarii i rolnik 
wyższym wykształceniem). W ogóle kan 
dydują przedstawiciele miejscowej elity
— oczywiście jeśli chodzi o fachowość 
predyspozycje do pracy w przyszłej Ra 
dzie.

K ontrkandydatów  wystawia SD, Forum 
księdza R. Szykuly (Kościół Polsko-Kato- 
licki), „Dwutygodnik Szprotaw ski” oraz 
osoby indyw idualne np. z-ca naczelnika. 
Pismo sym patyków „S” „Dwutygodnik 
Szprotaw ski” nie utożsam ia się z KO „S”. 
Pierwszymi przejaw am i walki wyborczej 
są np. artykuły  sugerujące ścisłą współpra 
cę KO z Forum księdza Szykuly — co ma 
zdyskredytować kandydatów  „S” w okre
ślonych kręgach wyborców. W Komitecie 
Obywatelskim nie ma pieniędzy na kam 
panię! Prowadzi się ją z pieniędzy skład 
kowych (2—5 tys. zł pomnożone przez li
czbę ,r)0 członków). Nie będzie w Szprota 
wie koalicji wyborczej! KO będzie jed
nak współpracował, ale w przyszłej Ra 
dzie. " c . M.

N O W A  S O Ł
B o m b a  w y b o rc za  posz ła  w  g ó rę  w  m i

n io n ą  n ied z ie lę . Przedstawiciele KO z b ie 
rali podpisy pod kościołami; wcześniej w 
domach, zakładach pracy i na ulicach. Ze 
brano tych podpisów na listach wvbor- 
czych, dużo ponad wym aganą liczbę 150-ciu 
W pięciu okręgach na 32 m andaty kandy
dowało 70 osób. Specjalna kom isja wyło
niła w ym aganą liczbę kandydatów . Wcześ 
m ej sądzono, że będą kłopoty ze społeczną 
akceptacją. Podejrzewano apatię, znuże- 

utratĘ  zaufania do „S”. Ludzie po- 
bali. sif;' że ..zapisują” ich na 

uucy do jakiejś nowej partii. Po wyjaśnię 
mach okazało się, że „duch w  narodzie’ 
sie  umarł!

K ontrkandydatury  w ystawia SD, „Liga 
SdRP> »Ko!o Ekologiczne” itp. 

h^dzie wspomagał „młodych- gniew
nych z „Kola Ekologicznego”, ale zdecy
dowanie przeciwstawia się sugestiom Ko 
m isji Wyborczej sporządzenia jednej listy 
uia wszystkich kandydatów . „Nie będzie 
my pokazywać kocich łapek, ani karm ić 
gołąbków” — mówi Z. Biegański z KO 
i’ .*.' ostrej w alki wyborczej i kilku

V  v  bQdą P° prostu zwalczać. Atu- 
•> KO to: program  kom unalno-kultural- 
y- moralność i fachowość kandydatów  

°raz siła akceptacji społecznej.
C. M.

ZAKY

W KO „S” jest już po prawyborach. 
Przeszli przedstawiciele inteligencji, 
rzemiosła i środowisk opiniotwór

czych. Jeszcze nie czuje się atm osfery wy 
Joiezej, ale w „Naszym Słowie Żarskim ” 
Pojawiły się a rtyku ły  wywołujące społe
czny rezonans. Aktywne jest SD. W Za- 

już 0 Pracy w  przyszłej Ra 
ozie. KO „S będzie walczył o samodziel
na spore zaniedbania kom unał 

w kasie m iejskiej pusto i długi ale 
;,me powinno być źle” -  mówi R. Boja-
ne” ‘ Z ^ ° '  ”Nowe” pojm ują jako „in- 
w L ’ « njfkom ecznie „personalnie odno-
d a ł l  ‘ !eg0 WŚ!'ód obecnych kandy
datów  znajdują s i ,  ludzie z ustępującej

“ C. M.

Mamy tu ta j kilka rodzajów kawioru — Uu 
rnaczy towarzysz S., generalny dyrektor 

powiedzmy — Zapsibnieftiegazotrubo * 
stroju, a lb o —  dajm y na to — Sibnieftiegaz- 
prommaszu. l’en delikatny kam uflaż jest nie
zbędny. proszę o wybaczenie. Możliwe, że GA
ZETA NOWA na ŁUBIANCE nie jest prenu
merowana. a i czekiśći dzisiaj nie gnębią bur
żujów nocami, nie rozstrzeliw ują bez sądów, 
niemniej wzbudzanie czyjegokolwick zaintere
sowania konkretnym i osobami nie jest celem 
m ojej skrom nej publikacji.

— Nasza rola polega na tym, aby wykorzy
stać możliwości i uwypuklić wszystkie zalety 
tego ziarna, jakim w danej chwili dysponuję 
nasz obkomowski sklepik. Oto na przykład 
dzisiaj serwuje się tam... — chwilę grzebie ły
żeczką w platerow anej czarce, gdzie na w ar
stwie pokruszonego lodu chłodzi się cenna za
wartość — ikrę kaspijskiej bieługi, archaicz
nej ryby, która żyła może i sio lat. zanim koł
choźnicy dobrali się do jej jajników. Taak...

suna. Surowiznę Niemcy starannie om ijają, do 
sterleta jednak nikogo nie trzeba namawiać. 
Zawdzięczamy go innemu ■/ towarzyszy, któ
ry każdej jesieni w ykupuje specjalną licencję 
na odłowy ryby siecią na Obie. Żaden z cu
dzoziemskich gości siedzących przy tym stole 
nie zdaje sobie sprawy co. znaczy uzyskanie 
takiej licencji. Zwykły śm iertelnik ma bez
względny obowiązek wypuścić z powrotem do 
rzeki te ryby. jeśli przypadkiem  znajdą się w 
jego sieci. Za "Iowę sterleta 'znalezioną u ry- 
baka-am atora płaci się 300 i>ubli kary. Za gło 
wę jesiotra — 500 rubli.

Oprócz ryb są do wyboru inne specjały y- 
beryjskiej kuchni: tw arda czarna kiełbasa i  
niedźwiedzia, pieczyste z łos/a, rozm aite prze
kąski na zimno, wśród których największym 
powodzeniem cieszą się języki reniferów  w 
galarecie.

— Próbujcie w ątróbki z Jorsza — zachęca 
towarzysz Lew Moisiejewiez, subtelny i w yra 
finowany, z rasy miejscowych elegantów w bi

l i i i  ananasy, jarząbki m l..
(korespondencja wiasna z Syberii)

kawior bieługi, niewątpliwie świadczy o tym 
białe mleczko i jasne oczko z obwódką. To 
najcenniejszy rodzaj kawioru. Spróbujmy! — 
zaczerpnął łyżeczkę i z osłupieniem, jakby na 
lśniącej glazurze basenu dostrzegł płomienny 
napis z uczty Baltazara, sm akuje tę astrachań 
ską mannę.

— Bardzo delikatnie posolona... Cóż za aro
mat: Rzekłbym: em enacja dziewiczego łona. 
Sekretutki, zaproszone d o  tow arzystw a, par
sknęły zgodnym śmiechem. Tu może być tylko 
jedna dyspozycja: w ytraw ny szampan. Gdyby 
jednak nasz kawior był nieco mocniej posolo
n y . o s t r z e js z y ,  z  n i e ja k im  n a d m ia r e m  tu z u łu -  
k a . p o le c a łb y m  c o ś  m n ie j  u lo tn e g o  do  p ic ia
— powiedzmy któreś z lekkich młodych win 
gruzińskich, albo dwuletnie colikauri. Niezły 
jest również młody riesling z okolic Noworo- 
syjska. znad góralskiego jeziora Abrau. W 
przypadku ikry jesiotra proponuję lekko za
prawić szampana koniakiem. To już nie jest 
to, co kaw ior bieługi, a więc pewne straty  ja
kie ponosimy na jakości ziarna, kom pensuje
my mocniejszym bukietem  i smakiem alkoho
lu. Jeżeli natom iast trafilibyśm y na ikrę siew 
riugi — esencjpnalny, tw ardy kawior "z dużą' 
zawartością rybich tłuszczów .— można spró
bować naszej białej wódki, czystej jak Iza. 
Byle nie rozlewanej w Tiumeni. Czerwona ik
ra gorbuszy doskonale pasuje, przez pokre
wieństwo kolorów, do trójgwiazdkowego ko
niaku armeńskiego. Z kietą i innymi łososia
mi Dalekiego Wschodu —- mocny koniak gru
ziński, dużo masła i oliwki z orzechami.

Siedzimy' przy. stole w jednej z m inisterial
nych daczy, służącej niedawno Gorbaczowowi 
podczas- jego pobytu w Tiumeni. Wypoczywa
my po końskim znoju m orderczej rosyjskiej 
bani, celebrowanej z całym rytuałem  :— z. kil 
kakrotnym  naparzaniem , chłostaniem  brzozo- 
wymi miotłami i nurkowaniem  w lodowatej 
wodzie basenu. Zgodnie stosujemy s :" do sta
rożytnej maksymy Suworowa: „po bani sprze 
daj spodnie, ale napij się wódki”. Stosujemy 
się tym chętniej, że spodni sprzedawać nikt 
nie musi. O zaopatrzenie zadbali gospodarze.

Właśnie wjeżdża na stół nelma. Kilka brzusz 
ków tej niezwykłej ryby przyniósł towarzysz 
K.. dyrektor jednej z największych fabryk na 
Zachodniej Syberii. Delegacja handlowców nie 
mieckich, z którym i przebywam  w Tiumeni 
jako przewodnik, z prawdziwą zgrozą oglądała 
jego włości. „To średniowieczna manufa — mó 
wili Niemcy, oddychając przez chusteczki do 
nosa. — U nas taką fabrykę zamknięto by na 
tychm iast, a kierownictwo postawiono przed 
sądem”. Wśród załogi przeważają kobiety znę
cone stosunkowo wysokimi zarobkami. „Każ
dy, kto przepracuje u nas 10 lat na produkcji, 
ma wyrok w kieszeni — W alerij, zostępca dy
rektora d/s socjalnych, nie ukrj-wał że jest 
ciężko — ale płacim y im lepiej niż gdzie in
dziej”.

— Nelmuszka, carska ryba — zachwala K.
Z ryb mamy jeszcze na stole pieczonego ste.r

leta i stroganinę z mrożonego, surowego muk-

ston-owych garniturach, wid.».ć że nie z muzy
ków, nie z putilowców, raczej dobrych kilka 
pokoleń kupieckiej inteligencji, wrażliwy wie! 
biciel baietu, drogich restauracji i prawdy 
ukrytej przed rewizją. — Ni ’, wiem czy znacie 
przepis na w ątróbkę z nalim a? Podał go Sal- 
tykow-Szczedrin. Otóż naiina po złapaniu trze 
ba wychłostać rózgami. Wtedy ze zm artw ienia 
w ątróbka znacznie mu się powiększa!

Milkniemy wszyscy, bo w telewizorze poja
wia się Właśnie pupularny radziecki satyryk 
Szirin. — Kiedyś na terytorium  dzisiejszego 
Związku Radzieckiego żyły rjam uty  — opowia 
da Szirin — wszystkie wymarły kiedy się do 
wiedziały, że ma by ć wprowadzona władza 
radziecka. Towarzysze wybuchają śmiechem, 
a niemieccy goście, którym  tłumaczę tekst ki 
wają głowami z podziwu, że niby jaka tu te
raz wolność slow’a.
. — Jest prosty sposób -— kontynuuje Szirin

— aby Związek Radziecki wyprzedził K ana
dę w produkcji zboża. Trzeba tylko dać każ
demu kołchoźnikowi po kobyle, a każdemu na 
czelnikowi po mordzie!

Naczelnicy rechoczą jeszcze głośniej, błyska 
jąc złotymi zębami. Nie, nie ma tu nic z atano 
sfery „piru wo wremia czumy”. Czerwona ary 
stokracja nie oddała jeszcze żadnej ze swoich 
pozycji. W klapach dyrektorskich garniturów  
pobłyskują czerwone flagi — deputackie znacz 
ki. Z woli narodu pełnią zaszczytne poselskie 
funkcje. Będą walczyć do końca o to. co o n i  
chcą im odebrać.

— Pięć lat pracowałem w obkomie — zwie
rza się S. — To znaczy m iałem tam  swój ga
binet, wołgę i sekretarkę. Oczywiście nie jed
ną, zmieniały się co jakiś czas. Jaka tam  pra 
ca! Rano przy5 -,iesz, z a cz a isz  pismo, Swiet- 
lanę czy Maszę do wołgi i za miasto. Po obie 
dzie przyjedziesz, pismo skończysz. Jak  nastał 
Gorbaczow wyczułem sytuację i uciekłem na 
dyrektorstwo. Nie wiadomo, czym się to wszy
stko skończy. Może już niedługo tak  jak u 
was, i c h rozparcelują. Już teraz chcą zanik 
nąć sklep w komitecie. A przecież neimy i tak 
dla wszystkich nie starczy!

Dla w s z y s t k i c h  są sklepy, które ni
czym faktorie na ziemiach północnych, tund 
rowych plemion oferują wszystko, co niezbęd
ne do życia w drew nianej iifoie albo jurcie ze 
skór. Obok tandetnej obfitości wytworów ro
dzimego przemysłu jest ubo >a szarzyzna prze 
myślowo produkowanej żywności: konserwy z 
pospolitych ryb morskich, k iU a rodzajów  m ar 
garyny z tium eńskich rafinerii, solone śledzie 
bałtyckie, wiepTzowa rąbanka z grubą w ar
stwą słoniny, pędzone na chem ikaliach ziem
niaki, gnijące w kilka tygodni po zbiorach. 
Jest nasycona saletrą kapusta, hybryda współ 
nych wysiłków kołchozowych agronomów i 
wielkoprzemysłowej chemii, tru jącej ziemię, 
wodę, powietrz®- i ludzi w imię przekroczenia 
planu i lepszego ju tra . Jak  pisał M ajakowski: 

„Jedz ananasy, jarząbki żuj, 
dzień twój ostatni nadchodzi, burżuj”.

MIłlOSLAW KULEBA
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P R ZY P A D K I Z B IG N IE W A  M.

MIECZYSŁAW W IĘCKOW ICZ
'szy b k o  p o w ija ją c a  się taśma film u który moi* nigdy nie 

Obrazki /. dzieciństwa, Wiłcńszczyzna, niemieckie kule nad głową, drzewka
sadzone w Jędrzcjew ie, „Płonący bćr", w arsztat szewski Michała Zasadmego w 

Stileeliowie pierwsze zwycięstwo v  zawodach lekkoatletycznych, połamane narty  w 
z K a n e m .  s ta ia  k n . jp ,  w Klenicy przerobiona
ne w wojskowym zespole, sukcesy w pracy trenerskiej, Czernik — wielki la ien ł i 
pracy, drzewka topoli sadzone wokół stadionu mledzyszkolncRo stara chałupa 
Urzonkowie, p , .a r ,  budowa p " ł k ^ t  £ £ £
5 *  Z S 2  W .  W anda z M i e 
chem ‘łuebająca kolejnych pomysłów „Szeryfa ...

SCENA PIERWS5EA

Mała mieścina w głębi Związku Radziec
kiego. Majewscy trafili tu po w kro
czeniu Niemców do Wilna. Siedmioletni 

Zbyszek zostaje pólsierotą, um iera mu m atka.
Wraz z kolegami „bawi się’’ w okradanie me 
mieckich transportów . Pod osłoną nocy wy
puszczają z wagonów cielęta. Za którym ś ra
zem strażnicy są czujniejsi. Postawił: pod 
ścianą, szczeknęły karabiny. Kule śWisU...y 
naci głowami. Nie każdy Niemiec był zły.u 
człowiekiem.

ju ESA DRUGA

Pic.waz,) 111 iiuwojunnym uansportem  Ma 
j*wscy dotarli do wielkopolskiego •;Si
drze je wa. Zbyszek lubił zostawiać za 

sobą trw ałe ślady. Posadził więc setki dr^e- 
wck śliwkowych. Wkrótce trafił do Techni
kum  Leśnego. W ojenne losy przygnały tu mło 
dzież w różnym wieku. M ajewski byl najm łed 
szy. Dał się wplątać w szczeniacką zabawę 
pod nazwą „Płonący b ar”. Zapłacił za tę dzie 
cinadę wilczym biletem. Jeździł później po 
kraju, próbując różnej pracy. W końcu w ybrał 
się do m inisterstw a leśnictwa w W arszawie i 
poprosił o przydział do pracy w Zielonogór
skie m. Przygodny znajomy z pociągu nam.) 
wił go do przyjazdu do Sulechowa, fu  spot
kał człowieka, który zaszczepił w nim  Dak
ty la  sportu. Michał Zasadni, ojciec siedm ior
ga dzieci, był z zawodu szewcem. Wolne cn,vi 
Je spędzał na propagowaniu sportu wsrod su-
lechowskiej młodzieży. I w ten SP°®*£ :

się sportowa przygoda Majewskiego.

Fot. K ru-K re
SCENA PIĄTA

, o wojsku nie wrócił już do Klenicy.

SCENA TKZKCIA

Pierwsze zawody lekkoatletyczne. Zby
szek wvgrywa kilka konkurencji, wkrot 
ce zostaje instruktorem  tej dyscyplin;. 

Aie fascynuje go również narciarstw o. Ktos 
powiedział, że w Zakopanem będzie kurs in
struktorski. Gdy starzy górscy wyjadacze zo
baczyli z jakim  sprzętem  przyjechał M ajew
ski zdobywać uprawnienia, dowcipom nie by
ło końca. Zaciął się, połamał kilka par desek 
aie do domu wrócił z glejtem  instruktorskim  
Z sułeehowskiego Liceum Pedagogicznego 
trafił do szkoły w Klenicy. Miał wiele zapa
łu którego nie studził widok uczniów z w a
dami postawy. Zebrał najsilniejszych i zaczął 
przerabiać walącą się knajpę w salkę gim na
styczną. Wkrótce założył sekcję akrobatyczną.

SCENA CZWARTA

Karta  powołania do wojska przerwała 
sielanki; w Klenicy. M ajewski zostiu po 
raocnikiem oficera odpowiedzialnego za 

sprawność fizyczną żołnierzy. A więc dale., 
mógł pracować w sporcie. Miał pod opieką 
halę, organizował spartakiad}'. W wolnych 
chwilach „robił” wspóhrk, z późniejszym w i
cem inistrem  sportu, Adamem Izydorczykiem. 
za pułkowego artystę. Niektórzy tw ierdzili, i - 
powinien zostać zawo-'U>wvm śpiewakiem...

r *  Chciał spróbować chleba z nowego pie 
ca. W Zielonej Górze rozpoczął pracę 

tieaerską z lekkoatletami, na co dzień uczą.- 
w Technikum Mechanicznym. W końcu tra 
fił do Lumelu. Tu zaczął się okres świetność? 
zielonogórskiej lekkoatletyki. Jej koronną kon 
kurencjćj n s długie lata został sicok wzw^z. 
Podopieczny Majewskiego. Edward Czernik 
zaliczał się do najlepszych skoczków świata 
Jego rekord Polski — 2.20 m, pobił dopiero 
po latach Jacek Wszoła. A przecież wśród poa 
aptecznych Majewskiego była również rekor- 
dzistka Polski, Danuta Korowska, byl K lin
ger Miliczenko. Przez sześć lat Lumel miał 
najlepszą w Polsce grupę skoczków. Czerni*, 
w raz z kolegą klubowym. M arianem  Filipiu- 
kiem, pojechał na Olimpiadę do dalekiego Tr> 
kio. A Majewski wraz z niezapomnianym ar. 
Lechem BirgfeUnerem i grupą zapaleńców p</rl 
jął się budowy stadionu międzyszkolnego. Za 
sadził też drzewka topoli. To te. które strze
liście otaczają dziś obiekty WMOS w Zielo
nej Górze.

SCENA SZÓSTA

1 raptem , w środowisku, wybuchła bom
ba: Majewski zamienił mieszkanie *’ 
mieście na wiejską chałupę w podzie- 

lonogórskim Drzonkowie. Już taką ma n a tu 
rę. Nie potrafi wiecznie zajmować się tym  sa
mym. Powsseehnie sądzono ze teraz M ajew
ski będzie robił pieniądze... Tymczasem w  
zachorował na pięciobój nowoczesny, biadał 
na ławce przed chałupą i oczyma wyobraźni 
widział wielki ośrodek sportowy. Z pływalnią, 
halą sportową, strzelnicą, hippodromem, ho
telem. ujeżdżalniami...

Swoim szaleńczym pomysłem zdołał zara
zić grupę ludzi, którzy nie przestraszyli się 
tak  'wielkiego przedsięwzięcia. Majewski po
dyktował tempo iście sprinterskie. Byl rok 
1973, a on wymarzył sobie, by za trzy lat i 
odbyły się tu m istrzostwa świata juniorów . 
Zgoda, czas sprzyjał wówczas dużym inw esty
cjom. Ale zasługą Majewskiego i grup> ludzi 
wokół niego skupionych, jest wykorzystanie 
sprzyjającej koniunktury. Nikt nie szczędził 
tu własnego czasu,. M ajewski praw ie sypiał 
na budowie. Wielu ludzi pomagało bezintere
sownie. Niektórzy nie brali pieniędzy za wy
konane prace, zadowolając się obiecanymi 
wejściówkami do ośrodka. Złoty medal o lim 
pijski Janusza Peciaka podziałał na wyobraz- 
nię ludzi. Lepszej reklam y pięciobojowi me 
można było zrobić. M istrzostwa odbyły się w  
term inie. M ajewski był bohaterem  kilkudzie 
sięciu publikacji, jakie ukazały się w prasie 
nie tylko krajow ej. Choć na sukces złozyla się 
praca setek ludzi, on był głównym motorem 
tego przedsięwzięcia.

SCENA SIÓDMA

Sala sądowa. Na ławie cskarżonycn M a
jewski. Za jakieś brakujące rachunki, 
za wódkę sprzedaną taniej robotnikom 

z bufetu ośrodka. Za kilka podobnych zarzu
tów... Szczegóły nie są zresztą dziś istotne. Ten 
człowiek nigdy nie byl m aterialistą, jeśli m iał 
naw et na sumieniu jakieś drobne przewiny, 
to przecież chodziło mu wyłącznie o dobro te 
go ośrodka. O to, by jak najszybciej powstał...
W rewanżu, po latach, zostanie z tego ośrod
ka przepędzony.

SCENA ÓSMA

Tę podróż umyślili z Janem  Mulakiem 
już znacznie wcześniej. Zamówili biycz 
.a;, przygotowali konie... Rozpisali do

kładnie 'każdy etap podróży, ł, mimo prze
ciwności losu, ruszyli bryczką na Igrzyska 
Olimpijskie w Los Angeles. Zam iar iście sza
leńczy. Tylko M ajewski mógł wpasc na tak i 
pomysł. Najpierw  kłopoty z NRD-owcami- 
Później, gdzieś już we Francji, dopada ich te 
legram szefa polskiego sportu: wracać, nasza 
ekipa nie wystąpi w Los Angeles. Zmienia 
trasę, pokręcili się po Europie, odwiedzając 
polonijne ośrodki.

SCENA DZIEWIĄTA .
T o w arzy s tw o  Gimnastyczne „Scdici . SUu 
T  si ludzie pam iętają jeszcze tę pized'.\o- 

jenną organizację. M ajewski typadł na 
pomysł reaktyw owania „Sokoła” w Zielonogor
skiem. Wkrótce zarejestrował Stowarzyszeń
Turystyczno-Sportowe „Sokoi Umyślił seto e 
m in Iza jąć s;ę wiejskimi dziećmi. Przyjezd-a 
£  P G R ^w sk :e  autobusy. Dzieci uczyły się 
pływać, jeździć konno, grac w tenisa. Do ^e- 
go dochodziła nauka języka obcego. Rozpoczę 
ła się produkcja dresów i inna działalność go 
spodarcza. Powstał, oczywiście najpierw  w 
głowie Majewskiego, a później na ■ papieize, 
projekt budowy polonijnego domu w sU ie . 
ojczyźiue l choć działalność gospodarcza zy
sków wielkich nie przynosiła, bo M ajewski 
biznesmenem nie był i na szczęście nie będz.e, 
w Drzonkowie odbył się Światowy Zlot So- 

' koła". Nie kto inny wymyślił również w Zu 
lonej Górze piłkę nożną w wydan:u kob < .  .̂ 
Drużyna Sokoła awansow ała do 1 ligi, usa.i o 
dzielniła się i choć dziś przeżywa * *
ganizacyjno-fina-nsowe, trener. Zygm unt Bm 
kowski wierzy, że żeński futbol me ui« 
śm iercią ' naturalną.

SCENA DZIESIĄTA 
tw arte studio” Telewizji Polskiej w 

(  )  Warszawie. T rw a kłótnia starycn i mi*» 
dych działaczy sportowych. Perski na

zywa Kwaśniewskiego i jego ekipę karie ro 
wiczami. Do dyskusji zgłasza stę M ajewski. 
„Ze wsi przyjechałem . Chciałem was w szyst
kich namówić do roboty z mtodziezą. k tfa*  
nam . koślawieje -w oczach. Dyskusji 
iuż w tym  kraju  w ystarczającą ilość. M ecn 
każdy z nas wróci do siebie i zrobi cos poży
tecznego". Konsternacja... I dalej — w»*e:u 
wizja Majewskiego: niech młodziez masowo 
zdobywa odznaki sportowe „Sokoła . Bteg.- 
pływanie. jazda na rowerze...

T ego 
talu 
osta 

rów nanej 
liśmy. Ni 
niem jest 
Staio ’ się 
.Tankowsk 
ROW-em 
zu można 
grana un 
spodziank

W Zićlc 
Jankow sk 
ko po ezt 
bie. Nie 
na. Najpit 
dącyrn do 
na stadior. 
spotkania 
wali się 
dokładnie 
z Zielonej 
Leszna (i

H ajci' 
byk  
loni 

niesieniu 
dużej mie 
miedzy Ti 
styniakien 
Stali i zos 
dziwnego, 
sienie/., r 
był -Jv‘ s t a !

D o b rze  
Mo-4li się 
cy Faliiba 
łatw i!” ict 
ta tnim  sp< 
stwa Apat

DY i

Na dcc; 
mecz z \ 
nogórskiej 
boWym sl 
bice z So 
Górze do 
czasem p 
zespołu u 
do\vy, sił 
groda za 
Polski j-j 
drużyną 
dyrektor 
dzil dobi 
trudu po 
niej debi 
Przed lat 
Myślę, Ż€ 
zbyt Irut 
w ystąpił 
Wargach, 
socki, Cs 
kowski s 
kam i, że 
«r;«: z k 
nich nie 
wsparcie 
sztofa p
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T ego jeszcze me oyłof Pierwszy zespól 
tabeli ekstraklasy  żużlowej dzielą . od 
ostatniego tylko 2 punkty" Tak wy

rów nanej staw ki już daw ne w lidze nie m ie
liśmy. N iewątpliwie największym  zaskocze
niem jest ostatnia lokata leszczyńskiej Unii. 
S ta io ' się tak po porażkach zespołu Romana 
Jankowskiego w Zielonej Górze i u siebie z 
ROW-em Rybnik. O ile zwycięstwa F aluba
zu można było się spodziewać, o tyle prze
grana unistów z ROW-em jest wielkią nie
spodzianką.

W Zielonej Górze gwiazdy Uuii — Roman 
Jankowski i Zenon Kasprzak — zdobyły ty l
ko po cztery punkty, i to mówi samo za sie
bie.- Nie popisali się również kibice z Lesz
na. Najpierw była ..demolka" w pociągu ja 
dącym do Zielonej Góry, później ..zadymy” 
na stadionie. Nie pierwszy już raź przy okazji 
spotkania Faluzab — Unia. kibice zachowy
wali się skandalicznie I w łaściwie nikt już 
dokładnie nie wie. dlaczego „szaliczkowcy” 
z Zielonej Góry nu lubią swoich kolegów z 
Leszna {i vice vers»).

N ajciekawszym  meczem piątej kolejki 
była rzeszowska potyczka Stali z Po
lonią Bydgoszcz. Rzeszowianom w od

niesieniu skromnego zwycięstwa (46:43) w 
dużej mierze pomogl incydent na torze po
między Tomaszem Gołłobem. a Janem  Krzy- 

makiem. Gołlob spowodował upadek asa 
Stali i został wykluczony z walki. Nie zatem 
dziwnego, że osamotniony Ryszard Dołomi- 
Siewicz, mimo zdobycia aż 17 punktów , nie 
byt -'.V stanie sam wygrać z gospodarzami.

Dobrze radzą sobie w lidze cudzoziemcy. 
Mo"li się o tym przekonać ostatnio żużlow- 
cy Falubazu Zielono Góra. W Lublinie „za
łatw ił ich Antonin Kasper, -natomiast w os
tatnim  spotkaniu w Toruniu, ojcem zwycię
stwa Apatora by! Szwed Chrisie! Karlsst.n.

Fol. K ru-K re

który tylko raz (kurtuazyjnie zresztą) odda! 
merwszą lokatę Wojciechow i /.abiałowiezow i. 
* “ * przyszłym tygodniu poznamy już mi

strza półm etka ekstraklasy. Szanse ma 
każdy z ośmiu zespojow. Zielonogórski 

Falubaz podejm uje w niedzielę rybnicki ROW 
i wyjeżdża 1 m aja do Stali Gorzów. A wiec' 
najpierw  potyczka z liderem, a dwa dni 
później z rywalem zza miedzy1. Będzie cie
kawie...

(MW)

■jn aj
j §['J j §11§  tsaP

D Y R E K T O R  w  r o l i  t r e n k r a

Na decydujący o piątej lokacie w I lidze 
mecz z Victorią Sosnowiec koszykarze, zielo 
nogói skiego Zastalu w yjechali w ośmiooso
bowym składzie, w dodatku bez trenera. Ki 
bice z Sosnowica podejrzewali, iż w Zielonej 
Górze doszło do rewolucji w klubie. Tym 
czasem praw da była taka, że młodsza część 
dcTy0111 -Û a*a s'c‘ F rancji na międzynaro 
‘•rod-’ SlIn’e obsadzony tui'niej. Była to na- 
P -i- i*a ubiegloroczny ty tu ł, wicemistrzów 
, ° * 1 ■iL,ni°rów. w  (ej sytuacji, okrojoną 

seniorów prowadził w Sosnowcu... 
rektor klubu Czesław Protasewicz. Prowa- 

óził dobrze, bowiem Zastał bez większego 
trudu  pokonał Victorię. Nie był to byna jm- 
n iei debiut Cz.. P rota sewicza w roli trenera, 
^■'zed laty prowadził on drugoligowy Zastał.

ys!<?> w Sosnowcu zastalowcy nie n/ieli 
* yt trudnego zadania, zważywszy, że nie 
'■ystąpił na parkiecie as Victorii, Henryk 

aidach. A M ariusz Kaczm arek, Paweł Wy 
Z * 1?  ,Czesiaw Bortnowski i M irosław Łu- 

wski są na tyle doświadczonymi zawodni 
*«au, że naw et bez trenera, są w stanie wy
ni*h Z każdym  krajow ym  rywalem . W os.tat 

e meczach sezonu otrzym ali oni mocne 
^paieie od najniższego koszykarza ligi, Krzy 
<ł a Prota sewicza. Po kontuzji Mirosława

Kalinowskiego stał się on bardzo pewnym 
punktem  zespołu.

FILIGRANOW Y LUCEK

Jest z pewnością najciekawszą postacią I 
ligi pingpongistów. Jeden z najmłodszych i 
najniższych, aie bardzo skutecżhyeh zawod
ników ekstraklasy. Lucjan Błaszczyk, bo o 
nim mowa. w niedzielę poprowadzi! zielono 
górski Lumei do zwycięstwa nad w ielokrot- 
nymi m istrzam i Polski, gdańskimi akadem i
kami. Lumei owcy spisują się w tym  sezonie 
bardzo dobrze Szkoda tylko, że ich mecze 
odby wają się w Drzonkowie niemal przy pu 
stych trybunach. Nie doszło do skutku spot
kanie Lumelu z K arpatam i Krosno. Goście 
nie mieli w klubow ej kasie pieniędzy na wy 
jazd do Zielonej Góry..,

JEDNAK BOKSUJĄ...

Po likwidacji drużyny seniorów zielonogór 
skjej Gwardii, boks na Ziemi Lubuskiej nie 
um arł śmiercią • naturalną. W 'gwardyjskim  
klubie prowadzone jest szkolenie młodzieży. In 
na sprawa, że za dużo chętnych do upraw ia
nia tej,dyscypliny sportu nie ma... W rozegra
nych w Zielonej Górze strefowych elim ina
cjach mistrzostw  Polski juniorów wystąpiło 
sześciu gwardzistów, 'dwóch zawodników Lnu 
Nowa Sól oraz jeden — Obry Zbąszyń Do fi-, 
nałów m istrzostw  zakwalifikowało .się dwóch 
zielonogórzan — M ariusz Świst i Paweł S ta
rosta.

! ? & , § l i l a

Mamy pierwszego szczęśliwca w naszym 
stałym  konkursie. Wynik meczu żużlowego 
Falubaz Zielona Góra -  Unia Leszno (56:34) 
prawidłowo wytypowało dwóeh czytelników 
W roli „sierotki” wystąpił red. Czesław M ar
kiewicz, który wylosował nagrodę1 w wyso
kości 200 tys. złotych panu JANOWI MYŚ
LIWCOWI, zam. w Zielonej Górze przy ul. 
P tasiej 45/20. Prosimy c kontak t z Redak- 

w celu odebrania nagrody.

,Z rozstrzygnięciem konkursu na wytypo
wanie wyniku spotkania Apator Toruń — 
F alubaz wstrzymamy się do przyszłego ty
godnia (napływ ają bowiem jeszcze ^spóźnio
ne kupony). W tym tygodniu proponujem y 
kibicom odgadnięcie wyniku meczu Stal Go
rzów — Falubaz, I maja. Typujem y do 30 
bm. (decyduje cista stem pla pocztowego). 
W ypełniony kupon należy przesłać pod ad
resem: Redakcja „Gazety Nowej”, Zielona 
Góra, pl. Bohate ów S talingradu 13.

FALUBAZ STAL GORZÓW

Ósemka GN
Czwarta kolejka: Antoni i Eugeniusz Skti- 

pieniowie (ROW), M arek Kępa (Motor), Ry
szard Doiomisiewicz (Filonią), Wojciech Żabia 
łowicz (Apator). Ryszard Franczyszyn (Stal Go 
rzów), A ndrzej Huszcza .i Zbigniew Błażejozak 
(Falubaz).

P iata kolejka: P iotr Świst i Ryszard Fratt- 
czyszyii (Stal G.), Chrislel Karlsson (Apator), 
Antoni Skupień i A dun  Paw liczek (ROW), 
Jan  KrzystyniiiV i .łan i. r S tacliyra (Stał Rze
szów), Ryszard Dołrnr.isiewiez (Polonia).
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R O ZM O W A Z MODELKĄ ,,M Q D Y  POLSKIEJ" BEATĄ AUGUSTYNIAK

Została Pani modelką dlatego, żc lubi się 
ubierać i być podziwianą?

B,A. Lubię się ubierać chyba nie bardziej, 
niż każda kobieta. Na co dzień na sportowo, 
w dżinsy i koszulową bluzkę, a to ze względu 
na w arunki i tryb  życia. Jak  bym wyglądała 
w warszawskim autobusie w dtugiin. białym 
płaszczu? Ale rzeczywiście, w tym  zawodzie 
jest coś pociągającego. Jest odskocznią od sza 
rego życia.

Złudzeniem, że jest się kimś innym?
B.A. To nie to, zawsze czuję się sobą. Ale 

dla mnie stały  tryb  życia, praca — dom, wy
daje się zbyt monotonny. Lubię, żeby się coś 
działo, zmieniało. Zostając m odelką nie zmieni 
łam  się, zmieniło się moje życie. Stało się cie 
kawsze, barw niejsze.

A co na co dzień robi modelka Beata?
B.A. Jestem  nietypow ą przedstawicielką mo 

delek, bo większość dziewczyn jeszcze studiu 
je. Moja przygoda z „Modą Polską-' zaczęła 
się już po dyplomie. Mam bardzo konkretny 
zawód. Można by to tak określić: jestem a r 
chitektem  krajobrazu. I gdybym rzeczywiście 
mogła robić to, co w tym zawodzie by nale
żało, to pewnie zabrakło by mi czasu by być 
modelką. Ponieważ jednak jesteśmy krajem , 
którego nie stać na takie ekstraw agancje jak 
urządzanie ogrodów przez architektów , to ino 
ja praca jesfc zawężona do prostych czynnoś
ci. Zlecenie typu rew aloryzacja parku podwor 
skiegó jest rodzynkiem.

Trafiło się Pani coś takiego?

B.A. W łaśnie tak . Zrujnowany, zaśmieco
ny, m ały park, daleko pod W arszawą. Ma tam  
powstać, z dużym rozmachem zaplanowany, 
ośrodek turystyczny ■fila Polonii. Moja praca 
polegała na odtw orzeniu tego co było kiedyś, 
według dawnego założenia ogiodowo-parkowe 
go. N aturalnie w dostosowaniu do nowego roz 
wiązania architektonicznego całości.

W racając ilo mody, niech Fani zdradzi, jak 
się zostaje modelką?

B.A. Zawsze lubiłam  projektować rzeczy 
dla siebie. Kiedyś usłyszałam o elim inacjach 
do „Mody” i po prostu poszłam. W padłam w 
nieprawdopodobny tłum  kandydatek Przyz
nam, że poczułam się jak myszka, nieum alo- 
wana. z kucykiem  na głowie, pośród tych od- 
szykowanych dziewczyn. Zapraszano nas po 
kilka na wybieg i trzeba było tylko przejść 
się. Chodziło o prezencję, sposób poruszania 
się, wyczucie rytm u. To na razie.

I pewnie w tym  momencie większość odpa 
dia. Przecież n ikt u nas nie uczy dziewcząt 
ładnego chodzenia, zgrabnego siadania, czy 
wstawania...

B.A. A to jest ważne nie tylko ,u modelki, 
ale dla wszystkich dziewcząt w każdych oko 
licznościach. Natom iast modelce nie wystarczy 
tylko dobra prezencja i szczupła figura. B ar
dzo istotne jest czy pro jek tan t — plastyk w i
dzi daną osobę w ubraniach przez siebie two 
rzonych. To jest coś trudnego do określenia, 
ale bywa, że dziewczyna ładna i zgrabna, n i
by spełnia wszystkie w arunki, a jednak nie 
zostaje przyjęta. Bo w gruncie rzeczy nie pię 
kne rysy są ważne, ale um iejętność pokaza
nia tego co się ma na sobie.

Czy ma Pani jakiś swój ideał modelki, w 
Polsce lub na świecie?

B.A. Tu nie można nikogo naśladować. Każ
da m odelka w ykonuje gesty charak terysty 
czne tylko dla siebie. Gdyljj'm ja je powtó
rzyła, wypadło by źle. Ale, przyznam, podpa
tryw ałam  koleżanki, które już dłużej praco
wały i dużo uwagi przyw iązyw ałam  do ich 
rad.

Zyczli»vycłi?
B.A. Myślę, że tak. Zresztą, wyczułabym, 

gdyby było inaczej, chociaż zdarzają się m ię
dzy nami różne żarty i śmieszne sytuacje, 
Np, Jeśli podpowie się koleżance jakiś nie
przewidziany w scenariuszu gest, a ona w y
kona go bezkrytycznie w czasie pokazu, to 
mamy trochę zabawy. Ale czasami bywa nie 
do śmiechu, choćby w sytuacji, kiedy dziew
czynie na wybiegu szpilka utkwi w dziurze. 
Ale naw et jeśli zdarzy się przewrócić podczas 
pokazu, spadnie kapelusz, czy odepną się ko
rale, jak mnie się przytrafiło, to rzecz pole
ga na tym. żeby z wdziękiem ; w sposób na
turalny wyjść z tej sytuacji.. Każdem u może 
się coś takiego przydarzyć bo to jest gra na ży 
wo.

Pracuje Pani w „Modzie Polskiej" już trze
ci rok, czy trem a ciągle towarzyszy poka
zom? i

B.A. O, tak, zwłaszcza przy pokazach no
wych kolekcji. A szczególnie pized pierwszym 
i drugim  pokazem (drugi przeznaczony jest 
dla dziennikarzy i na widowni zawsze widzi 
się zachęcające uśmiechy). Ale najbardziej de 
norwuję się, jeśli wiem, że na pokazie jest 
ktoś z rodziny, zwłaszcza mąż, k tóry  mnie nie

oszczędza, k rytykując najdrobniejsze potknię
cia.

Ubrani*, którego z projektantów  cbcialaby 
Patii nosić?

B.A. Mogę odpowiedzieć tak: nie wszystkie 
chciałabym mieć w domu, ze względu na 
swój styl ubierania się Ale też nie mogę wy 
brać kogoś jednego, bo np. pani Kasia K a
szyńska potrafi zrobić takie skłodkie, kobie
ce ciuszki. A od pani Magdy Ignar miałam  
kiedyś bardzo piękną garsonkę z białego lnu, 
w której czułam się tak, że najchętniej wprost 
z wybiegu poszłabym w niej do domu. P re 
zentowałam  rzeczy zaprojektowane z fan ta 
zją przez szefa, Zbigniewa Jerzego Antkowia 
ka. Rzeczy, które inspirują, ale gdyby wyszło 
się w nich na ulicę, wywołałyby sensację.
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Fot. MAREK WOŻNIAK.

Frz‘y okazji muszę się podzielić refleksją. 
Zastanaw ia mnie, że ludzie nie um ieją odbie
rać pokazów mody. To przecież nie tylko ty 
powa konfekcja do włożenia od razu na sie
bie. To nie sztam pa z domu towarowego, w 
której chodzi pół Polski, ale przede wszyst
kim pokazanie pewnych trendów, kierunków , 
które są na świeoie.

Czy moda to kaprys, czy elen |ent codziennej 
kultury?

B.A. Jestem  przekonana, że to elem ent kul 
tury. Pewna form a sztuki użytkowej. Przecież, 
jeśli ktoś lubi mieć piękne _ firany w domu. 
to tak  samo powinien chcieć nosić piękny ża 
kiet. W \n o im  przypadku od tego jak  jesieni 
ubrana i czy się sobie podobam, czy nie,' za
leży moje samopoczucie. A to rzutuje na po
dejście do ludzi, na pracę, na spospb załat
w iania spraw . Nie jestem  za poddawaniem się 
ślepo Ppnonom mody, ale też nie można modj 
ignorować.

Czy nie kusi Pani zm iana zawodu?
B.A. Nie. Ja  napraw dę lubię swój zawód. 

Mam na myśli to napraw ianie krajobrazu. Lu 
bię kontak t z przyrodą, ale też in teresu je 
mnie praca koncepcyjna, plastyczna. Ten za
wód daje mi to wszystko. Mam nadzieję, że 
kiedyś napraw dę będę mogła w łaśnie to .ró -

ANNA AMBER

Mzti

Gdy
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Rtfeie m ita czysta...

GsSy marzą się 
pstrągi na talerzy

j Uszka 10  jedna z nielicznych w naszym 
województwie wód, zaliczanych do pier 
wszej klasy czystości. Zlewnia te j rże

li; należy do najciekawszych terenów regio
nu pod względem przyrodniczym, krajobrazo 
wyra ; rekreacyjnym . Być może jej część ob
jęta zostanie niebawem ochroną jako park 
krajobrazowy. Od połowy lat osiemdziesiątych 
znajduje się tu ta j siedlisko bobrów.

Niestety, w miejscowości Koziczyn położo
ne są spichlerze Wojewódzkiego Przedsiębior
stwa Przemysłu Zbożowo-M łynarskiego PZZ 
w Zielonej. Górze. Prężne kierownictwo tej 
firm y nie mogło w nieskończoność obojętnie 
spoglądać na tak znaczne ilości „dóbr wod
nych” o krystalicznej wręcz czystości. Posta
nowiono zatem, korzystając z wyjątkowo do
godnych warunków, rozpocząć na skalę prze
mysłową hodowlę pstrągów Ryba delikateso
wa. poszukiwana przez smakoszy.1 restauracje 
oerłińskie. w odległości niespełna 2 godzin jaz 
<>>. A przy tym — za wodę zużytą do produk- 
cj. i zanieczyszczoną wydalinami oraz tzw. 
-jijewyjadam i paszowymi” setek tysięcy ryb

nie trzeba, dzięki absurdalnem u polskiemu u- 
stawodawstwu, płacić.

1 nic to, że już dawno naukowcy ujawnili 
szereg zatrważających przykładów zniszcze
nia rzek Przymorza przez taką właśnie in ten
sywną hodowlę pstrągów Wykazali, że jest 
on dla zbiornika wodnego równoznaczna z 
wpuszczeniem nieoczyszczonych ścieków. Jed 
nocześnie zaś zwrócili uwagę na znacznie pros 
tsze rozwiązanie —■ intensyfikację hodowli 
ryb w stawach. Do te j pory w  dolinie Ochii, 
Skrody i innych zielonogórskich rzek pozo- 

setki hektarów  stawów, nie użytkowa- 
nych od lat pięćdziesiątych. W Państwowym 
Gospodarstwie Rybackim w Osiecznicy, goipo 
darującym  w bardzo dobrych w arunkach na- 
Sma| ny ’ w>'rJai ność z hektara ledwo osiąga 
, J kS- Tym czasem  już przed laty w Przem
kow ie osiągano ponad 1000 k g /h a , a rekord  
k ra jo w y  wynosi 5000 kg.

Stąd trudno mi się zgodzić z entuzjazmem 
autora krótkiej notkj w „Gazecie Lubuskiej” 
z d.a 23 marca pt. ..Nie ma kryzysu, gdy m a
rzą się pstrąg i”, który podzielając optymizm 
kierownictwa PZZ. nie dostrzega poważnych 
problemów ekologicznych, wiążących się z in 
westycją w Koziczynie. Czy przemysłowy tucz 
150 ton ryb na niewielkiej strudze będzie bez 
znaczenia dla stanu jednej z naszych ostat
nich. dzystych rzek?

Może wypowiedzą się w tej sprawie inne 
osoby, którym  m arzą się' nie tylko pstrągi, ale 
i prawdziwie c z y s t a  w o d a .

Z Y G M U N T  J E M E N

K A L E J D O S K O P  P O L S I iA  83

SIK1UMEŃ

. •  T.uż .Przed finałem MS par w Lesznie 
*ozeszła się wieść, ze Świst na występy w )i- 
«ze angielskiej wyjedzie już na pewno' 12.08. 
tymczasem 2.08. do PZMot. nadszedł tele
gram z Anglii. Przedstawiciel Swindon po- 
inormował, że nie może przyjąć Śwista, bo 

, ? ,nic nia z kogo zrezygnować (przy wy* 
s<Miej średniej punktowej swoich zawodni
ków). Strona angielska podtrzymała jednak 
możliwość startów polskiego żużlowca nji Wy- 
spach w s e z o n je  19 9 0  A  zatem nadzieje ńa 

. utalentowanego Polaka w Anglii rozwia 
ly Szkoda...
D •  Kadra narodowa na drugie półrocze 1!>89 
i>/i1e -a-Wiaia się następująco — seniorzy: 

°nusiewicz, Drabik, Franezyszyn, Gomól- 
’ 'ankowski, Olszewski, Świst, i Błażcj- 

l /" skreślono z kadry Załuskiego, który nie 
s.awil się na zgrupowanie przed turniejem 
grupy B DMS w Rzeszowie); juniorzy: Dudek, 

i '0’, Woźniak, Rcmpała i Szymkowiak. 
*5,03. Zgodnie z oczekiwaniami.' mistrzost

wo świata w jeździe parami zdobywają Duń
czycy — Hans Nielsen i Erik Gunderscn. 45 
■m«Ę.Cy w:dzów, znów świetna organizacja
ńas ak^nT nef ? , ie! Ale t0 j^yn.y miły dla 
zafmnłf , Polska para, Jankowski i Świst, 
kibiców me miejsce. Rozżalene wśród

W Rzeszowie &M) VII Memoriał Euge- 
p..zc';a r rv ' r ki1' Wygrywa Sta<hyra 14 pk t 
sicT;l,„" (Węgry) 13,
W w ai m 1 . Kr25's<yniakipm 11-' 3 i Z. Ka- •Mazakiem 1 1  ] 2.
D om tet G-ro’’1Kkc turniei - Speedwa v show 
uf. ’ i i •' ‘Spr,nsor- Koman Wieczorek ufundował wiele nagród. Główną, telewizor

kodorow y ..P h illip s" , zdo b y w a zw y cięzca  
im p re z y  — H uszcza  13 , '.i p k t., w y p rzed za  ją  c 
M. B t-rliń sk ieg o  3 3 ,2 ,  J e d k a  (CŚK.S) U-j-3. 
S }«*n k <* 11 i-2 o raz  S m irn o w a  (Z S R R ) ,  B rh c la  

Ka-spra (obaj C SR S) po 9.
•  W  O e b r e c z y n i e  (13.0JJ.) f i n a ł  k o n ^ n c . i t a i -

• ;y IMS. T ylko  p ięc iu  n a jle p sz y c h  a w a n s u je  
do f in a łu  św ia to w eg o . .S ta r tu je  ty lk o  d w óch
* o lak o w  — D ołom i.sicw icz \ J a n k o w sk i (i"ran 
czyszyn  n a d a i k o n tu z o jw a n y ) . w re z e rw ie  
Załuski. Impreza pełna emocji, aż 7 zawod- 
.51KOW gromadzi po 10 pkt. i rozgrywa bara- 
ze o miejsce 2—S. Niestety, biało-czerwoni 
me liczą się w tych zawodach. Pinał IMS w 
3-Ionaehium odbędzie się bez Polaków...

•  Finały .Brązowego Kasku" na torach 
Gniezna i Ostrowa. Obiecująca postawa mło
dych żużlowców. Trofeum zdobywa Jacek 
Kempała (Unia T.) wyprzedzając Janusza 
Słąezkę (Stal Rz.) i Tomasza Golfofea (Wy
brzeże).

« 17.OB. 12 kolejka I łig.i. Unia L. wygry
wa z ROW 57:33 i wychodzi na 1 m. w ta
beli (20 pkt.), za nią Falubaz (też 20) po wy
granej z Apatorem 46:44. Na 3 m. — minio 
porażki u siebie ze Stalą Rz. 42:47 — nadal 
Stal G. (19 pkt. — kontuzjowani Franczyszyn 
i Okupski), ale blisko ROW (17). Ostrovia po 
raz pierwszy nie przegrała meczu za minus
1 pkt. (porażka u glebie z Unią T. 38:S1).

•  W trzy dni' później (20.08.) 13 kolejka 
ekstraklasy. Unia L. (61:29 z Ostrovia) samo
dzielnym liderem z 25 pkt., przed Falubazem 
(remis w Rzeszowie 45:45) o 2 pkt. Na 3 m. 
wysunął się ROW (49:41 z Polonią). Na dołe 
coraz wyraźniej odstaje trójka: Ostrovia. 
Wybrzeże Unia X.

•  W lidze w 11 kolejce Motor zwycięża 
Spartę 73:16 i z 23 pkt. coraz bliżej ekstra
klasy. Kolejarz (wygrał 55:34 w Świętochło
wicach) ma 20 pkt.

•  22.08. półfinały IMP: W Gdańsku wyeli
minowany obrońca tytułu — Jankowski. Wy
grywa Żabiałowitz przed T. Gołłobem i Sten- 
ką. W Bydgoszczy zwycięstwo Śwista przed 
Z. Kasprzakiem i Slacbyrą. Załuski pierw
szym rezrwowym po barażu o 9 m. z Olszew 
skim (obaj mieli po 6 pkt.).

•  W klasyfikacji „Tęczowego Kasku” 24.03.:
i. Świst 478, 2. Dołomisicwii z 370. 3. Dudek 
365, 4. Z. Kasprzak 361, 5. Jankowski 352. 6. 
Stachyra 308. W klasyfikacji sędziów o ..Zło
tą Paterę": 1. L. Bartnicki .9,40 (5). 2. St. Pień 
kowski 9,22 (9), 3. U. Siwiak i .1. Szczepanek
9.00 (6). Punktacja w „Lidze Stadionów":
1. Rzeszów 9,14. 2. Zielona Góra .9.00. 3. Tar
nów i Gorzów po 8.33.

•  27.08. 12 kolejka II ligi: Start — Motor 
29:61, Kolejarz — GKM Grudziądz ft*:21. Mo
tor — 26 pkt., Kolejarz — 23. Dwie kolejki 
do końca

B ył sy g n a f :

Sosenki
W 7 n r  GN, zaalarm ow an i przez jednego  z czy

te ln ików . napisaliśm y o to n ach  w ęgla b ru n a tn eg o , 
w ietrzejącego  od k ilk u  la t przy B ursie  S zkolnictw a 
Zaw odow ego w  Z ie lonej G órze. Ow czy te ln ik , pan  
L  I-okszan dostarczy ł nam  obecn ie  postanow ien ie 
p ro k u ra tu ry  re jo n o w ej (nr D-KI45/SO z dn. 7 m arca), 
o dm aw iające  w szczęcia dochodzenia w te j sp raw ie. 
Chor. sz tab  Je rz y  Ł opiński pisze: ..N iezw łocznie 
wszczęto postępow anie w y jaśn ia jące ... Z arów no na 
te j pozostałości w ęgla b ru n a tn eg o  ja k  i na innym  
opale sk ładow anym  na te re n ie  B ursy  n ie -stw ier
dzono rosnących sosenek. co św iadczy że zg rom a
dzony opał nie zalega tam  r»d zby t długiego okresu  
czasu”

Panie chorąży  sztabo-wv! My rów nież n iezw łocz
nie dokonaliśm y w izji lok a ln e j, o to  corpus delicli 
— zdjęcie w ykonane w tlniu 8 lu tego;

i
śh* mminin̂l ' f" •W-.'. \ . . . .

W < > % < mm; v4$Ą
U t i m ś h  is f )

. • - •

Fot. T. AM BR O t

V\ załączonym  do postanow ien ia  p ro k u ra tu ry  liś
cie L.. Fokszan czy tam y m. innym i: ..zgodnie z 
m oim i przew idyw aniam i. iiv rek c ja  H u:-v  ezvni 
w s/ysiko . by plac z zalegającym  w ęglem  b ru n a tn y m  
rjpustoszaŁ Na p<iezątku m arca  ok. 40—50 ton w ekla 
tb iy k ie ty )  oraz b ru n a tn eg o  niem alże ..py łu" prże- 
imeszczono ok. 10 w y w ro tk am i (być może. m iejsce 
obecnego sk ładow ania  z n a jd u je  się rów nież na le- 
r tru e  B ursy). P lac w zaw ro tnym  tem p ie  pustoszeje. 
18 m arca  (niedziela) w godzinach p o ran n y ch  d y żu r
ny palacz s ta ra n n ie  w yrów nyw ał plac pó* \vyw iezio 
nym  w ęglu, usłuw ał ślady  b ryk ietów , p o sy p u ją c  
puste  m iejsca p iaskiem  ; w y ry w a jąc  naw et z a b ru 
dzona przez w ęg ie l’ roślinność (kopy traw y). W ja 
kim  celu? Po co ten  pośpiech? P rzecież * p ro k u ra 
tu ra  re jonow a poparła  d y re k c ję  Bursy. Czego sio 
te raz  bać? (a w łaściw ie — kogo sie bać?). Czy 
k łam stw o pow ielone (w najlep sze j w ierze) przez pro 
k u ra u rę  re jonow ą w Z ie lone j G órze m ożna sk u te cz 
nie zatuszow ać? Po co?...

W obec m o je j decyzji nic sko rzystan ia  z praw a 
zażalenia na postanow ienie, cała spraw a stanow i je  
dyn ie  c iekaw ostkę  nasze,;o do tychczasow ego ..ży
cia gospodarczego'*. Sądzę, że -m echanizm  m arn o 
traw ien ia  w ogóle w szelk ich  m ateria łów  znal a / l  wy 
raz w bursow ym  przypadku'*.

Sw«*ją drogą, ciekaw i jes te śm y  obecnej reakcji 
zielonogórsk iej p ro k u ra tu ry  re jonow ej.

„Biedny to niech umiera”
R eportaż G rażyny W alkow iak  „B iedny to niech 

um iet a ’ („GN ’ n r 14) w yw ołał spory  rezonans spo 
leezny. Na k o n to  pom ocy chore j dziew czvnce z 
W i chow a. M ałgorzacie K urzaw ie w pływ ają  suk ce
syw nie p ieniądze. Szczcg Knie godne odnotow ania 
je s t p rzedsięw zięcie działaczy sekcji p iłk i ręcznej 
gorzow skiej S tali. Z organizow ali oni m ecz z G ru n 
w aldem  Poznań, z k tó rego  dochód — 650 tys. zł 
lirzekazli na  k on to  pom ocy Małgosi. Serdeczn ie  
d z ięk u jem y  k ierow nikow i d ru ży n y  A nton iem u G a
lińskiem u i w szystk im , zy w zięli udział w tym  
spo tkan iu .

P rzy  okazji p rzypom inam y  n u m erv  koni: — zło
tów kow e — 97518-13-173-4L* PKO I Oddział Z ielona 
G óra. — dew izow e — frfC26-7G500-1 r>2-17łi7 NBP 
Oddział O kręgow y Zie!ona G óra, ul. F o rn a lsk ie j.
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O glossem a
d b o ta e

Zarząd Towa**y«tw» P rz y ja im  Po'.- 
* sko-G ivck ie j w  Z ie lone j G órze, u 1. 

Św ierczew skiego »2/« I P pro  w ad/j 
zapisy na w ycieczkę a u to k a ro w ą  cło 
G recji i sam ochodow y ra jd  <U> - u r- 
cji i G recji. Tel. hoo- ih , w gQdz. 9.oo 
14.00. 0-139

Sprawiam łw»sts4rukęj«*
;id x t| m. Z ielona Gór*

foiii o w ym .
G óra, tel.

D-1S8

jłiii t<*l«V(ixor kolorowi ..Jo- 
w isz” P at-Secam . Z ielona G óra. tel.
«>5-40. D-137

Lam py w itrażow e ze szkła (..T iffany” ) 
w itraże  do drzw i, okien , m ebli, lu 
ster i inne form y w itrażow e. F. Siat 
kow»ki. ul. M. K onopn ick ie j 6 H8-320 
Jasień , te l. I.UbsKo 207-03. D-135

M aszynopisanie, ad resy  gazet polonii 
nvch zam ieszczających darm ow e o&h> 
szenta. Ż ary , teł. 32-52. D-134

125
Gór-,

li riu części sprzedam . Zielona 
ul Arm ii Ludowej- 53. D-155

■i.i*V.arz derm ato log  Jadw iga Zttcho- 
w ska choroby  skóry , d robna kosm e
ty k a  lekarska , p rzy jm u je  czw artk i 
17-18.30 Leszno WKp ul. K ościelna 4 
(100 m od ry n k u ) u ' 1;

T ylko z BT .tTAtV»Ó-TK AVEL*’ n a }f  
ta n ie j w św iat. Z apraszam y na w y
cieczki do* . k ! a jów  Bliskiego i Dale
kiego W schodu ‘.k ra jów  obu A m eryk. 
A ustralii i O ceanii. Z ielona G óra. We 
s te rp la tle  ii. (za Topazem ) pokój 
320-IHp. tel. 42-31 wew. 237 w godz. 
10-16.00. D-1&3-

Domek typ  „ST O L B ^D ” now y w 
elem en tach  ,na działalność hand io- 
wo-gasi rono m ic /n ą  — sprzedam . Za- 

-Mań tel. 21-23 do 15.00. D-lp£

Sprzedam  pom py w odne. Zielona 
Gór* ul. Dolina Z ielona w . D-1S1

P u n k t m alej gastronom ii (/. zaple 
ezem  ) w Sulechow ie sprzedam  3uT 
oddam  w dzierżaw ą Z ielona Gór 
t<rt. 5i 2o\

lub  
a

0-150

Doświadczony narzędziow iec ze sta 
żem m istrzow skim - * rów nież frezer,, 
s /lif ie rz  poszukuje p racy  fizycznej 
luv» w dozorze. laC orm acje: Z ielona 
Gora ul. B C hrobrego  4«/3. O-ws

ul. P o d g ó rn a  43 C , 65-213 Z ie lo n a  G ó ra  
T EL . 6«6’-00, F A X  666 -22 , T L X  043  22 20

v ' O F E R U J E  W Y K O N A N I E  W P E Ł N Y M  Z A K R E S I E  _

-  prac projektowych w budownictwie
- prac geodezyjnych i geologicznych
- robót budowlano-montażowych
- opinii i ekspertyz budowlanych
- wycen majątku trwałego
-  komputerowego kosztorysowania 

robót budowlanych
- eksportowych usług transportowych

Zamieni*; dw a m ieszkania w łasnoś
ciow e na jedno  duże lu b  dom ek w 
Z ielonej Górze. W iadom ość: tel. 
Hi-2-31. 0-14#

Zdjęcia  pam iątkow e z im prez i uro 
czystości rodzinnych  tow arzyskich , 
szkolnych ’» zakładow ych O bróbka la 
bora to ry  j na  negatyw ów  i w ykonyw a 
nic pow iekszeń. F o tografia  b a rw n a  i 
czarno-b iała . U sługi w zak res ie  po
radn ic tw a i k o n su llaC i dla ot-k/o fo
to g ra fu jący c h  Z lecenia • na  usługi. 
£ilmv d-c w yw ołania o rzy jm u je  ko- 
re#p 'ondeneyjna firm a  usług 
fi<£nvete fOTO SBRVlCr. M-M* Su 
łechów  1 sk ry tk a  pocztow a * > • " * ;  
praszam y. D -m

••o®

ZAMIERZASZ BUDOWAĆ, REMONTOWAĆ LUB ADAPTOWAĆ 
OBIEKTY MIESZKALNE, PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE, 
GASTRONOMICZNE. HOTELARSKIE, BANKOWE ITD.

-  Z A U F A J  T Y L K O  N A M  !

A L P O ” N IE Z W Ł O C Z N IE  R O Z W I Ą Ż E  
' W S Z E L K IE  T W O JE  P R O B L E M Y ;

-  przygotuje inwestycję, remont lub adaptację
-  zaprojektuje
-  zapewni obsługę geodezyjną
-  wybuduje lub wyremontuje
-  wyposaży i przekaże do użytkowania

SZYBKO ZNACZY T A N IO  ! : . .
B iz  k o s z t o w n y c h , a  z b ę p n y c h  p o ś r e d n i k ó w  :

J A k I B  T O  W Y G O D N E  !

vS

1 1
§  PROPONlfJS USŁUGI

^  _  pośrednictwa w zakresie handlu urtue teGluitcmych, budo- -S 
§  wlanych i projektowych, §
§  — doradztw a ekonomicznego, . . .

-V  _  realizacji kompleksowych usług reklamowych w tym.s ‘ I

1
1

Z pomocą dziecku 
szczególnej troski 

;*) diecezji gorzowskiej
/. uznaniem k.erujemy słowa 

wdzięczności pod adresem wykon a w 
eów barwnego koncertu dobroczj ti- 
nego. zorganizowanego pod łiastem 
„Bo co może mały człowiek?” w 
styczniu br.. w sali widowiskowej 
Miejskiego Ośrodka Kultury w Glo 
go wie. Dochód z koncertu przezna
czono na Fundusz Społeczny Bud»- 
viy Schroniska dla dzieci szczególnej 
troski przy parafii pw. Miłosierdzia 
Hożego. Część artystyczną poprzedzi 
la uroczysta Msza św. w intencji 
d -leci chorych, niepełnosprawnych 
diecezji gorzowskiej.

W koncercie wystąpili artyści r ;t 
harmonii Zielonogórskiej, Teatru Lu 
buskiego im. U Kruczkowskiego 
oraz akademicki chór „Cantores 
pod kierunkiem .f. Markiewicza z 
WSP:

Wśród licznie przybyłych gości re- 
prezentujących różne ugrupowania 
społeczne, twórcze i polityczne byli 
obecni senator Walerian Piotrowsm 
i poseł Andrzej Kosmalski. _

Trzy parafii powstaje, od dwóch 
lat. ofiarnym wysiłkiem mieszkań
ców osiedla „Piastów Śląskich" kom 
pleksowy Ośrodek Duszpasterski. 
Oprócz części sakralno-katechetycz- 
nej przewiduje się wybudowanie 
placówki wychowawczej w formie 
schroniska dziennego pobytu dla 
dzieci. Twórcy tego przedsięwzięcia 
w łączności z proboszczem parafii 
ks mgr Januszem Idzikiem pragną 
w ten sposób uczestniczyć w rozwo
ju ruchu pomocy• spoifaznej i wy
chowawczej na rzecz najmłodszych 
«logowi3n dotkniętych cierpieniom 
fizycznvm badż moralnym. Powo
łano Komitet i utworzono l*undu»z. 
Ze względu na ustawicznie narasta 
jace trudności, materialne Komitet 
zwraca się z uprzejmą prośbą d<> 
społeczeństwa, instytucji prywat

nych i przedsiębiorstw państwowych 
o udzielenie pomocy finansowej ) 
materialnej- Równocześnie Kornnet 
składa podziękowanie wszystkim 
Ofiarodawcom za dotychczasowa po
moc : okazane zrozumienie. Oso
bom. które chciałyby 7-atle!5laro^ .  
swa pomoc w budowie nu_
dziecięcego. yalDżaa kiero-
waó ^  Pieniężne: Pundus, Spo- 
ieczny budowy Schroniska dla Dzie-

S ATK C-TF.JLEW IZJ A S A.TE! AT A It- 
NA Zieioiia G ó ra  ul. C hm ielna w. 
tel. 7<Jl-l7. I iis ta lac je . u rucham ian ie , 
se iy is a a  ten  s a te i ila rn ' ch. Z ęstaw y 
sa telitarne-*z d ekoderem  F ilm -N et 
44 p rogram ów , stereo , pilot, gw aran- 
cj«. R ealizacja zam ów ień szybko * 
tan io  In fo rm acje  codzienne — teie- 
i<xuoMiie eal-a dobę osobiście po 
1S.M. D~14t>

„ROI.AfłO** za tru d n i rze te lne , opc- 
ra tv w n e  o*obv z bl&gla znajomością, 
rek lam  v o r a / '  i \an d l U hu  r l o  weft o. Z i e 
lona Góra uL Sobieskiego 4 -6/6 . teł. 
3S41. D-14d

Z am ien ię m ieszkanie . 58 m kw. pie- 
c<*. 2 pokoje, k u ch n ia  ,łazienka, wc. 
pry^ ul. C hrobrego  3«/3 na m ieszka 
n łe* 'l pokojow e z balkonem  oo. X«i- 
fo rm acje  od godz. lfi-lS.W. ^  ^

K am erę ..H itach i’' (kolor !• dźw»e«) 
do vid«so. sp rzedam . Z ielona G ora 
t«*l. godz. D-1HS

i »■“ jI _  s£fpi&ts.0| :si i»«»«« « * • > * .  |
|  _  podświetlane w w m  “ * “  1 ** **  *
|  - « k o w .» l“° ?  p«pletu i k.pt.™  I  «  ,»pi«.«e
C krajow ym  jak  i importowanym, ^

_  w ydawnictwa inform acyjno-ręklarnow«, k
hS — druki okolicznościowe,
^  — opracowania plastyczne nowych wyrobów, »p»k«wat«. *n«- v
S  ków firm owych i graficznych, .  ,z,  '

nadruki m etodą sitodrukow ą n s  p ag erze  i folu w m opi^y
N5 lepnej, y s

_ torby foliowe z nadrukiem , X
v  upom inki reklam owe z nadrukiem  (dłu««»płsy. br*kH»ki, ■«- ^
N sssetki itp.), .
N- — identyfikatory, znaczki okolicznościowe,
^  _  oprawa plastyczna w itryn  sklepowych.

^  Ponadto realizujem y nietypowe formy reklamowe z*>dnk* z i f -  
czeniami naszych klientów.

„ R O U ł M d ” — t» firm a  Iw orw o* »»n*y i f-M-HM; r*-
k łam y przyszłości.

„R O 1. » n d“ U i eł«fciy w kraju  ■ “
«ran i*ą. USU-W  *-k t. it.u. — (j.g.u)

Agencja. „ 8  O L »  » A” 
cr.O il Zielona G#ra 
ttł. Sobieskiegn 4-8/# 

tel. 3* 01

-^ J a n tp n y 4—Satelitarne.
t v , v i d e o .

■ > r 7 c s t r o j c n i a .
r Z IE łQ N A G Ć > F v A  m

S  6 5 - 5 6 4  

I ZESTAWY Z MONTAŻEM I

o n  4  M I L .  Z L

396l5-50'S2-136^PKO/Bank Państwo
wy w Głogowie.

BIURO MATRYM ONIALNE  

„HALSZKA”

akr. poczt. 12 BB-200 Żary

wysyła natychm iast oferty S 
b iu r krajow ych i kilku zagra
nicznych.
Proponujem y najkorzystniej- 
suti w arunki. Zapraszamy.
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Leasing
Urnowa, która stanowi swoistą kombinację 

różnych stosunków <£.qł>ow iązanio wy ch: umo
wy najmu, umowy cizie cza wy a tatiże sprze
daży ratalnej. Chodzi w niej o to, aby kli
ent (najczęściej podmiot gospodarczy), który 
nie ma pieniędzy na zakup np. maszyny lub 
urządzenia, albo tez nic widzi potrzeby do
konywania zakupu ze względu na to, że 
określone rozwiązania techniczne stają się 
szybko przestrzafe mial możliwość korzy
stania z maszyn urządzeń. W takich przy
padkach jest zawierana umowa leasingowa. 
Jo rozwiązanie fnansowe z powodzeniem jest 
wykorzystywane w krajach o systemie gos- 
spodarki rynkowej. A ponieważ w Polsce 
zmierzamy do takiego właśnie systemu w ska 
zane jest aby co nieco o leasingu wiedzieć.

Transakcja w skrócie sprowadza się do te- 
&o że właściciel albo firma leasingowa poz
wala użytkownikowi na swobodne korzysta
nie z rzeczy w zamian za płatności, które 
określa umowa. Różne są sposoby zawiera
nia tych umów:

y rz e c z y  m o g ą  b y ć  o d d a n e  d o  u ż y w a n ia  p rz e z  
s a m e g o  p r o d u c e n ta ,

p r o d u c e n t  m o ż e  s p r z e d a ć  r z e c z  f i r m i e  l e a 
s in g o w e j ,  a ta  z  k o le i  o d d a je  j ą  d o  u ż y 
w a n ia  z a  o k r e s o w e  p ła tn o ś c i ,

—  a l b o  f i r m a  l e a s i n g o w a  k u p u j e  r z e c z y  o d  
p r o d u c e n t a ,  p ó ź n i e j  r z e c z y  t e  t r a f i a j ą  
p o w r o t e m  d o  d o s t a w c y ,  k t ó r e m u  w o l n o  
z a w i e r a ć  z  k l i e n t a m i  u m o w y  l e a s i n g o w e .

Dają się wyróżnić dwa podstawowe typy
leasingu: -

— finansowy, polegający na tym , że użyt
kownik spiaca w określonych term inach 
całą cenę użyczonej maszyny lub urzą
dzenia i staja się w końcu właścicielem 
raty)ZeCẐ  ^ est włiafciwa sprzedaż na

~  *p;-l a l 3 wny (znacznie częściej stosowany) 
Kiory polega na tym, że użytkownik nie 
płaca całej ceny, tylko jej procentowo ok

reśloną część, a po upływie terminu na 
Jaki została zawarta umowa rzecz wraca 
do właściciela i ten sprzedaje ją następnie 

cenę znacznie niższą innemu nabywcy.
J en typ leasingu jest znacznie tańszy , od 
tmansowanego a 7 punktu widzenia sa
mego użytkownika wydaje się być korzy
stniejszy. Korzyści odnosi także właściciel 
izeczy, który sprzedając rzecz już używa
ną, dodawszy do jej ceny wcześniej uzy
skane płatności, może w rzeczywistości 
otrzymać więcej niż w sytuacji gdyby od 
razu wyzbył się własności rzeczy.

Cechą umowy leasingowej jest to, że ty 
tuł własności do rzeczy jest oddzielony od 
Jej użytkowania. Oddający rzecz do użytko
wania zawsze zachowuje własność. Zatem 
wszelkie przeszkody w zakupie, poprzez za
warcie takiej umowy, zostają usunięte.
. Niestety nasz system podatkowy nie jest 
Jeszcze przygotowany do szerokiego stosowa
n a  umów leasingowych. W krajach zachod
a c h  właściciel rzeczy korzysta z odpisu <jd 
Poaatku i odpisem tym dzieli się w pewien 
-posob z użytkownikiem żądając od niego 
n-zszych płatności. Skutkiem tego, nabycie 
S t+ F  sta-}e .się tańsze niż w sytuacji gdyby 
dnt V- zac »gnął kredyt bankowy cdlem 
dokonania zwykłego zakupu.

Od pewnego czasu na naszym rynku daje 
w i ,  ',nvazyc nowe zjawisko. Towary handlo- 
, 0raza &  P-olw  *, magazyny, a sprzedać je 
znaktmiK -1' • J sy tuacii leasing byłby ^akoim tyn, rozwiązaniem zarówno dla firm
trelami y 3 1 k,ieilt°w z cienkimi pot-

ry

W  AJENCJI JACKA PATALASA

Legenda głosi, że Bolesław Bierut, jadąc przed 
la>y przez^ pewną górską miejscowość, donośnie 
K.cn.iął. Fakt ten uczczono natychmiast, nada
jąc miasteczku nazwę Bierutowice. Przetrwała 

ubiegłego roku kiedy to, podczas jednej z 
sesji rady narodowej zmieniono ją na Karpacz 
Górny (po czesku — Nahorny).

Do tegoż właśnie Karpacza (nie tylko Górne
go). w połowie kwietnia pojechaliśmy w dele
gację, skierowani przez macierzystą jednostkę 
handlową. Wyjazd miał charakter szkuleniowo- 
rekreaeyjny, a naszym głównym zadaniem było 
poznanie specyfiki tamtejszego handlu, odnoto
wanie ichnich cen i tradycyjna wymiana doświad 
czen.

fyagorzej poszło nam właśnie z wymianą do
świadczeń; głupia sprawa, nie było z kim ieli 
wymieniać. Nie ma tam żadnego ..Bazaru”, nie 
mówiąc już o jego ajencie. Zdecydowanie lepiej 
udała się wymiana złotówek na waluty obce. 
D 'łar w karpackich kantorach miał się 'tak jak 
9608 (skup) i 9900 złotych (sprzedaż). Marka za- 
chodnioniemieeka odpowiednio 5500 — 5700 zł, a 
koronę czeską kupowano za jedyne 250 złotych.

Z walutą wymienialną w portfelu udaliśmy 
się do czterogwiazdkowego hotelu „Skalny”, by 
poczynić zakupy. W hallu, przez chwilę wyda
wało nam się, że jesteśmy na zielonogórskim dep 
laku. Znajome twarze, wymiana pozdrowień, 
świątecznych życzeń. Jaki ten świat mały...
<J 2 S ? wW cle sk le i? - P c w e * u ” n i e  b y l  g ł ó w n y m  
c e l e m  n a s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a .  O g l ę d z i n y  s i e c i  
h a n d l o w e j  m i a s t a  r o z p o c z ę l i ś m y  o d p i n a n i a  

A  <>"<*• t r z e b a  p r z v z n a ć  o r y -  
ka” T ^ r  J'a  m  - 'S i ó d e m k a ”  c z y  „ d z i e w i a t
łnh' lil!„!P0ZM"Czyr' 1° rzeez jaslla .......Jamnik”
Bukai” '« ;1H mi<5SI1o-wędlimarski to

się ..Napoleon” 3 mono9°lowy nazywa
_ Restauracje, kawiarnie i bary noszą ła d n e

i enwónik?*i0“a' "Elf bieta”' -Krystyna”, „Maja” 
pn n l i !  ? ” 'e y n!es{ety tej wiosny dużego powodzenia, a szkoda, bo dziewuchy to do-

r- d»c. Frekwencja mi erna także w „Sopelku’* 
„K-asnoludku , ,słone :znej” i „Pohu.aaCe

w ogolę proszą paistwa, w wielkanocnym 
Karpaczu panowała cisza po hulance (ubiegło
rocznej). Puste ulice wymarłe ośrodki wczaso
we. taksówkarze grający na postoju w karty, 
jakoy pogodzeni z mysią, że prędzej niż pasażer 
tiai* im się kareta. I tylko kioski z pamiątka
mi pękają w szwach. Od (za o~zep-oszen;em) 
pamiątek.

O nich później a teraz k ilk a  cen. W m. ,SJyra
— wołowina z kością za 12.500 zł. łooatka — 
>i45U0 zł. parówki - po 17.030 a kurczaki — K<2G0 
zl tych. Chleb .z wozu” (jedynego w mieście) 
kosztował 2150 zł. Skiepowe jaja sprzedawano 
Z?rr*:i— cukier — za 5.300, a woda mineralna

w ojcieszowianka” dostępna była za 000 złotych. 
P.zzę z pieczarkami kjpili&my tu za 290'). a z 
kiełbasą o tysięc złotych drożej. Piwo ..Zagło
ba _ w kawiarni kosztuje 3300. natomiast tzw. 
kuflowe w „uroczej” piwiarence w centrum mia 
sta — 1.340 zł. Za godiinię parkowania naA par
kingu strzeżonym płacimy 2000 złotych. <r jak 
kto posiada większą brykę, np. aut?bus/ uiszcza
6 tysięcy.

Osobny rozdział poświęcić niusany oglądanej 
przez nas zawartości kiosków z pamiątkami. Ż 
eałą pewnością nasze pamiątki .,w niezj^m nie 
ustępują zagranicznym, a nawet je przewyższa
ją” Możemy i powinniśmy być z nich dumni i 
odważnie mówić o tym całemu światu. Ilość, ja
kość i estetyka tych pamiątek niech będzie na 
przykład naszą odpowiednią na knowania zna
nych od lat polakożerców, pp. Ilupki i Czaji...

Najlepsze wyniki od lat osiągamy „w temacie
— ciupaga”. W samym tylko Karpaczu naliczy
liśmy 27 rodzajów tychże. Ciupagi — długopisy, 
ciupagi małe. średnie i duże. ciupagi z wypalan 
kami, złoceniami ozdobami — w cenie od 4 do 
100 tysięcy złotych. Najdroższa to ciupaga — 
tomahawk, z pozłacanymi metalow3?m ostrzem 
idealna na załatwianie góralskich porachunków, 
np. o góralkę. Przy okazji apelujemy do górali — 
nie bijta się! Ma góralka dwa warkocze pcdzieli- 
ta się!

Prócz ciupag są jeszcze inne narzędzia — dre\* 
niane maczugi z kolkami (6003 zł, wstrząs móz
gu) i d łu g ie  noże także z drewna (6500 zł, r a n a  
k łu ta ) . P rz y z n a je m y , że c h ę tn ie  w y p ró b o w a li*  
b y ś m y  ja k o ś ć  ty c h  p rz y rz ą d ó w  na  ich  p ro d u c e n  
cie. A tw ó rc o m  sz k a ra d n y c h  „ w y p a la n e k ” , św ia t 
kow wazoników, kufli, pudełek i pudełeczek, wi 
dCK.zkow, wisiorów i dziesiątków innych , pa
miątek z Karpacza” kazalibyśmy do końca życia 
gapie Się na nie i z tabliczek odczytywać ..Ko
cha] męża swego, mogłaś mieć gorszego” i „Sza
nuj szefa swego, mogłeś mieć gorszego" --- bo i 
. !e ktoś produkuje, a inny sprzeda
je pod Śnieżką. Ta na szczęście ma się dobrze 
i dumnie spogląda na okolicę, zarówno r»o lej 
jak i po tamtej stronie granicy.

K u c h n ia

\N U R Z F .I  H Y C H Ł 1K

K wiecień, to miesiąc bardzo popularnych 
imenm -  Ryszarda, Marka Wojciecha 

czy Jerzego. ’
Przyjmijmy imieninowych gości ciepła ko

lacją, znakomitą i nie rujnującą naszej i tak 
nadwątlonej świętami kieszeni.

m ie l o n e  m ię s o

Takie danie możemy przygotować w dwóch 
wersjach, obie są niezwykle atrakcyjne, choć 
produkty absolutnie te same.

Na kolację dla 10—12 osób — przepusz
czamy przez maszynkę 0,5 kg mięsa wie
przowego, 0,5 kg mięsa wolowego (może być 
to najtańsze, warunek -r- musi być świeże') 
kto lubi, może dołożyć kawałek baraniny czy 
wątróbki oraz dwie duże, podsmażone na 
tłuszczu cebule. Do masy dajemy: filiżankę 
tartej bułki, filiżankę mleka, sporo przy- 
praw: majeranek (przesiany przez sitko bv 
nie było łodyżek) małą łyżeczkę przyprawy 
włoskiej, sól, ..pieprz, trochę słodkiej papry
ki, 2 całe jajka (gdy piekliśmy drożdżowe 
ciasto i zostały białka, — wystarczą — z ja
jek można zrezygnować), całość wyrabiamy 
gdy masa zbyt luźna — dodajemy trochę ta r
tej bułki, do uzyskania odpowiedniej kon
systencji. •• - 
. *• Mięso wykładamy na stolnicę, form u- 
jemy długi wałek, obtaczamy w tartej buł- 
ce kładziemy do brytfanny z małą ilością 
roztopionego tłuszczu i wstawiamy do go
rącego piekarnika na 35—40 min. W czasie 
pieczenia pplewanjy wierzch rosołem lub wy
warem z  jarzynki (px’zeeedzonym) i pięknie 
zrumieniony klops wystawiamy do wystyg
nięcia. Gdy zimny, kroimy w plastry grubo
ści 1 cm. kładziemy na powrót do brytfan
ny, przykrywamy, a pół godz. przed poda
niem na stół wstawiamy do piekarnika by 
było ciepłe. Ciepły półmisek przybieramy li

stkami zielonej sałaty, pietruszki, czerwoną 
papryką, bardzo dekoracyjnie układamy p)a- 
stry klopsa i podajemy wraz z pikantnym 
sosem pomidorowym. Bardzo dobrze udaje 
się taki klops upieczony w prodiżu,

2. Zamiast klopsa w całości, robimy ma
łe, okrągłe klopsJki lub befsztyczki wielkości 
spodeezka i grubości 1 cm, smażymy na ru
miano, układamy w kamiennej salaterce łub 
rondlu i pół godziny przed podaniem na stół. 
postępujemy jak w przypadku przygotowa
nia klopsa.

PIKANTNY fiOS POWIDOKOWY
przygotowujemy w sporej ilości, by przygoto
wane mięso można było suto polać. Pól 
szklanki oliwy lub dobrego oleju podgrzewa
my, dodajemy drobno posiekane: dwie duże 
cebule, pęczek zielonego szczypiorku, pęczek 
zielonej pietruszki, jedną marchew i jeden 
seler (średni) starte na tarce jarzynowej, dwa 
listki bobkowe, po 5—6 ziarenek pieprzu i 
ang. ziela, lekko p.vużymy. Gdy produkty 
Się zeszklą, dodajemy butelkę soku pomido
rowego (lub średnią puszkę koncentratu roz
puszczonego w rosole), dwie łyżki keczupu, 
płaską łyżeczkę papryki (słodkiej) szczyptę 
papryki ostrej lub chili, sól, cukier, musztar
dę. Sos powinniśmy przygotować na kilka 

godzin przędą podaniem by składniki się dobrz» 
„przegryzły” — uzyskamy wówczas niepow
tarzalny smak i aromat.

Do takiego dania podajemy plasterki bułki 
paryskiej lub bagietkę, pokrojoną w 4—6 cm 
kawałki oraz kieliszek czerwonego, wytraw
nego wina. Pamiętajmy, że czerwone wino 
podajemy zawsze r/ temp. pokojowej i w kie
liszkach o zaokrąglonych kształtach.

Gdy zadbamy,_ by stół był ładnie nakryły, 
by b y ł y  na nim świece, kwiaty w niskich wa
zonikach, właściwe szkło, serwetki, przypra
wy, koszyczki z pieczywem przykryte piękną 
serwetką — wówczas nawet skromna kola
cja będzie niezwykle uroczysta i mile wspo
minana. ..

EWA A SZKIEW ICZ

2 1



26 kwietnia — 2 maja

Zyty, Anastazego,

_ Walerii, Ludwika,

— Bogusława, Piotra, 

Katarzyny, Ludwi-

2 fi k w ie tn ia  — Marii, Marzeny, 
ltyszarda

27 k w ie tn i a  - 
Teofila 

2*$ k w ie tn i a  
Pawła

29 k w ie tn ia
Roberta

30 k w ie tn i a
ka, Mariana

1 m a ja  — Filipa, Jeremiego, Jozefa
2 m a ja  — Anatola. Atanazego, Zy

gmunta

WYDARZENIA
2T k w ie tn i a  — m i ja  t e r m i n  z g ło 

s z e ń  k a n d y d a t ó w  n a  r a d n y c h  
d o  t e r y t o r i a l n y c h  k o m is j i  w y 
b o rc z y c h  .

29 k w ie tn i a  — D z ie ń  T r a n s p o r to w 
c a  i D ro g o w c a  

1 m a j a  — Ś w  i e to  P r a c y

Interkosmos (USA 12 1) Super- 
glitia (USA IB 1.)

„Świteź” Łagów
27— 29.4. P r z e s łu c h a n ie  (p o i. 18 1.)
2.5. P i r a c i  ( tu n .  12 1.)

„Arena” Małomice
28.4.— 2.5. W illo w  (U S A  12 1.) P r z e 

s łu c h a n ie  (p o i. 18 l.)

„Do/amel” Nowa Sól
26.4. — n ie c z y n n e
27.4.— 1.5. P o ja z d  k s ię ż y c o w y  (U S A  

15 1.) 16.00 N o c n e  g r y  (U S A  
18 l.)

„Odra” Nowa Sól
25.4.— 1.5. D a w id  i S a n d y  (p o i. ł»*b) 

M A S H  (U S A  15 1.) N ie d ź w ia 
d e k  ( f r a n .  12 1.)

,.Uciecha” Kożuchów
26— 30.4. P o r n o  (poi. 18 1.) S a m o tn y  

w i lk  M c Q u a n d e  (U S A  15 I.)

„Orzeł” Sulechów
26.4. T e l e p a s j a  (U S A  15 1.)

„Kosmos” Świebodzin
26.4. K s ią ż ę  w  N o w y m  J o r k u  (U S A  

12 1.) T r z y n a s t a  n a r z e c z o n a  k s ię  
c ia  (b u łg .  b  (o)

27.4.— 3.5. C z e rw o n a  g o r ą c z k a  (U S A  
15 1.) P o  d e s z c z y k u  w  c z w a r t e k  
(Z S R R  b /o )

26.4. go d z . 11.00 „ M o s k w a - P ie tu s z -  
k i ” — Z ie lo n a  G ó ra  

27.4! g o d z . 16.00 „ M o s k w a - P ie t  u s z -  
k i ” — Z ie lo n a  G ó r a  

28— 29.1. g o d z . 18.00 j a k  w y ż e j
2.5. — p r ó b y

c ie  (U S A  15 1.) 11.10, 16.15. 
P l u t o n  (U S A ) 18 1.) 19.30

„Wenus” Zielona Góra
26.4. K a r a t e  K id  (U S A  15 1.) 9.30, 

13 45 17.45, 20.00. K r ó t k i e  s p ię 
c ie  I I  (U S A  12 1.) 11.45. 15.45.

27—28.4. D e ja  V u  (p o i 15 1.) 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 17.30.

29.4. N ie  k o ń c z ą c a  s ię  o p o w ie ś ć  
(R F N  b / o )  12.00 D e.ia  V u  (o o l. 
15 1.) 13.30, 15.30, 17.30, 19.30.

3(1.4. D e ja  V u  9.30 11.30. 13.30. 15.30.
17.30 19.30.

1— 3.5. D e ja  V u  13.30, 15.30, 17.30,
19.30.

„Obra” Zbąszyń
28.4.— 1.5. I m p e r i u m  s ło ń c a  (U S A  

15 1.) Ż e la z n a  r ę k a  (po !. 18 1.) 
K lą tw a  d o l in y  w ę ż y  (p o i. 12 1.)

„Meteor” Żagań
26— 29.4. C z ło w ie k  w  o g ji iu  (U S A

„Zwycięstwo” Cybinka
23.4. P o d e j r z a n y  (U S A  15 1.) E le 

k t r o n i c z n y  m o r d e r c a  (U S A  15 1.)
27.4— 3.5. R a m b o  (U S A  15 1.)

„Ceramik” Gozdnica
28— 29.4. G a l im a t ia s  c z y l i  K o g e l m o  

g e l  I I  (po i. 12 1.) M is t r z y n i  W u  
D a n g  (c h iń s k i  15 1.) M ś c ic ie l  
z n a d  Ż ó ł te j  R z e k i  (H o n g  K o n g  
15 1.)

j0 .4 .— 3.5. T u n e l  (a n g . 1 8 1 1.) K o srru  
c z n e  j a j a  (U S A  12 1.) M u c h a  
(U S A  18 1.)

„Iskra” Gubin
26— 29.4. P o r n o  (p o i. 18 1.) D o z o b a  

c z e r i ia  c h ło p c y  ( f r a n c .  12 1.) 
K o g e l m o g e l (p o i 12 1.) L a w a  
(p o i. 15 1.)

30.4.— 3.5. G a l im a t i a s  c z y li K o g e l 
m o g e l I I  (p o i 12 1.' N ie s a m o w i 
t y  je ź d z ie c  (U S A  15 1.) K o r n -  
b l u m e n b la u  (p o i. 18 1.)

„Śląsk" Iłowa
26—29.4. T u n e l  (a n g . 13 1.) K o r n -  

b lu m e n b lą u  (p o i. 18 I.) K o s m i
c z n e  ja ia  (U S A  12 I.)

30.1.—3.5. S z k la n a  p u ła p k a  (U S A  
15 -i.) W iw a t  S e r w a c y  (w ę g . 
b /o ) S v g n a l  o s t r z e g a w c z y  (U S A  
15 1.) '

„ Ś w ia to w id ” K a rg o w a
2 6 .1.— 1.5. U c ie k in ie r z y  ( f r a n c .  12 i.) 

W a l l  S t r e e t  (U S A  15 l.) A w a n 
t u r a  o B a s ię  (p o i. b /o )

„Patria” L u b s k o

• 2 6  —29.1. R y k o s z e t (U S A  18 I.), O  
k s ię ż n ic z c e  g ę s ia r c e  (N f?t> !»/o) 
N ie ś m i e r t e ln y "  (a n g . 15 I.)

30.4.—3.5. S z t l lk d ' k ó i 'ł« tr iia  (rk>'.
V- - 15 ł . r  0 « t « l u i ‘ ! t f '» n  (pi*!- 15 1.)

.przyjaźń” Świebodzin
26.4. Bal na dworcu w Koluszkach 

(poi. 15 1.) Mucha (USA 18 j.)27.4.— 3.5. W ir u j ą c y  s e k s  (.U S A  15 1.) 
„Newa” Zielona Góra
26.4. Gwiezdny przybysz (USA 151.)

15.30 Nashviile (USA 18 1.) 17.30 
(senas DKF)

27—29.4.. Szklana pułapka (USA
18 l.j 16.00 N aS h v ille  (USA 18 1.)
18.30

20.4. Uciekający pociąg (USA 18 1.)
16.00, 18.00 Nashville (USA 18 1.)

1—2.5. Uciekający pociąg (USA 18 1.)
15.30, 17.30. 19.30 

„N O R W ID ”
Z ie lo n a  G ó ra
26.4 — 11.30, 13.30, 15.30, 17.30,19.30

— M.A S.H. (USA 15 1.)
27.4. — 11.30. 13.30, 15.30. 17.30, 19.30

19 30 M.A S.H. (USA 15 1.)
•>*4 _  11,30 13.30, 15.30, 17.30,

19.30 -  M.A S.H. (USA 15 1.)
29.4. — 11.30. 13.30 15.30. _17.30.

19.30 _  M.A.S.H. .(USA 15 1.) 
Kaczo- Howard (USA 15 1.)

27—28.1. Książę w Nowym Jorku 
(USA 18 1.) Cobra (USA 15 U

„Ny
27.4

28.4.

30.4

29.4 

1.5.

K r ó tk i e  s p ię c ie  II  (U S A  
S ta n  s t r a c h u  (p o i. 15 1.) 
K s ią ż ę  w  N o w y m  J o r k u  

12 1.) J e n ie c  E u r o p y  (p o i.

18 1.)
12 1.)

30.4.— 3.5.
U S A  
15 1.)

„Pionier” Żary
26— 29.1. N ie o  (U S A  18 1.) O s t a tn i  

p r o m  (p o i. 15 l.) W r ó b e le k  W il l i  
(w ę g . b /o )  R y b k a  z w a n a  W a n d ą ,  
c z y l i  j a k  o d z y s k a ć  łu p  (a n g . 151.) 

30.1— 3.5. C z ło w ie k  w o g n iu  (LISA 
18 1.) S t a n  s t r a c h u  (p o i. 15 1.) 
K r ó t k i e  s p ię c ie  I I  (U S A  12 1.)

sztynie ( c z y n n e  9.00—15.00) Ż y c ie  l 
tw ó rc z o ś ć  M . R o ż k a .

Izba Pamięci dr Koberta Kocha 
w Wolsztynie ( c z y n n a  p o  u z g o d n ię  
n iu  w  m u z e u m  M . R o ż k a ) .

Muzeum Okręgowe w Zielonej 
Górze (c z y n n e  11.00— 17.00) G a le r ie  
a u to r s k i e  — J a n a  B e r d y s z a k a .  J ó 
z e f a  C y g a n k a .  A le k s a n d r y  D o m a ń 
s k ie , i - B o r tn o w s k ie j . M a r i i  P o w a l i s z -  
B a r d o ń s k ie j ,  , L e s z k a  K r z y s z o w s k ie -  
go . M a la r s tw o  i t k a n i n a  p r z e s t r z e ń  
n a  L u c y n y  K r a k o w s k ie j .  M a la r 
s tw o  K a m il i  M a r c h e łe k .  F o r m y  
n r z e s t r z e n n e  J a n a  C h w a łć z y k a .  
S z tu k a  s ta r o ż y t n e g o  R z r m u .  W i-  
n i a r s tw o  — s z tu k a ,  r z e m io s ło ,  t r a 
d y c je .  W ie ś  w  m a l a r s t w i e  p o l s k im  
X I X — X X  w . (ze  z b io r ó w  m u z e u m  
w  L e s z n ie ) .

Muzeum Archeologiczne Środko
wego Nadodrza w Z. Górze z sie
dzibą w Świdnicy ( c z y n n e  9.00—  
15.00). Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  u  s c h y l  
k u  s ta r o ż y tn o ś c i .  O b ro n a  p o ls k ie j  
g r a n ic y  z a c h o d n ie j  S r  N a d o d r z e  w 
p ie r w s z y m  ty s ią c le c iu  p r z e d  n a s z ą  
e rą .  M a la r s tw o  T o m a s z a  S iw iń s k ie 
go  . .P e jz a ż  a r c h e o lo g ic z n y ” . ,

Muzeum Etnograficzne w Z. Gó
rze z / s  w Oclili (c z y n n e  10.00— 
15.001.

Woj. i Miejska Biblioteka Publi
c z n i  w  Z. G ó rz e  ( c z y n n a  10.00— 
17.0(1) M u z e u m  k s ią ż k i  Ś r o d k o w e g o  
N a d o d r z s .  F i lm ,  k s jp ż k t ,  o j ^ l o t .  G a  
l e r i a  p o l s k ie j  i l u s t ą r a c j i  k s ią ż k o 
w e j.

Serce ma swoje racje, których rozum nie 
zna (Pascal)

T r z y n a s t a  n a rz e c z o n a  k s ię c ia  
(b u łg .  b(o)

F I L H A R M O N I A

27 kwietnia, piątek go d z . 13.00 (d la  
m ło d z ie ż y )  g o d z  19.00 

Wykonawcy — O r k i e s t r a  S y m f o n i 
c z n a  F Z  C z e s ła w  G r a b o w s k i  — 
d y r y g e n t ,  B e a ta  B ę d k o w s k ą  — 
g ita rzy s tk a  

P R O G R A M : >'
W .A . M o z a r t  —  E in e  k l e in e  N a c h t -  

m u s ik
M . Giuliani — W ie lk a  u w e r t u r a  

o p . 61 ( g i t a r a  so lo )
.1. R o d r ig o  - C o n c ie r to  d e  A r a n ju e z  
E . C h a b r i e r  — R a p s o d ia  „ E s p a n a ”

Żagański Pałac Kultury (czynny
10.00—17.00). H e n r y k  M ą d r a ^ k ^  ' 
g r a f i k a  i r y s u n t ó  7 n a c z k u

D ro ż d ż a ) . R y s u n -  
k i  d z ie c i  z S P  n r  1. O d  z a m k u  d o  
p a ła c u  W y p ie k i  lu d o w e ,  p l a s t y k a
o b rz ę d o w a .  .

M u z eu m  M a rty ro lo g ii A lia n c k ic h  
Je ń e ó w  W o jen n y ch  w  Ż a g a n iu
(c z y n n e  10.00 — 16.00)
i a n im a c je  k o m p u te r o w e  A n to n a  
B u b e n ik a  (HFN)

g a l e r i e
Żarska Galeria Ekslibrisu (czyn

na 9.00—16 .00)

TELEFONY

sa” Zielona Góra
. C z a r o d z ie j  z l l a r l e m u  (p o i.  
b /o )  9,30 13.30. 15.30 S m  e 
n ie  m ro ź n a  z im a  (U S A  15 !.)
11.30 L u d z ie  k o ty  tU S A  18 ,1 .)
17.30 1930.
. C z a ro d z ie i  z f l a r l e m u  11.30,
15.30 Ś m ie r te ln i e  m ro ź n a  z im a
13.30. L u d z ie  k o ty  17.30, 19.30. 

C za ro d z ie *  z H a r l e m u  9.o0
11.30. Ś m i e r t e ln i ' m ro ź n a  z Im a
13.30. 15.30 . L u d z ie  k o ty  17.30.
19.30 .

. P tasz-.-k  i l i s t j k  ( b a jk i)  12.00 
C z a r o d z ie j  z l ł a r i e r m i  13.30. 
15.S0. Ś m i e r t e ln i e  m ro ź n a  'z i m a
17.30. L 'id z i f  k o tv  19.30..
P ą j k '  v id e c  l i , - I S f l ń .  S m ie f to d  
n ie  m r o z n -  z u n a  15.30. Lu-1/!C  
k ó tv  17,3(1, lO.liO.
O b i sv,(K ei b a n d  (U S A  12 1.)

,>.'!» I,rni( r - u , rie «v .'i"  : ■ 'a' a r

Lubuskie Muzeum Wojskowe 
w Drzónowie ( e ż y n n t  9.30 -15.30) 
B ro ń  X I X / X X  w ie k a  I I  w o jn a  
ś w ia to w a .  C ię ż k i s p r z ę t  b o jo w y . 
G a le r ia  a u t o r s k a  W . C z e c h o w s k ie j -  
A n to s z  jw s k ie .i .  M a la r s tw o  R ro n is ła  
w y  W il im o w s k te j ,  L u d o w e  W o jsk o  
P o ls k ie ,

M u z e u m  w  N o w e j  S o li (c z y n n o
10,00—16.00) K o n s e r w a c ja  o b r a z u  
A b r a h a m a  B e v e re - ia  .D a ry  m o rz a  . 
P o r t r e t  d w o r s k i  X V I I I  w , K u l t u r a  
m ie s z c z a ń s k a  X I X  w . M il i ta r ia ,  
H r b v  m ia s t  n a d "  <i-?iV --kioh w  d a -  
w ń e i  m e rz e c i-  P r z y r o d a  d o l in y
O l---: R g o i r r - k i  d ! -o w i ': i« 3
y n '  .y v  'v.

M u z e u m  w Ś w i e b ł d - i n i e  (c z y n n e ,
9.00 15 ,011) D a w n e  r z e m io s ło  ś w ie -  
bod  ' ' ń 'k i e .  P izvn> 'l< j '/ ''•■ n i L u b u s -
k^’1- ... i »». ( n  ( *  W-u-

P o g o to w ie  M O  
S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  
P o g o to w ie  c.o.
P o g o to w ie  w o d .- k a n .  
P o g o to w ie  e n e r g e t y c z n e  
P o g o to w ie  g a z o w n ic z e  
P o g o to w ie  w e t e r y n a r y j n e  
I n f o r m a c j a  P K S  
l i  f o r m a c ja  P K P  
L O T  7l17°

P o s to je  ta k só w e k

dw orzec
b a g a ż ó y /k i

Pomoe drogowa
Gubin 
Kożuchów 
Nowa Só! 
Sulechów 
Świebodzin 
‘Zielona- Gń,-a

961 i

997
991!
9i»
993
994 
991

22181 
917 
301 

38 W 
i 952

22666
22825

981 
4-13 
981 
98 1 

23587

CZWAIl'

8.35 Doi
8.50 D o
9.25 „H  

o r'
10.15 D oi
11.10 P o l

11.40
12.30
14.00
15.00
15.50
16.25

17.30
18.00 
18.45 
19.00
19.10 
2UM>

21.0U
21.50 
22.35
22.50

16 25 
16.55
17.30 
18.90

18.30 
lit :»

20.60
21.00
2 1 .4 5

70552 67765 3065
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CZWARTEK 26.1 V

PROGRAM 1
8.35 Domator: Nasza poczta 
ii.50 Domowe przedszkole 
tt.25 „Hannay" ~  ode. 5 „Ustawa 

o rozruchach” - film prod. ang. 
10.15 Domator: To się może przydać
11.10 Polska w latach międzywojen

nych (kl. III lic.)
11.40 MEN — informuje ,
12.30 T T R . P r o d .  r o ś l in n a  (sem . IV )
14.00 TTR. Spotkania z lit. (sem. IV)
15.00 Fizyka dla humanistów
15.50 MEN — informuje
16.25 Dla miodyoh widzów: Kwant 

oraz film z serii ..Ordy”
17.30 Biznes — magazyn
18.00 Program lokalny 
18.45 Magazyn katolicki
19.00 Dobranoc
19.10 Kupić nie kupić — mag.
2#.«3 „Hannay” — ode. 5 pt. ..Usta

wa o rozruchach” — film sen
sacyjny prod. ang.

2 1.0 0  Interpelacje
21.50 Pegaz
22-35 Wiadomości wieczorne 
2250 Sport: MŚ w hokeju na lodzie 

grupy „A”
0.15-0.45 .Język angielski (5?)

PROGRAM II
16.25 
1*55
17.30
18.00

18.30 
1* :#ł

20.00
21.0021.45

Korep. dla mat.: j. ang. (32) 
Język rosyjski (27)
„W labiryncie” - s. TP (powt.)
Katastrofy”: „Walsjce siej mo 

siy” — film dok. prod. ang. 
Program na życzenie 
Zielone kino: „Światowe re*er 
waty biosfery w Polsce” — 
film dok. prod. polskiej 
Wielki sport 
K k s p r e s  r e p o r t e r ó w  
P e r ł y  z  l a m u s a :  ,. P o r  t r e l  J t * n -  
n i e ’' —  f i l m  p r o d .  U S A  

23 15 Komentarz dnia

PIĄTEK 27.IV

PROGRAM I
Express gospodarczy 
Domator: Nasza po‘czta 
Domowe przedszkole 
„Nowinki zza płotu” _  ode 6 
^•"N arzeczeni’’ ~  serial NRD 
j^zkoła dla rodziców
ko*’? ;! '?  Niepodległej: Nie tyl- 5 szablą i piórem 
spotkania z li t . . (kl. Ir lic.) 

a,nia z łit‘ <kl- 111 łie->
TT-ł o te™atyka (sem- 11 >r j  L Spotkania z lit. (sem. II) 
W szkole i w domu 
n u r t  P o co szkole komputer 
program dnia i Telegazeta 
Intersygnał
Ula młodych widzów: Rambit 
— teleturniej
Dla dzieci: Okienko Pankracego
Raport — public. międzynar. 
Program lokalny 
fo minut 
Dobranoc

— tyg. gospodarczy 
V.,. muzyczne Kydryńskiego: 

" ,a szaleóstw" - prod. USA Sport
rV  informator wydawniczy 
Weekend w Jedynce 
Rzeczpospolita samorządna —- 
Sejmik

PROGRAM I!

n f n  £ orep-, dla mat-: j- anK- (33) Wzrockowa lista przebojów 
laon n  Niedżwieckiego-Dobra nadzieja” (5) —  serial 

prod. francuskiej

7.45
8.35
8.50
9.25

10.25 
11-10

12.00
12.5(1
13.30
14.00
15.00 
15.20
15.50
15.55
16.25

16.50

17.30 
la.oo
13.45
10.00
19.10
20.05

21.45
21.55
22.05
22.30

10.00 Expi ess gospodarczy
19.20 Antena Dwójki —  propozycje 
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Piątek — mag. z Krakowa 
21.45 ..Historia prawie miłosna” —

film fab. prod. frane. 
23.20-23.25 Komentarz dnia
SOBOTA 28.IV

PROGRAM i
Nas^e spotkania- (■sem. IV) 

i i U Historia (sem. IV) 
Tydzień na działce 
Na zdrowie — pr. rekreacyjny 
" Iaroo  ̂— pr. red. Katolickiej 
dla dzieci i rodziców 
Drops — mag. dla dzieci i mło 
dztezy oraz film „Heidi” 
Wiadomości poranne 
Azjatycka mozaika — ode. 13 
pt. „Sztuka sceniczna w Chi
nach — serial dok. prod. frane. 
Militaria, obronność, nowocze
sność
Poza rok 2000 — serial tłuk. 
prod. australijskiej 
TV koncert życzeń 
?yć — magazyn ekologiczny 
Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Pustelnia Verneńska”
Szkoła mistrzów: T. Zygadło 
Hewizja nadzwyczajna: Jan 
Stanisław Jankowski — dele
gat rządu
Nad Niemnem, Pjną i Prype- 
cią: Znosi e 
Film fabularny 
Skarbiec 
Butik
P r o g r a m  lo k a ln y  
1 0  m in u t
Do a n o c  25 kitmerjj w «ród 
„Krew i orchudee” (2) — film fab prod. USA
TV przegląd sportowy 
„Haieh life” — progr. rozr. 
Telegazeta i jutro w pro-gramie 
1.15 „Cebulowe pole” — film 
fab. prod. USA

PROGRAM It
13.00 Czas akademicki — Katolicki 

Nurt Stowarzyszeń Akademi
ckich

13.30 Bariery 
18.55 Powitanie
14.00 Blok programów oświatowych
16.00 Wileński Wieńcuk — humor 

wileński
1(3.30 Dziewczyna miesiąca 
17.30, Bruce Forsyth special — prog- 

,r.am rozrywkowy
15.30 Odeon na antenie Dwójki
19.30 Święto Tory — pr. R. Wójcika
20.00 Przed Konkursem Chopinow

sk im : Gwiazdy i szkoły
21.00 Dwa -|~ 2 — drugi obieg w 

Dwójce
21.45 „Mussolini — historia niezna

ną” (2) — s. fab. prod. USA
22.45 Studio Foksal 
23.00-23.05 Komentarz dnia
NIEDZIELA 29.IV

9.00

10.30
10.40

12.00
12.30
12:55

13.40
13.55

14.35

14.50
16.20
17.30
18.00
18.45
19.00
19.1020.05
21.35 
22.25 
23.40 
23.5C-

PROGKAM 1
7.55 Po gospodarsku — magazyn 

spraw wiejskich 
8.10 Od niedzieli do niedzieli — 

magazyn rolniczy 
9.00 Teleranek oraz film z serii 

„Emil z Lonnebergi” (10)
10.35 Tajemnice rosyjskiej przyrody

— ode. 8 pt. „Powrót żubra” — 
serial dok. prod. kanad.-radz.

11.00 „Szalom”, „Agonia i nadzieja”
— film dok.

11.40 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfon. WOSPRiTV 

w Ki>towicach

13 00

13.55
14.40
15.15
15.50

16.50 
17.30 
18.10

19.00
20.05

23. JO 
22.10

9.30

11.05
11.30 
12.00 
12.10

13.10
13.55

14.45

15.05
15.30

Teatr d a azioci: 3 ry o ri j 
Osiior — „Wiosna, w ostiu się 
zaczęła”
IV  koucirt życzeń 
Morze — magazyn public. 
Agromark ot
..Angielsko limuzyna” — ode 
1 Pt .Szofer do wynajęcia” — 
film fab. prod. francuskiej 
Anto.ia
Sportowa niedziela 
Wspomnij mnie — film dok 
o M Hemane
Wieczorynka Wiwat, skrzaty 
„Północ — Południe” (1 !) — 
film fab. prod. USA 
S c łem dni: Świat 
Sportowa niedziela

PROGRAM II
Kjli; juoskep
Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących)
„Północ — Południe" (dla n ie -  
siyszących)
Jutro poniedziałek 
Lokalny koncert życzeń 
Polska Kronika Filmowa 
„Mojżesz prawodawca” (3) — 
serial fab. prod. USA 
100 pytań do...
Kino familijne: „Autostrada 
do nieba” — serial prod. USA 
Z batutą i z humorem: Maciej 
Niesiołowski
„A to Polska właśnie” — rep. 
Podróże w czasie i przestrzeni:

(1) -„Cłive James w Japon. 
film prod. angielskiej 

>6.20. Polacy
17.00 Studio sport
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Międzynarodowy Dzień Tatea 

-  nustrzewskie duety
20.00 Studio sport: Piłka w grze
21.00 Kobiety dwudziestolecia 
21.45 „Mojżesz prawodawca” (3) —

film fab. prod. USA (powt.) 
23.00-23.05 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK 3#.IV
PKOGKAIta I

13.30 T T R . F iz y k a  (s e m . II )
!4 po i  T U . Biologia (sem. II)

^ llz ~  program nastolatków
17.30 Gorące linie - pubiic. męcUyn.
18.00 Program lokalny 
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 W Sejmie i Senacie
20.05 Teatr TV: „Fajerwerk w As- 

pern” wg Ladislava Fuksa
21.35 Kontrapunkt
22.05 Sport
23.25 Wiadomości wieczorne 
23.45-0.15 Język francuski (23)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (2S)
17.30 Ojczyzna — polszczyzna: Pani 

Marszałek, pani Senator
17.4-5 Czarno na białym — przegląd 

PKF
18.30 Za chwilę dalszy ciąg progra

mu — program W. Manna 
i K. Materny

20.00 Aulo - Moto - Fan - Klub
20.30 Studio tajemnic — program 

Wandy Konarzewskiej
21.45 „Hasło »Mewa«” — film RFN 
23.10-23.15 Komentarz dnia

WTOREK l.V

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: „Pawie 

pióro” — film prod. czech. 
10.35 VII Światowy Festiwal Muzy

ki Dziecięcej — Tokio 89 
11.05 Miniatury przyrodnicze — 

film dok.
11.30 Sztuka ’89 — Szanty i piosen

ki żeglarskie 
12.00 „Polonia Peruwiańska” —  fikn 

dokumentalny 
12.15 Swojskie spotkania III stopnia 

— widowisko

13.1.3 1 fa tr  VI. tdego Wid:.. : „Jej i 
sobie"

14.0i' lak to się robi a a  Cyprze — > 
reportaż

14.45 Dyskotekowy krąg
15.30 ,,Jan Kiliński” (1) — dokument 

fabular yzowany
16.30 Zriaisła va Donat - arie i pieśni
17.20 „Karmazynowy pirat” — film 

f sb. prod. USA
19.00 Wieczorynka
20.05 ..Malka Lucia” (2j — film fab. 

prod. włoskiej
21.30 Sport
22.15 „4i> —85’ (ł): ,.194.j — 195t5” — 

film dok.
PROGRAM II

15.05 Gwiazdy ure :y
16.00 bp with peopłe w Sr.li Kon

gresowej — fragmenty koncer
tu

16.50 Ich ręce. ich i.war.He — film 
dokumentalny

17.20 Dookoła świata: W Pakistanie 
od wschodu do zachodu słońca

17.50 Biografie: „Andy Warhol” — 
film dok. prod. ang

19.10 Modlitwa wieczorna z Saaktua 
rium Matki Boskiej Pociesze
nia w Nowym Sączu

19.30 Studio sport
20.00 Przeboje B Kaczyńskiego
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Crimen” (1) — film fab. v>rod.

polskiej
22.43 Romana Libera Roch — rep
23.15-23.20 Komentarz dnia

S k o d a  2.v

8.15
8.33
8.30
9.25

10.35

12.00
12.50
13.30
14.00 
15 00

15.30 

16,25

16.50
17.30
18.00 
18.45 
19.00
19.10 
20.05

21.35

22.10
23.30
23.30

16.55
17.30

18.00

18.30
19.00
13.30

02.00 
20.20 
20.40 
21.00 
21.45 
22.15 
23.00-:

PROGRAM I
Express gospodarczy 
Domator: Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
„Mis*-- — film prod. jug. 
Domator: Przyjemne z poży
tecznym
Spotkania z literaturą (kl. II) 
Fi z.: Pole elektromagnetyezne 
TTR Chemia (sem. II) 
l ’TR. Prod. zwierzęca (nem. II) 
Poznaj swój kraj: U Kaszu
bów
NURT: Aktualne problemy 
oświatowe
Dla młodych widzów. Latają
cy Holender
Cojak — teleturniej dla dzieci 
Gry wojenne 
Program lokalny 
Rolnicze rozmaitości 
Dobranoc
Rzeczpospolita samorząd*)a 
„Wizja lokalna 1901" —  film 
fab. prod. polskiej 
Stan nieświadomości — repor
taż (o AIDS)
Sport
Wiadomości wieczorne 

■020 Język angielski (28)

PROGRAM II
Język francuski (2S)
Zbliżenia czyli to i owo o fil
mie
„Marc i Sophie” (10) —  „Gar
baty interes" — film frane. 
Magazyn 102 
Express gospodarczy 
Brytyjczyk łan Dsvies — <- 
strz hiszpańskiej gitary 
Psychostudio 
O czym się mówi 
Przegląd muzyczny 
Ze wszystkich stron 
„W labiryncie” — film TP 
Telewizja nocą 
23.05 Komentarz dnia

Programy informacyjne: 17.15 Tclc- 
express, 19.30 Wiadomości (pr. 1); 
21.3)1 Panorama dnia (pr. II).

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany dokonane w ostatniej eh w i 
li przez TVP.

gazeta
NOWA

KEDAGCJIi KOLEGIUM: Andrzej Buck (redaktor naczelny), Andrzej Gajda (sekretarz 
redakcji) Lucyna Małachowska-Grabowska, Czesław Markiewicz, Edward .3 Mincer Kon 
rad Stangłewicz ZESPÓL: Anna Bułat-Raczyńska, Leszek Krutułski-Krechowicz (fotore- 
poŁter). Krystyno Kuibicka (redaktor techniczny, kierownik redakcji), Witold Michorzew- 
siu (grafik). Jatek Patalas, Mieczysław Więckowiez. STALE WSPÓŁPRACUJ A: Bogdan 
Aiv»CeWiCZ Wir?sław Kuleba, Wojtek Mróz.
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U  H A S
88 Z ie lo n o g ó rscy  rz e m ie ś ln ic y  b y 

li ^o sp o d a rz iin ii c e n tr a ln y c h  o b ch o 
dów  D n ia  K zem iosła . O  w y d a r z e 
n iu  ty r a  p is z e m y  o b o k .

■  Od poniedziałku, można kupo
wać karnety na XXVI Festiwal 
Piosenki Narodów ZSKll. Istpreza 
odbędzie się w zielonogórskim am
fiteatrze w dniach 6—9 czerwca. 
W ś ró d  g w ia z d  r a d z i e c k ie j  e s t r a d y  
p o ja w i  s ię  w ie c z n ie  m ło d a  A U a P u -  
g a c z o w a .. .

H  Jeden z mieszkańców Zielonej 
Córy znalazł w swojej łazience...
skorpiona. G a d z in a  ta ,  p r z y j e c h a ł a  
n a  Z ie m ię  L u b u s k ą  z A f r y k i .  R a 
d z im y  w s z y s tk im  d o k ła d n ie  r o z e j 
rz e ć  s ię  p o  m ie s z k a n iu .  A  n u ż  
p r z e b y w a  t a m  j a k ie ś  e g z o ty c z n e  
z w ie r z ą tk o ,  m o ż e  n a w e t  w ię k s z e  od  
s k o r p io n a . . .

H  W  b a r a c h  je s t e ś m y  m o c n i .  A k 
tu a l n i e  w województwie jest 6 ha
rów, wr tym cztery mleca:ne —• d w a  
w Z ie lo n e j  G ó rz e  i po  je d n y m  w  
N o w e j  S o li i G u b in ie .  O jednej 
porze miejsc wystarczy w nich dla 
259 osób. Smacznego!

9  Kywalcami barów sa także 
bezrobotni. Biura pracy w woje
wództwie zarejestrowały już 7538 
takich osób. W ś r ó d  n ic h  j e s t  108 
in w a l id ó w ,  a  428 o s ó b  z o s ta ło  b e z  
p r a c y  w  w y n ik u  tz w . z w o ln ie ń  
g r u p o w y c h .  Ofert tymczasem nie
wiele — 415. Od 1 stycznia br. wy
płacono już 7537 zasiłków dla 4811 
o só b . P r z e c i ę tn y  zasiłek rówitfy jest 
„zawrotnej” kwocie 101 tys. zło
tych...

gg O  w ie le  b a r d z i e j  p o m y ś ln e  w ie 
śc i d o t a r ły  z U rz ę d u  S ta n u  C y w il 
n e g o  w Z ie lo n e j  G ó rz e . W minio
nym tygodniu zgłoszono tam uro
dziny 42 bobasków, a na ślubnym 
kobiercu stanęło 38 par. Gratulacje!

H  C e n y  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h
—  b e z  z m ia n .  H a n d lo w c y  z a u w a 
ż y l i  n a to m ia s t  w ię k s z e  n iż  d o tą d  
z a k u p y  w io s e n n e j  o d z ie ż y  i o b u w ia ,  
a t a k ż e  a r t y k u ł ó w  p o d  t y tu ł e m  
„1001 d r o b ia z g ó w ” .

■  Skup żywca wołowego był w 
minionym tygodniu o 80 proc niż
szy niż w poprzednim, a wieprzo
wego —  o 50 procent. W ia d o m o , ju ż  
p o  ś w ię ta c h .. .

■  N ie k tó r e  z a k ł a d y  p r a c y  n a d a l  
p r o d u k u j ą  „ n a  p ó l  g w iz d k a ” , a  n a 
w e t  m n ie j .  N p . r o z le w n ia  o le ju  L u 
b u s k i e j  W y tw ó r n i  W in  (40 p ro c . 
m o c y  p r z e r o b o w e j )  c z y  s ie n r a w s k i  
z a k ł a d  K o p a ln i  „ T u r ó w ” (30 p ro c .) .

0 | Na swoim ostatnim posiedze
niu zebrało się prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej w' Zie
lonej Górze. Temat —  z a t w i e r d z e 
nie m a te r i a łó w  n a  s e s ję  W R N . N ie 
w y k lu c z o n e  je d n a k ,  ż e  to  n a p r a w d ę  
o s ta tn ie ,  o d b ę d z ie  s ię  t u ż  p r z ^ d  s e -  

s3ą-

Lisowski, Adamczewski, 
Rzepka i synowie

G d y b y ż  m ó g ł  to  z o b a c z y ć  
m is t r z  Kazimierz Lisowski, 
z a ło ż y c ie l  i p r e z e s  d z i a ł a j ą 

c e g o  w  la ta c h  18S8— 1935 w  n ie 
m ie c k im  G r i in b e r g u  T o w a r z y s tw a  
P o ls k ic h  R z e m ie ś ln ik ó w .. .

P r z y  u p a m ię tn i a j ą c y m  p a t r o n a  
z ie lo n o g ó r s k ie g o  r z e m io s ła  o b e l i s k u ,  
o b o k  s ta r s z e g o  c e c h u  Z d z is ła w a  
A d a m cz e w -sk ie ffn  s ta n ę l i  in n i  m i 
s t r z o w ie  — p io n ie r z y ,  p r z y b y l i  t u  
z a r a z  p o  w y z w o le n iu  m ia s ta :  t a r 
n o w s k i ,  P i a n o w s k i ,  O liu c h o w ic z , 
M a z u r ,  A u l  ic h . W ra z  z  n im i  s y n o 
w ie  i w n u k o w ie ,  k o n t y n u u j ą c y  z a 
w o d o w e  t r a d y c j e  o jc ó w , u r o d z e n i  
ju ż  w  p o ls k ie j  Z ie lo n e j  G ó rz e .  U ję l i  
się  z a  rc;ce tw o r z ą c  . . ła ń c u c h  W ier 
n o ś c i  R z e c z y p o s p o l i te j”  i p o p ły n ę ły  
s ło w a  R o ty :  „Nie rzucim ziemi, 
skąd nasz ród".

P o  k i lk u  g o d z in a c h  w  F i l h a r m o -  
n i  w r ę c z o n o  s y m b o l ic z n e  M e d a le  
R o d ła :  B ło c h o w i ,  G ó r e c k ie m u ,  H e 
ro ld o w i ,  S z m id to w i ,  G a d o m s k ie m u .  
P a lu c h o w i  ( H e n ry k o w i) .

N ie  j e s t  d z ie łe m , że  w  d o b ie  z b l i 
ż a ją c e g o  s ię  z je d n o c z e n ia  N ie m ie c  
i p r ó b  p o d e jm o w a n ia  d y s k u s j i  n a  
t e m a t  t r w a ło ś c i  n a s z e j  z a c h o d n ie j  
g r a n ic y ,  o b c h o d y  D n ia  R z e m io s ła  
P o ls k ie g o  o d b y ły  s ię  w ła ś n ie  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e . M ia ły  o n e  p r z e d e  
w s z y s tk im  p a t r i o ty c z n o - r e l i g i j n y  
c h a r a k t e r  ( u r o c z y s ta  M sza  ś w . w  
k o ś c ie le  M a tk i  B o s k ie j  C z ę s to c h o w 
s k ie j ) ,  m o c n o  p o d k r e ś la n o  t r a d y 
c y jn e  w  ty m  ś r o d o w is k u  u m i ło w a 
n ie  O jc z y z n y ,  z n a c z ą c ą  r o lę  r z e m io 
s ła  w  z a g o s p o d a r o w a n iu  z ie m . k lo -  
r e  w ró c i ły  d o  M a c ie r z y  p o  w ie lo 
w ie k o w e j  n ie w o li .

W ie le  r ó w n ie ż  m ó w io n o  o  c o 
d z ie n n y m  e to s ie  p r a c y .  G o rą c e

o k la s k i  z e b r a ł  p r e z y d e n t  E d m u n d  
K ła c h o w ia k  p r z y p o m in a ją c ,  ż e  to  
w ła ś n ie  r z e m io s ło  n a jp o w a ż n ie j  z a 
s i la  k a s ę  m ie j s k ą  p ła c o n y m i  p r z e z  
s ie b ie  p o d a tk a m i .  A  m n ie .  s z a r e 
m u  z ja d a c z o w i  c h le b a ,  p r z y p o m 
n ia ły  s ię :  n a p r a w ia n y  u  G o u d y  
z e g a r e k ,  z ro b io n y  p r z e z  .J ą s o w - 
s k i  1‘" o r e g a ł  n a  k s ią ż k i ,  w e r s a lk a  
o d  Ś w ir y ,  r e m o n to w a n y  p rz e z

F ia łk o w s k ie g o  s a m o c h ó d ,  p o d z e lo -  
w a n e  w  w a r s z ta c ie  K a r a p k i  b u t y ; 
v/ s ta w io n a  p rz e z  W n sia  s z y b a  i 
w s p a n ia le  p a c h n ą c y ,  ś w ie ż y  c h le b  
m is t r z a  R z e p k i .

R etro
w  „G ębie"

S tu d e n c k i  k lu b  „ G ę b a ”  w  W S P , 
s tu d e n c i  o d w ie d z a ją  p r z e d e  w s z y 
s tk im  ze  w z g lę d u  n a  d z ia ła ją c e  t a m  
k a b a r e t y  s k u p io n e  w o k ó ł k a b a r e t o 
w e ]  . .F o r m a c j i  / .a ś  . W  je d e n  z 

k w ie tn io w y c h  w ie c z o ró w  . .G ę b a ” 
z a p r o p o n o w a ła  s w o im  s t a ł y m  b y 
w a lc o m  coś z u p e łn ie  s p e c ja ln e g o .

kwiatów, goście ubrani w  stroje 
w ie c z o ro w e .  Ten konieczny szpan 
hish life m ia ły  s tw o r z y ć  n a s t r ó j  
p r z e d w o je n n e g o ,  p o ls k ie g o  t e a t r z y 
k u  p io s e n k i .  ,

L a ta  d w u d z ie s ta  — l a t a  t r z y 
d z ie s te ”  — t a k  n a z w a n o  te n  p r o g -  . 
r a m  _  s k ł a d a ł  s ię  z p r z e d w o je n 
n y c h ,  p o l s k ic h  s z la g ie r ó w  ś p i e w a 
n y c h  p rz e z  m ło d y c h  w y k o n a w c ó w  
n ie k ie d y  z  d u ż y m  t e m p e r a m e n t e m  
i n o s ta lg ic z n y m  d y s ta n s e m .  Z r e s z tą  
t a k  s ie  s p o d o b a ł  s tu d e n c k i e j  p u b 
l ic z n o ś c i .  że w y k o n y w a n e  b is y ,  
o m a łż e  z ło ż y ły  s ię  n a  d r u g i e  p r z e d 
s t a w ie n ie .  C a łe  p r z e d s ię w z ię c ie  z r e 
a l iz o w a n o  „b ez  p i e n i ę d z y ' — d z ię k i  
i n i c j a ty w ie  z a p a ło w i m .in .:  J a 
n u s z a ' K a m y s a  — s c e n a r iu s z  r e ż y 
s e r ia .  p r o w a d z e n ie :  P io t r a  K r ó l i 
k ie w ic z a  i K r z y s z to f a  S o b o tk ie w ic z a  
—  a u t o r z y  a r a n ż a c j i .  O b y  t a k  d a 
le j . . .  w  ,,G ę b ie ”

M . B.

K o m p u t e r y  
w  galerii „Art4'

S p o r o  a t r a k c j i  c z e k a  n a  t y c h ,  
k tó r z y  z n a j d ą  c z a s  27 k w ie tn i a  o 
godz.  17.00 i p r z y j a d ą  d o  g a l e r i i  
p r z y  P l a c u  L e n in a  w  Z ie lo n e j  G ó 
rz e .  A n to n  B u b e n ik ,  a r t y s t a  z R F N , 
p r e z e n t o w a ł  b ę d z ie  t a m  s w o j e  o b 
r a z y  i a n im a c je  k o m p u te r o w e .  J a k  
i c zy  w  o g ó le  m o ż l iw e  je s t  p o g o 
d z e n ie  k o m p u te r a  ze  s z tu k ą ,  b ę 
d z ie m y  m o g li  p r z e k o n a ć  s ię  n a  
p ie r w s z y m  w  P o ls c e  p o k a z ie  A n 
to n a  B u b e n ik a .  A u to r  n a p i s a ł  w  
„ k o m p u t e r o w y m ” a lb u m ie  w y s t a 
w y :  „ Z a w s z e  p r ó b u ję  p o s łu g iw a ć  
s ię  m o ż l iw ie  p r o s ty m i  ś r o d k a m i .  
W y n ik a  to  ‘j a k  m y ś lę ,  z  te g o . ż e  
ż y ją c  w  w a r u n k a c h  t o t a l n e j  n a d 
p r o d u k c j i  d ó b r  o g r a n ic z a m  s w o je  
p o t r z e b y  d o  m o ż l iw ie  n a j i s t o t n i e j 
s z y c h .  M o je  o b ra z y  n io s ą  w  s o b ie  
t oż  t y lk o  n ie w ie lk ą  c z ą s tk ę  te g o ,  co  
k o m p u t e r  z ro b ić  „ p o t r a f i ł b y ” , n ie 
k t ó r e  z n ic h  s p r a w i a j ą  w r a ż e n ie  
włr ę c z  s p a r t a ń s k o  p r o s ty c h .  P o k a 
zuję n p . dużą i lo ś ć  p r a c  c z a r n o 
b ia ły c h .  gdyż budzą o n e  s t a l e  d u ż e  
z a i n te r e s o w a n ie  w  ś w ie c ie ,  w  k t ó 
r y m  c z ę s to  n a w e t  p a p ie r  t o a l e to w y  
z a d r u k o w a ł ;v  ic^ t k o lo r o w y m i  o b 
r a z k a m i  N a jw a ż n ie j s z e  z  d o ty c h 
c z a s o w y c h  d o ś w ia d c z e ń  w  d z ie d z i 
n ie  sztuki k o m p u te r o w e j  p o le g a  n a  
t y m ,  że  n a u c z v le m  s ic  d o ś ć  n i e k o n 
w e n c jo n a ln ie  o b c h o d z ić  z e  s p r z ę 
te m .  p r o g r a m a m i  i w y n ik a m i  icH 
f u n k c jo n o w a n ia  N ie  t r z y m a m  ś lą  
z a le c e ń  s u g e s t i i  p r o d u c e n tó w .  N a  
p r z y k ła d :  m a m  b a rd z o  i n t e r e s u j ą 
c y  (i p r z y  ty m  n ie z w y k le  ta n i ! )  p r o 
g r a m  k o m p u te r o w y  p o m y ś la n y  w ła 
ś c iw ie  t y lk o  d o  p o le p s z a n ia  ja k o ś c i  
p r z e t w a r z a n i a  c y f r o w e g o  P o s łu 
g u ję  s ię  n im  je d n a k  a k u r a t  c a ł 
k ie m  o d w r o tn i e  m ia n o w ic ie  s łu ż y  
m i o n  do  c a łk o w ic ie  k r e a c y j n e g o  
tw o r z e n ia .  T w ó r c z e  s p o j r z e n i e  p o 
n a d  g r a n i c e ” w a ż n e  ie s t  m e  ty l k o  
w  ż y c iu  c o d z ie n n y m . sz  c z e go «_rue- 
w a ż n e  ie s t  o n o  w  s z ty c h
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S to l ik i  z b ia ły m i  o b r u s a m i ,  k e ln e 
r z y  r o z n o s z ą c y  h e r b a t ę  i k a w ę ,  
d z ie w c z y n y  s p r z e d a ją c e  b u k ie c ik i
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t u r y  W o j. i M ie j s k a  B ib l io te k a  
P u b l i c z n a  o r a z  W o j. O ś r o d e k  
M e to d y c z n y  w  Z ie lo n e j  _ G ó rz e  
o r g a n iz u j ą  k o n k u r s  p o e z j i  i p r o 
z y  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  T e 
m a t y k a  d o w o ln a .  K o n k u r s  o d 
b ę d z i e  s ie  w  c z t e r e c h  e d y c j a c h

(w io s n a ,  la to ,  je s ie ń ,  z im a )  i  v  
t r z e c h  g r u p a c h  w ie k o w y c h .
6— 10 l a t  11— 14 i 15— 18 la t .

K o n ie c  k w a r t a ł u  j e s t  o s t a t n im  
d n ie m  p r z y jm o w a n ia  p r a c  w  k a 
ż d e j  e d y c j i .  C z y te ln e  rękopisy 
l u b  m a s z y n o p is y  n a le ż y  przesy- 
la ć  d o  W o je w ó d z k ie g o  Ośrodka 
M e to d y k i  K u l t u r y .  Z ie lo n a  GA- 
- a  u l . 'S i e n k i e w i c z a  11.


